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P O łó zkich
kabaretach

przechadzka

miarę liryczna
ZAMIAST WSTĘPU

Najpierw byl zamiar. Za­
miar niewielki i płochy- 
Chodziło o zrecenzowanle 
programu jednego kabaretu- 
A potem bardzo wiele ła­
żenia. rozmów, oglądania, 
nie skończyło się na jed­
nym. Zdawałoby się, że to nic 
trudnego: kabaret. No ale 
kto mi da jego definicje? 
Nikt? Zajrzyjmy więc <’.o 
encyklopedii.

Encyklopedia Trzaski 1 
Everta: „Kabaret (z fran­
cuskiego dosłownie szynk- 
gospoda) teatrzyk".

Encyklopedia Gutenberga: 
„Kabaret <z francuskiego) 
gospoda, szynk, o<1 lat osiem­
dziesiątych XIX wieku 
określenie knajp cyganerii 
literackiej i artystycznej w 
Quartier Latln i Montmarl- 
re w Paryżu, w których ar­
tyści — wykonawcy zaba­
wiają publiczność produk­
cjami satyrycznymi, dowci­
pami piosenkami itp".

I jeszcze encyklopedia 
PWN: „Teatrzyk o lekkim  
repertuarze składającym się 
z  krótkich scenek, monolo­
gów. piosenek 1 tańców".

Wszystko już wiedzielibyś­

my, gdyby nie to, ie  my 
mamy tradycje- To „my“ 
powiedziane jest w poczuciu 
silnej dumy narodowej. Za 
tym „my" Jest Sempoliński, 
Hanusz, Ordonówna, Gór­
ska Jarosy, ' Dymsza... Za 
tym .,my“ jest „Zielony Bar 
lonik" „Męmus'1 „Qul pro 
quo“. „Morskie Oko” I jesz­
cze wiele, wiele znanych. I 
wspominanych kabaretów. 
Każdy był inny. Czy nam 
trochę ta tradycja nie prze­
szkadza w określaniu na­
szej łódzkiej „kabaretowej 
rzeczywistości"?
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WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI P r z y z n a m  s ic  sz c z e r z e , ż e  
m n ie  z a n ie p o k o ił f e l ie to n  
J a n a  K o p r o w sk ie g o  —  „D o  
m ło d y c h  i s ta ry ch "  („ D z ie n ­
n ik  Ł ód zk i"  n r  40). I to 7. 
d w ó c h  • p o w o d ó w . K o p r o w sk i  
o b u rza  s ie  n a  p u b lic z n o ść  
te a tr a ln a . I k ie d y  p o w ia d a , 
ż e  n ie  trzeb a  sz u r a ć  n o g a m i, 
sz e le ś c ić  p a p ie r k a m i, a n i roz­
m a w ia ć  p o d cza s p r z e d s ta ­
w ie n ia . z p e w n o śc ią  m a  ra­
cję . P ro b le m  c o  p ra w d a  n ie  
n o w y . że  p r z y p o m n ie ć  s ły n ­
n y  fe l ie to n  T u w im a  —  „K1- 
n o ch a m y " . a le  —  w id a ć  —  
w c ią ż  a k tu a ln y . M ó g łb y m  
le s z c z e  d o d a ć  — p lu jc ie  do 
sp lu w a c z e k , p a p ie r k i wrzu- 
c a ic ie  d o  k o sz a , n ie  d e p c z c ie  
tr a w n ik ó w , sp a c e r u jc ie  p r a ­
w a  s tr o n a  ch o d n ik a , n ie  m e ­
c z c ie  z w ie r z ą t, szyb n ie  wy­
b ija jc ie . m ilc z c ie  gdv m ó w ią  
starsi, i ty s ią c  in n y c h  w s k a -
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za ń  m o r a ln y c h . J e ż e li  te g o  
n ie  c z y n ie , to  d la te g o , że  n ie  
c h c e  p o w ta r z a ć  u r o c z y s ty c h  
k o m u n a łó w .

A le  f e l ie to n is ta  „ D z ie n n i­
k a  Ł ód zk ieg o "  d o tk n ą ł i in -  
ne1 sp r a w y . P o w ia d a  m ia n o ­
w ic ie . że  p o d c z a s  ..N le b o s -  
k ie j  k o m e d ii"  m ło d z ie ż  l ic e ­
a ln a  z a ś m ie w a ła  s ie  ! to  w  
m ie js c a c h  ia k  n a jm n ie j  d o  
te g o  o d p o w ie d n ic h . S m u tn e ?  
B a r d z o  n a w e t . O d s ie b ie  m o ­
g ę  d o d a ć , ż e  i n a  p r z e d s ta ­
w ie n iu  „ W ese la " ’ m ło d z ie *  
d o s k o n a le  b a w iła  s ie  w  m o ­
m e n ta c h  n a jb a r d z ie j  d r a m a ­
ty c z n y c h . T y lk o  ż e  K o p r o w ­
s k i sp r o w a d z a  z a g a d n ie n ie  
d o  „rozu m u  i  serca"  a lb o  1- 
n a c z e j  —  p r a c y  w y c h o w a w ­
c ze j n a u c z y c ie li . P o n ie w a ż  u -  
c z e s tn ic z y c ie  w  w ie lk ie j  n a ­
r o d o w ej m sz v  l ite r a c k o -te n -  
tr a ln e j, s ie d ź c ie  c ich o , d r o g ie

d z ia tk i. R o z u m ie ć  n ie  m u s i­
c ie . A  je ś l i  d z ia tk i h a ła su ją
—  w in ie n  n a u c z y c ie l, k tó r y  
p r z e c ie ż  p r zez  p le tn a ś c le  la t  
m ó g ł z a p a lić  m ło d z ie ż  d o  
„ N ie b o sk ie j  k o m e d ii"  i „W e­
se la" . N ie c h  te r a z  n ie  u d a je  
ż e  n ie  m ógł.

N o . w ie c  p o w ie m  od  razu  
ż e  n ie  m ó g ł. C u d ó w  n ie  m a. 
M ło d z ież  śm ia ła  s ie  n a  „W e­
se lu "  n ie k o n ie c z n ie  ty lk o  
d la te g o , ż e  b y ła  ź le  w y ­
c h o w a n a  (n ie  w ie r ć  s ię  w  
k r z e ś le , b o  tr z e sz c z y , n ie  za ­
ja d a j c u k ie r k ó w , b o  p a p ie ­
rek  sz e le śc i) , a le  d la te g o , że  
je s t  n a  „ W esele"  n ie p r z e m a ­
k a ln a . N ie  r o z u m ie  ro z s tr z y ­
g a ją c e g o  o  p o lsk ie j  k u ltu r z e  
o ż e n k u  L u c la n a  R y d la  7 
c h ło p k ą . A n i p o d s ta w o w e g o  
p r o b le m u , ja k im  b y ł s to s u ­
n ek  „N osa"  d o  a lk o h o lu , 
S z o p e n a  1 se n s u  ż y c ia . N i«

c h c e . n o . n ie  m o że , p o  p r o -  |  
s tu  n ie  m o ż e  p r z e ją ć  s ię  3 
n ie s p e łn io n y m i c ią g o tk a m l *! 
in te lig e n tó w  k r a k o w s k ie g o  
c h o w u  n a  p r z e ło m ie  w ie -  |  
k ó w . N ie  d o z n a je  ż a d n y c h  * 
m is ty c z n y c h  d r e s z c z y k ó w  
p o d c z a s  le k tu r y  ..D ziad ów "  
cz ę śc i d r e z d e ń sk ie j  n u d zi s ię , ' 
n u d z i ś m ie r te ln ie  n a  „ A k ro - fj 
p o lis ie" , m e c z y  p rzy  a n a liz ie  
sto su n k u  p o e ty  d o  w sc h o d u  ^
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M ło d e  k r a je  A zji u ty s k u ­
ją c e  n ie p o d le g ło ść  nu g ru ­
zach  k o lo n ia liz m u  n ie  b y!y  
„z nami** w  se n s ie  u str o jo ­
w y m , tzn . n ie  b u d o w a l i  s o ­
c ja liz m u  pod p rzew o d em  
p artii k la sy  ro b o tn ic ze j. B y ­
ł y  je d n a k  „z nam i"  w  w a l­
c e  z  im p e r ia liz m e m . N a przy  
■stanku „ a n ty im p e r ia liz m "  
.sp o tk a ły  s ię  w  sp o só b  n a tu ­
ra ln y  clrogi św ia ta  so c ja ­
lis ty c z n e g o  z d ro g a m i k ra ­
jó w  u z y sk u ją c y c h  n ie p o d le ­
g ło ść  na d w u  w ie lk ic h  k o n ­
ty n e n ta ch .

B e z  p o m o c y  p o lity k i r a ­
d z ie c k ie j  n e u tr a liz m  w  A zji 
i  w  A fr y c e  n ie  m ó g łb y  ro z­
w in ą ć  sk r z y d e ł. P o p a r c ie  
d la  ru ch u  n a r o d o w o -w y z w o  
le ń c z e g o , d la  p o lity k i n e u ­
tr a ln o śc i s tw o r z y ło  p o d sta ­
w y  d la  id ei ,.B n n -  
d u n g u “ , —  a n ty im p e r -  

ia l is ty c z n e g o  p o r o z u m ie n ia  
k r a jó w  A zji i A fr y k i. N e u ­
tra lizm  In d it, In d o n e /j i  czy  
B u rm y  W yłan ia  s ię  p rzec ież  
w  n a tu r a ln y  sp o só b  z  c a ło ­
k sz ta łtu  sy tu a c j i ty c h  k ra ­
jó w . P o tr z e b u ją  o n e  m a k s y ­
m a ln e j  p o m o c y  e k o n o m ic z ­
n e j  i to  p o m o cy  za ró w n o  
z e  W sch o d u  jak  i z Z a c h o ­
du . W  te n  sp o só b  p r z e k r e ś­
lo n e  z o s ta je  p r a w o  im p e r-

u J l i f f l W n m  
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tr z y m a ły  od Z w ią z k u  R a ­
d z ie c k ie g o  i k r a jó w  so c ja ­
lis ty c z n y c h  p om oc e k o n o ­
m iczn ą  w  w y so k o śc i p onad
2 m ilia r d ó w  d o la ró w . R a ­
d z ie c k ie  p o su n ię c ia  ro zb ro - . 
j e n ie w e  z y s k a ły  so b ie  p e l-  )J 
n e  p o p a r c ie  vv te j  częśc i ■ 
św ia ta . W  c a ły m  z a ś  ś w ie -  t 
c le  rozu m  i rea lizm  p o - j 
l ity c z n y . za czy n a  tr iu m fo w a ć  3 
n ad  z im n o w o je n n y m  z a c le -  i 
t r z e w ie n ie m .

• N ie z m o r d o w a n y  p rem ier  j 
C h ru sz czó w  p o  w ie lk ic h  w i -  i 
ży ta c h  w  w ie lu  k ra ja ch  
św ia ta  z n ó w  u d ał s ię  do

D ru ga  p o d ró ż  
do Azji

ia lis fy c z n e g o  d y k ta tu  i z a ­
c h o w a n a  je s t  ró w n o w a g a  
p o lity c z n a .

W sp ó łz a w o d n ic tw o  d w ó c h  
s y s t e m ó w  p r z e ja w ia ją c e  s ię  
m ię d z y  in n y m i w  u d z ie la n iu  
p o m o c y  k ra jo m  z a c o fa n y m  
s tw a r z a  d la  n ich  je d y n ą  ch y  
ba w ie lk ą  s z a n s ę  n a  s z y b k i  
j c z w ó j .

R zec z  n ie  k o ń czy  s ię  t y l ­
k o  na e k o n o m ic z n e j  s w o b o ­
d z ie  ru ch ó w . W  śla d  za n ią  
jdą  m o ż liw o śc i za c h o w a n ia  
p e łn e j  su w e r e n n o ś c i  i a u to ­
r y te tu  w  d z ie d z in ie  p o lity c z -  
jiejT  W arto  c h y b a  p rzy p o m ­
n ie ć  o  ty m  że  „szach"  Z w ią ­
z k u  R a d z ie c k ie g o  sp a r a liż o ­
w a ł  w  195G rok u  in te r w e n ­
c j ę  m o c a r stw  za c h o d n ic h  w  
S u e z ie , w  1957 rok u  w  S y r ii, 
w  1958 rok u  w  L ib a n ie  i w  
Ir a k u , w  1959 rok u  W L a o -  
ble.

P o lity k a  Z w ią z k u  R a d z ie ­
c k ie g o  a k c e p tu ją c a  w  p e łn i 
n e u tr a ln o ść  zd o b y ta  d la  K ra  
ju  R ad w ie lk ą  s y m p a t ię  w  
A zji i w  A fr y c e . T rzeb a  p a ­
m ię ta ć , że  w  z a sa d z ie  a ż  d o  
s w o je j  śm ie r c i se k r e ta r z  
sta n u  U S A , D u ile s , u tr zy m y  
w a ł że  p o lity k a  n e u tr a ln o ś ­
ci j e s t  „ n iem o ra ln a " . D u ile s . 
k tó r y  p rzy b y ł d o  In d ii w  
1956 roku . z o s ta ł p o w ita n y  
p rzez  sp o łe c z e ń s tw o  w  sp o ­
só b  z u p e łn ie  lo d o w a ty . P a ­
m ię ta m , że  jed n a  z g a ze t  
a m e r y k a ń sk ic h  Z a sta n a w ia ła  
s ię  w ó w c z a s  nad  p r z y c z y n a ­
m i tej o z ię b ło śc i. P is a ta  m i” 
dz.y in n y m i, że  to m o że  d la ­
teg o , iż D u ile s  n ie  u m ie  
.się u śm iech a ć  i j e s t  w  o g ó le  
s z ty w n y . J ed n a  z  g a z e t  in ­
d y js k ic h  o d p o w ie d z ia ła  na  
to , że  rzecz, n ie  w  c e c h a c h  
z e w n ę tr z n y c h  m r D u llen a . 
a le  w  je g o  p o lity c e . G d y b y  
D u ile s  p r z y je c h a ł d o  In d ii 
n ie  w  sz ty w n y m  cza rn y m  
g a r n itu r z e , a le  w  h in d u sk im  
s tr o ju  n a ro d o w y m  lu b  w  
sp o d e n k a c h  g im n a s ty c z n y c h
i u śm ie c h a ł s ię  przy ty m  od  
u ch a d o  u ch a , to  p r z y ję c ie  
b y ło b y  r ó w n ie  lo d o w a te . 
D o p e r o  podróż p rezy d en ta  
E is e n h o w e r a  d o  A z |l  t A f iy  
k i z e sz łe g o  raku w y ra z iła  
p r z e m ia n y  Jak ie  » a sz ly  
u  a m e r y k a ń sk ie j  p o lity ­
c e  w  s to su n k u  d o  k rajS w  
n e u tr a ln y c h . N a s tą p iło  to  z 
5 - le tn lm  o p ó ź n ie n ie m  w  sto  
su n k u  d o  Z w ią z k u . R a d z ie c ­
k iego .

W  m ię d z y c z a s ie  z m ie n iło  
s ię  w  ś w ie c le  w ie le . N eu tra l 
n e  k ra je  Az-U i  A fr y k i o -

Az.ji. S to su n k i d w ó c h  k ra ­
jó w  n e u tr a ln y c h  A z ji —  
In d i 1 In d o n e z j i z. C h iń sk ą  
R e p u b lik ą  L u d o w ą  są  n ie ­
n a jle p sz e . J e s t  to z r e sz tą  
o d r ę b n e  z a g a d n ie n ie . A le  
rzecz  n ie z w y k le  c h a r a k te ­
r y s ty c z n a , że  m im o  n a p ięc ia  
m ię d z y  ty m i d w o m a  k r a ja ­
m i s to su n k i ra d z ie c k o -in d y j  
s k ie  i rad z.ieck o-in d on ez .y j-  
e k ie  n ie  p o n io sły  ż a d n eg o  u -  
sz czeęb k u .

P ra sa  za ch o d n ia  p r z y w ią ­
z u je  k o lo sa ln ą  w a g ę  d o  p o ­
d ró ży  p rem iera  C h r u sz c z o -  
w a . „ T im e  an d  T id e “ tak  
n a str a s z y ł  sa m  s ie b ie , że  
k reś li n a s tę p u ją c y  . obraz, 
sk u tk ó w  p o d ró ży  r a d z ieck ie  
go  p rem iera : „ J e ś li  Z w ią z ek  
R a d z ieck i je sz c z e  b a rd zie j  
z b liży  s ię  z  In d o n ez ją  to F i ­
lip in y  i J a p o n ia  z o s ta n ą  
o sk r z y d lo n e . A u str a lię  m o ­
żn a  b ęd z ie  w  p rzy sz ło śc i o d ­
c ią ć  w  k a żd ej c h w ili . W sz y ­
stk o  to s ta n o w i czę ść  e k s ­
p a n sji Re.sji ma p o łu d n ie  n a  
o s | M o sk w a  —  S y d n ey " . 
O p a n o w a n y  j za ra ze m  r o z -  
są d n y  je s t  g lo s  b r y ty js k ie ­
go  m ie s ię c z n ik a  „E astern  
W orld". „Z  ra d z e c k ie g o  p u n  
k tu  w id z e n ia  —  s tw ie r d z a  
p ism o  —  I n d ie  j in n e  s k ła ­
n ia ją c e  s ię  ku  so c ja liz m o w i  
k r a je ’ a z ja ty c k ie  m u szą  być  
u w a ż a n e  za  k lu c z  w  s to s u n ­
k ach  m ię d z y n a r o d o w y c h  z a ­
ró w n o  n a  b liż szą  ja k  i na  
dalsz.it m etę . W ed łu g  k o n ­
cep cji a m e r y k a ń sk ie j  re jo n  Ej 
ten  j e s t  a ren ą , n a  k tó r e j  h lo  
k | p a ń s tw  w a lc z ą  za p o m o cą  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  p o m o ­
cy  e k o n o m ic z n e j  o zd o b y c ie  
k r a jó w  z a c o fa n y c h  d la  s w e j  
id eo lo g ii. T y m c z a se m  R o s ja ­
n ie  w id z ą  tli m o ż liw o ść  w y -  
p ió b c w a n ia  n o w y c h  dróg' 
p r z e k sz ta łc a n ia  sp o łe c z n e g o  
n ie k o m u n is ty c z n e g o  św ia tu . 
In d ie  sz u k a ją  n a  sw ó j  s p o ­
só b  p o k o jo w e j  d rog i d o  s o ­
c ja liz m u . In d o n e z ja  i H u r­
m a z n a d z ie ją  p a trzą  w  p e ł ­
ną  ry z y k a  p rzy sz ło ść ...

P r e m ie r  C h ru sz czó w  z a ­
k o ń c z y ł ,już w iz y tę  w  I n -  i 
d ia ch  i w  B u rm ic . B a w i t e ­
raz w  In d o n ez ji, a w  po­
w r o tn e j  d ro d ze  do Z w ią z k u  
R a d z ie c k ie g o  o d w ie d l i  je sz ­
c z e  A fg a n is ta n . W sp ó ln e  
k o m u n ik a ty  in d y js k o -r a d z ie  
ck i i burkną ń sk o -r a d z ić c k i  
o ra z  n ie z w y k le  s e r d e c z n e  
p o w ita n ie . ja k ie  lu d n o ść  
trzech  k r a jó w  A zji z g o to w a ­
ła  p r e m ie r o w i C h ru sz czo w o  
w i p o z w a la ją  ju ż  tera z  na 
s tw ie r d z e n ie , że  pod róż ta 
jest je sz c z e  je d n y m  s u k c e ­
se m  p reirrera  C h ru sz czo w a  
i r e p r e z e n to w a n e j  p rzezeń  
p o ljty k i.

\
J A C E K  L E B E N

ftaóza i ih ó tk a
Is tn ie je  n a  św ie c ić  n ie ja ­

k a  p an i C a lla s  z n a n a  C z y ­
te ln ik o m  z lic z n y c h  z d jęć  i 
w z m ia n e k  w  p ra sie . J e s t  o -  
na  n a jw ię k s z ą  ś p ie w a c z k ą  
w s z y s tk ic h  k o n ty n e n tó w .  
P o d o b n o  o p rócz  n ie s ły c h a ­
n e g o  g ło su  m a  on a  ta k i i  
te m p e r a m e n t i j e s t  n a jb a r ­
d z ie j  n ie z n o śn ą  sp ośród  
w s z y s tk ic h  n ie z n o śn y c h  p r i-  
n ia d o n n . ja k ie  zna h isto r ia . 
K a p ry sy  pan i C a lla s , z r y ­
w a n ie  k o n tr a k tó w  i in n e  
sk a n d a le  s p r a w iły , że  p onoć  
z n a jw ię k sz ą  śp ie w a c z k ą  
ś w ia ta  n ik t n ie  c h c e  z a ­
w r z e ć  k o n tra k tu  i, ja k  s ię  
w y c z y ta ło  w  g a z e ta c h , w  
b ie ż ą c y m  roku  w  o g ó le  on a  
n ie  w y s tę p u je .

W  L odzi m ieszk a  p an  II. 
B cgR cki. Jak  p o n ie k tó r y  
C z y te ln ik  s ię  d o m y ś li , n ie  
je s t  c n  n a jw ię k s z ą  ś p ie w a ­
cz k ą  w s z e c h św ia ta . N ie  
m n ie j  łączy  go  z  p a n ią  C a l­
la s  p e w n e  p o b r a ty m stw o .

A  ja k  to b y ło  o p o w ie m .  
P a n  B o e u c k 1 ,1e«t d y r e k to ­

rem  Z je d n o c z e n ia  P r z e m y ­
ślu  L n ia r sk ie g o . Z a ś t e le ­
w iz ja  łó d z k a  c h c ia ł  ł  
p r zy g o tq w a ć  a u d y c ję  pt. 
„L en  p o lsk i" . R zec z  z a w ie ­
rać  m ia ła  in fo r m a c je  o ty m , 
ja k  s ię  tak i le n  rob i i w  ogó  
le  ja k a  to d o b ra  rzecz.

P a n  B e ija ck i te d y  u zn a ł, 
i e  m u si k o n ie c z n ie  w  cza  - 
s ie  te j a u d y cji p o k a za ć  s ię  
p rze .’ karne?ą i u d z ie lić  w y ­
w ia d u . T e le w iz ja  p r z y s ta ła  
n a  to —r p o w ie d z m y  —  i. r a ­
d o śc ią . P a n  B o g a c k i w sz a k  -  
zo l:ył z a ję ty . C ią g le  z a ję ty .  
A u d y c ja  w ię c  w c ią ż  n ie  m o ­
g ła  s ię  o d b y ć , b o w ie m  dy­
re k to r  u zn a ł, że  n ik t  go  
przed  k a m e rą  n ie  m o że  z a -  
sta p ić . N a d to  p an  B o g a c k i  
z a c h o w y w a ł s ię  ja k  n o w o ­
b o g a ck i. Z a ż ą d a ł b o w ie m  b o ­
g a te j  o p r a w y , u p arł s ię , że  
w r a z  z n im  w y s tą p ić  m u szą  
m o d e lk i. P ró żn o  t e le w iz ja  
a r g u m e n to w a ła , że  a k u ra t  
ty m  ra zem  p r a g n ie  p o k a za ć  
le n . a  n ie  n og i. D y rek to r  
się * u p a r ł i t e le w iz ja  s ic  u g :fc- 
la . N ie c h  b ę d z ie  R o g a ck l o to  
o zo n y  ludnym i*.. ta lia m i —
p o m y ś la ła .

W r e sz c ie  n a d sz e d ł c za s
a u d y c ji. P a n  B o g a c k i sp ó ź -

P r  i m a d o n n a
n il s ię , sp ó ź n iły  s ię  i m o d e l­
ki. O k a za ło  s ię , że  z a m ó w ił  
je  na in n ą  g o d z in ę  n iż  p ro ­
s iła  o to  r e a liz a c ja , żeb y  
cza sem  k to ś n ie  p o m y ś la ł, 
że  n ie  on  tu  rządzi. O w e  
m o d e lk i p rzy sz ły  tak  p óźno, 
że  n ie  m og ły  ju ż  w y s tą p ić .  
N ie n . i j ły  b o w ie m  cza su , by  
o d p r a so w a ć  i w d z ia ć  te  łn ia  
ne sz a tk i. Z a k o m u n ik o w a n o  
w ię c  B o g a c k ie m u , że  a u d y ­
c ja  o d b ę d z !e  s ię  b ez  dam . 
N a to d ic tu m  d y r e k to r  
w s ia ł ,  o d sze d ł sp o d  k a m e ry  
i p o sze d ł s lib ie  d o  d em u . 
A u d y c ja  s ię  n ie  o d b y ła .

P r z y g o to w a n ie  a u d y c ji  
m u sz ą  P a ń s tw o  w ie d z ie ć ,  
tr w a  b ard zo  d łu g o  i k o sz tu ­
je  bardzo  d u żo . P r a c u je  przy  
ta k im  cz y m ś c a ły  sz ta b : k i l ­
k a n a śc ie  <io k ilk u d z ie s ię c iu  
r.iiób. T ru d  ty ch  lu d z i i p a ń ­
s tw o w a  for sit p c sz ly  na m ar  
ne. T j's‘ąi-e«p w id z ó w  sp r a ­
w io n o  za w ó d .

O rg a n iza c ja  p a r ty jn a  te ­
le w iz j i  p o in fo r m o w a ła  o  
ty m  w y p a d k u  K o m ite t  Ł ó d z­
k i p artii- B y ło  ł»  b o ­
w ie m  w y d a r z e n ie  b ez  p r e ­
c e d e n su . P rzed  te le w iz ja m i  
c a ltp e  ś w ia ta  w y s tę p u ją  m<; 
ż o w le  s ta n u  1 w s z e lk ie  z n a ­
k o m ito śc i. Ż a d n a  7. n ich  
w sz a k ż e  n ie  zd o b y ła  s ię  n a  
ta k  w ie lk o p a ń sk i ( lu b  w ie l ­
ko w p r o s t  p r z e c iw n ie )  g est.

K o m ite t  Ł ó d zk i z w r ó c ił  
s ię  do r eso r tu . P a n  B o g a c k i  
z a w is n ą ł na w ło sk u . N ie ­
w ie le  b r a k o w a ło , b y  p rze ­
s ta ł  b y ć  d y r e k to r e m  w  o g ó le ,  
a  d y r e k to r e m  Z je d n o c z e n ia  
P r z e m y ś lu  L n la r s k le g o  w  

sz c z e g ó ln o śc i.
T y m  „ n ie w ie le  b r a k u ją ­

cym "  b y ła  o d r o b in a  ir y ta ­
c ji, k tó r e j  n a d m ia r  o k a z a ­
ła  w’ s tu d io  te le w iz j i  p r i-  
m a d o n n a  od  ln u . K o sa  tr a ­
f i ła  n ie  na k a m ie ń , lecz  na  
lu d z i w ie lk o d u sz n y c h . P a n  
B o g a c k i z a p ła c ił  z a  sw ó j  
a r c y w y s tę p  n a jn iż sz ą  c e n ę
—  z ło ż y ł w' te le w iz j i  sa m o -  
Kry ty kej*

S K a n d a lik  ja k  sk a n d a lfk .  
L od ź s ię  od n ie g o  n ie  z a ­
trzęs ła , te le w iz ja  n ie  z a w a ­
liła , je j  w id z o w ie  p r z e b o le ­
li lu k ę  w  p ro g ra m ie  po

ś. p. a u d y c ji o  ln ie . S ło ń c e  
d a le j  je s l  na n ie b ie , n a w e t  
w  k o sm o sie  n ie  z a n o io u a n o  
ża d n y ch  z a b u r z e ń  po „ n u ­
m erze"  u r /ą ilz o  n v m  przez, 
d y r e k to r a  B o g a c k ie g o . N ie ­
k tó r z y  C z y te iiiK y  m oże s ię  
n a w e t  z d z iw i i —  o t, n e r w y  
g o ś c io w i n ic  d e u s a t y ,  d o ­
b rzy  lu d z ie  w z ią w s z y  pod  
u w a g ę  z a s łu g i w y m ie r z y l i  
ju ż  k arę , a  t ’< B e lfe r  w y ­
w le k a  rzecz  n a  św ia t ło  
d z ie n n e , ro zra b ia  i czeg o ś  
je sz c z e  c h c e  A c h c e , ch ce  
n a  za ś , p r o f ila k ty c z n ie .

P a n  B o g a c k i zd o b y ł s ię  na  
sw ó j  g e s t  n ie  d la te g o , że  
j e s t  p a n em  B o g a c k im  w  o -  
g ó le , c z ło w ie k ie m  Bp. n e r ­
w o w y m , a lb o  że  j e s t  s z c z e ­

g ó ln ie  z a p a lo n y m  m iło ś n i­
k ie m  m o d e le k . N ie . P an  
B o g a c k i n o n sz a la n c k o  (o, 
ja k i je s te m  d e lik a tn y !)  
w s ta ł  sp o d  k a m e ry  t e le w i ­
z y jn e j  i z a r w a ł a u d y c ję  (i 
to  j e s t  w  ty m  w s z y s tk im  
n a jw a ż n ie js z e  —  p o d k r e ś la m  
n a  w y p a d e k , g d y b y  kto  
c h c ia ł s ie  w d a w a ć  w  ja k a ś  
m in u to w ą  k a z u is ty k ę )  d la ­
teg o  że  j e s t  d y rek to rem . P o -  
ip so , c ierp i na ta k ą  
sz c z e g ó ln ą  „ d y r e lJ  a is k ą  
ch o ro b ę" . G ło w ę  d a ję , że  
n ie  b y ł to  w  je g o  k a r ierze  

je d y n y  ch o r o b y  te j o b ja w , 
ta k  ja k  je d y n y m  o b ja w e m  
g r u ź lic y  n ie  m o że  b y ć  jed n o  
ty lk o  w  ży c iu  k a sz ln ię c ie  
c z ło w ie k a , k tó r y  n a  n ią  z a ­
pad ł.

P e w n e  k a te g o r ie  c z y n ó w , 
g e s tó w , s łó w , p e w ie n  sp o ­
só b  b y c ia , p e w ie n  sz c z e g ó l­
n y  s to su n e k  d o  in n y ch  lu ­
d zi, ich  p ra cy  i sp r a w  w ła ­
ś c iw y  j e s t  n ie k tó r y m  s p o ś ­
ród ty ch  w ła ś n ie  o só b , k tó r e  
d o c h r a p a ły  s ię  b iu rk a  „n a  
w y s o k i p o ły sk " , d w ó c h , 
trzech  te le fo n ó w  ! se k r e ta r ­
k i. 1 n a ty c h m ia s to w y m  teg o  
fa k tu  sk u tk ie m  s ta je  s ię  
w sz e c h o g a r n ia ją c e  w a ż n ia c -  
tw o , p o c z u c ie  b y c ia 1 p on ad , 
p o w y ż e j , n a  in n y c h  p r a ­
w a ch .

Są  to  i o b ja w y  i sp r a w y  
b a n a ln e , o b r y so w a n e  i o b -  
śm la n e . N a to m ia s t  m n ie j  
z a z w y c z a j  d o s tr z e g a m y  i

m n ie j  j e s te śm y  czu li n a  p r t*  
n e  źró d ła  p o sta w  a la  B o ­
g a c k i. Z a ś p o d s ta w o w e  
sp o śró d  n ich  m a n a  im ię  —  
to lera n cja . J e s t  to  p o to c zn a  
to lera n cja  o d g ó rn a  i o d d o l­
na .

N ie  ty lk o  p o d le g li B o g a c ­
k iem u  p r a c o w n ic y  n ie  r e a ­
g u ją  n a  ta k ie  je g o  pozy i 
o d ru ch y , n ie  ty lk o  je g o  p rzy  
ja c le le , k r e w n i i z n a jo m i —  
n ig d y  m u  n ie  p o w ie d z ą  —  
o p a m ię ta j  s ię  bądź co  bądź
n ie  j e s t e ś  caw ik im  c z y n o w n i-  
k itm . R ó w n ie ż  p r z e ło ż e n i
B o g a c k ich , r ó w n ie ż  o r g a n i­
z a c je  p a r ty jn a  p o d d a ją  s ię  
n a w y k o w o  ju ż  w y k sz ta łc o ­
n em u  o b y c z a jo w i, ż e  d y r e k ­
to ro w i w ię c e j  w o ln o . B o  
p rz e c ie  to  n a jc z ę śc ie j  d ro ­
b ia zg i, że  ja k o ś  in a c z e j  on  
m ó w i d o  p rze ło żo n y ch  n iż  
d o  p o d w ła d n y c h , ż e  ja k o ś  
in a c z e j  z a ła tw ia  o n  sw o je  
sp r a w y , z a c h o w u je  s ię  i p o ­
ru sz a  n iż  z w y k li  ś m ie r te l­
n ic y . l ip .  I d o p iero  k ie d y  
za  ty m  p ó jd ą  sp r a w y  p o ­
w a ż n ie jsz e ...

N ie  p ie r w sz y  raz  p isz ę  o  
n ie d o r o z w o ju  s o c ja l is ty c z ­

n y ch  fo rm  s to s u n k ó w  m ię ­
d z y lu d z k ic h  w  p o r ó w n a n iu  ■ 
z  is to tn y m  u k ła d e m  p r z e o ­
b ra żeń  u str o jo w y c h . I n ie  
p ie r w s z y  ra z  d z ie lę  s ię  z  
C z y te ln ik a m i m n ie m a n ie m ,  
ie  o w e  d ro b n e  g e śc ik i, n iu ­
a n se . o b y c z a je  —  m a ją  b ar­
d zo  is to tn ą  a n ty s o c ja lis ty c z ­
n ą  tr e ść  i w y m o w ę . Ze 

w sp ó łtw o r z ą  k lim a t , o g ó ln y  
k lim a t s to s u n k o w  m ię d z y ­

lu d zk ich  w'ciąż n ie  b ard zo  
j e s z c z e  s o c ja lis ty c z n y c h .  
W ciąż ta k i, że  sz.lag c z ło w ie ­
k a  tra fia .

C a su s  B o g a c k i d la te g o  
w ła ś n ie  w a r t  j e s t  o p u b lik o ­
w a n ia .

B o  tu  n ie  ch o d z i o to  t y l ­
ko , by u trzeć  n o sa  je d n e m u ,  
k tó r y  n a z b y t  go  za d a r ł. I  n ie
o to, ż e b y  p le ja d z ie  tych , 
c o  z a d z ie r a ją  n o sa , c ia r k i  
p r z e s z ły  po g r z b ie c ie . C h od zi 
r ó w n ie ż  o  to, a b y  w a ln ą ć  
w  P o d sta w y  p e w n e g o  k l i ­
m a tu , w  k tó r y m  to  m o g ło  
^.ię, zd a r z y ć , że  p e w ie n  d y ­
re k to r  ód  ln u  w y p ią ł  s ię  na  
t e le w iz y jn ą  k a m e r ę  1 p u ­
b lic z n o ść .

b e l f e r
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s ło ń c a , za ch o d u , b u rzy , p u ­
sz c z y , z w ie r z ą t  i g rzy b ó w , 
n ie  p r z y jm u je  św ia ta  p a ­
c h n ą c e g o  fo r m a lin a .

P r z y p o m in a  m i s ię  w  ty m  
m ie js c u  s łv n n a  le k c ja  l i t e r a ­
tu r y  o jc z y s te j  z ..F e r d y d u r ­
ke" G o m b r o w ic z a . P a m ię ta ­
c ie  n a u c z y c ie la ?

„ Z a p a m ię ta jc ie  to  so b ie , bo  
w a ż n e !  D la c z e g o  k o ch a m y ?  
B o  b y l w ie lk im  ooełta. W ie l­
k im  p o eta  b y ł! N ie r o b y , n i e ­
u k i. m ó w ię  w a m  p r z e c ie ż  
sp o k o jn ie , w b ijc ie  to  so b ie  
d o b rze  d o  g ło w y  —  a w ie c  
je sz c z e  raz  p o w tó r z ę ... w ie lk i  
p o eta , k o c h a m y  J u liu sz a  S ło -  
w a c k io g o  i z a c h w y c a m y  s ię  
ie e o  o o e z ia m i, g d y ż  b y ł on  
w ie lk im  poeta ..."

P a m ię ta c ie  n ie sz c z ę sn e g o  
u c z n ia  G a łk ie w ic z a ?

..A le  k ie d y  la Sie w c a le  
n ie  z a c h w y c a m ! W c a le  s ic  
n ie  z a c h w y c a m ! N ie  z a lm u jo  
m n ie ! N ie  m o g ę  w y c z y ta ć  
w ie e e l  jak  d w ie  s tr o fy  a  i to  
m n ie  nl& z a im u ie . B o ż e , r a -  
tu j. ja k  to  m n ie  z a c h w y c a ,  
k ie d y  m n ie  r .ie z a ch w y ca ? "

P a m ie ta c ie  n ie sz c z ę sn e g o  
n a u c z y c ie la ?

...Tak to  n ie  z a c h w y c a  G a ł-  
k ie w ic z a  ie ś li  ty s ią c  n z v  
t łu m a c z y łe m  G n łk le w ic z o w i  
że  00 za ch w y ca "

N a to  n ie sz c z ę sn y  G a łk le -  
w icz:

..A le . s ło w o  h o n o ru  n ik o ­
go  n ie  z a c h w y c a . J a k  m o ż e  
z a c h w y c a ć , ie ś li  n ik t  n ie  c z y ­
ta onrócz. n as. k tó r z y  ie s te ś -  
m v  w' w ie k u  sz k o ln y m . ! to  
ty lk o  d la te g o , że  n a s  zm u sz a  
ja s iłn ...“

M y ś lę , że  p o p r z e z  p r z y p o ­
m n ie n ie  tej w ła ś n ie  le k c j i

zb liż .am y s ię  d o  sedt)a  sp r a ­
w y . I s to ta  z a g a d n ie n ia  tk w i  
b o w ie m  n ie  w  ty m , ż e  m ło ­
d z ie ż  ś m ie je  s ie  w  In p ym  
m ie js c u , n iż  p r z e w id u je  pod  

•ręcz n ik , a lb o  o d p o w ie d n ie  
z a r z a d z e n ie  w ła d z  o ś w ia to ­
w y c h . le c z  w  r ó ż n ic y  o d c z u ­
w a n ia  sz tu k i, p o w ie ś c i  c z y  
p o e m a tu . A le  to  p ie  j e s t  t y l ­
k o  r ó żn ica  p o k o leń , le c z  
p r z e d e  w s z y s tk im  c za su  h i ­
s to r y c z n e g o . cza su , k tó r y  
m ija  n ie p o s tr z e ż e n ie , rod zi 
n o w e  p o tr z e b y , o d k ła d a  d o  
m u z e u m  tw iarze z d a w n y c h  
ep ok , k o s t iu m y  d a w n y c h  
ep o k , o a s ie . M ic k ie w ic z  w ie ­
rzy ł w  s i łe  d u ch a  o u r o m n e -  
go, n P r u s w  n a u k ę .

C zy  m o żn a  z a m a r y n o w a ć  
c z a s  h is to r y c z n y , p r z y w r ó ­
c ić  w o s k o w y m  p o s ta c io m  ru 
m ie ń c e  żv c ia ?  C zv  m o ż e  h u ­
m a n is ty k a  z a tr z y m a ć  s ię  na  
K r a s iń sk im , S ie n k ie w ic z u ,  
cz y  M a te jce . k ie d y  te c h n ik a  
s 'ę g a  K się ż y c a ?  T o  w ła śn ie  
ta' l ic e a ln a  m ło d z ie ż  p o w ia ­
d a . ż e  n ie  m o że . O p o w ia d a ­
n o  m i o u c z e n n ic y , k tó r a  u -  
k a ra n o  za to . że  n ie  dow ie­
d z ia ła  k o ń ca  „N leb osk ieJ" . 1
o  ..A k ro p o lisie"  w y r a ż a ła  .e1ę 
źle . A z a c h o w y w a ć  s ię  u m i?. 
A b so lu tn ie  n ie  śm ie c i, n l*  
sz e le śc i , n ie  sk rz y p i i u czy  
s ie  d o b rze . T y lk o  a k r o p o lt-  
s o w e g o  b e łk o tu  zro zu m ieć  
n ie  m o że . S ta w ia ć  ją  za to  
do k a ta?

R o z m a ite  co  d o  sw o ic h  
Drze ja w ó  w  p r o te s ty  p o k o ­
le ń . m a ja  d o b ra  r e n o m e  w  
n a sz e j l ite r a tu r z e  P r o te s to ­
w a ł p r z e c iw k o  s ta g n a c j i  
św ia to p o g lą d o w e j  B o r o w ic z .  
T e o f il  G ro d z ick i w y g ło s i ł  c a ­

l e  p r z e m ó w ie n ie  w o b e c  
w ła d z  sz k o ln y c h , ta k  b a rd zo  
ju ż  d o ść  m ia ł  b a n a łó w  b r a ­
n y c h  w p r o s t  z  p o w ie tr z a , l i ­
tu r g ic z n y c h  zd a ń  n a  te m a t  
w ie lk ic h  d la te g o , że  w ie l ­
k ic h . ta k  m u d o k u c z y ło  n i e ­
u s ta n n e  o d p r a w ia n ie  n a r o ­
d o w y c h  z a d u sz e k  w  n a u c z a ­
n iu  l ite r a tu r y , w  c a ły m  s y ­
s te m ie  w y c h o w a w c z y m .

T e n  p r o te s t  tr w a  p o  d z ie ń  
d z is ie js z y . M o że  ie s t  w ie c z ­
n y ?  N ie  w ie m . W iem  n a to ­
m ia st , ż e  w in ić  n a u c z y c ie li  
d o o r a w d y  n ie  m o żn a . M a m y  
d o b r y c h  n a u c z y c ie li , k tó r z y  
w y d o s k o n a li l i  to . co  m o ż n a - 
b v < n a z w a ć  c h w y ta m i c/.v t e ­
ch n ik a  p e d a g o g ic z n ą . A le  to  
n ie  ro z s tr z y g a  je sz c z e  o  s y ­
s te m ie  w y c h o w a w c z y m . O n  
je s t  p o  p ro stu  a n a c h r o n ic z ­
n y ; z a k ła d a  w ła śn ie , że  t e ­
c h n ik a  m o ż e  so b ie  p o d z iw ia ć  
b e z p o śr e d n io  W en u s, a  w ie ­
d za  o  k u ltu r z e  k o ń c z y  s ię  l 
ta k  na 1918 rok u , a lb o w ie m  
P o la c y  m ie li  l i te r a tu r e  Głó­
w n ie  w  o k r e s ie  n ie w o li ,  la ta  
m ie d z v w o ie n n e  i p o w o je n n e  
w a r te  są  co  n a jw y ż e j  k ilk u  
le k c j i .

W ty ch  w a r u n k a c h  p r o te st  
m u si tr w a ć . N ie  w ie m . czy  
ie s t  g d z ie  ta k i k ra t la k  n asz . 
M am  za so b a  w y s ta r c z a ia o a  
i lo ść  so o tk a ń  z n a u c z y c ie la ­
m i i l ic e a lis ta m i. a b v  —  w  
m ia r ę  m o ż n o śc i s o o k o in le  —  
u n a o c z n ić  ó w  w ie lk i  n o n ­
se n s . M ło d z ież  b a r d z ie l In -  
t e r e s u ie  H ła sk o  n iż  M ic k ie ­
w ic z . I to n ie  ze w z g lę d u  na  
c e c h y  o so b o w e  H ła sk i, że  p l-  
ie . u c ie k ł n rz .y sto in y  ie s t  f 
k ln ie  C h o d zi ie i  o  z r o z u ­
m ie n ie  z ja w isk  w s p ó łc z e s n o ­
śc i. C o to  je s t  „czarna"  l i t e ­
ra tu ra  i z la k ie i  e le b y  w y ­
rasta . la k ie  «a te n d e n c je  « ’ 
d z is ie js z e j  lite r a tu r z e , czy  
w s p ó łc z e sn a  lite r a tu r a  a m e ­
ry k a ń sk u  ie s t  c ie k a w s z a  od  
fr a n c u sk ie j . c z v  S a r tr e  je s t  
d z iś  e e z y s t e n c ia lis tą  I co  to  
ie s t  e c z y s te n e ja llz m . b o  n n -  
n l n ie  m ó w iła , ja k ie  są  o b e ­

c n ie  o e r s p e k ty w y  r e a liz m u  
so c ja lis ty c z n e g o , c z y  a b s tr a ­
k c y jn a  sz tu k a  m o ż e  m le ć  
p r a k ty c z n e  z a s to s o w a n ie  w 
n a sz y m  ż y c iu , co  to  j e s t  n o ­
w o c z e sn o ść , n a  c z y m  p o le g a ­
ją  ró żn ice  m ię d z y  tr a d y c y j ­
n y m  p is a r s tw e m  a n o w o c z e ­
sn y m  —  o  to  p y ta  d z iś  m ło ­
d z ież . A  o  K r a s iń s k ie g o  I 
W y sp ia ń s k ie g o  n ie  p y ta . J a ­
k ą  o tr z y m u je  o d p o w ie d ź  w  
sz k o le ?  P o c z y ta j  so b ie . G a ł-  
k ie w ic z , n a d o b o w ią z k o w o .  
„ G en ez is  d u ch a ,"  p o zn a sz  
ty ta n a .

P r o sz ę  m n ie  d o b rze  r o ­
z u m ie ć . S z a n u je  tr a d y c je  

. ja k  n a le ż y . P a m ię ta m , że  
w y d a liś m y  K o p e r n ik a , K o ś­
c iu sz k ę . S z o p e n a  i J a r o s ła ­
w a   ̂ M a rk ą  R y m k ie w ic z a .  
W iem . w ie m  —  n a k o n ia c h  
le ż d z il iśm y  d o  M o sk w y  1 d o  
M a d ry tu , z d o b y w a liś m y  w ą ­
w o z y  i góry! k tó r y c h  nikt. 
zd o b y ć  n ie  p o tr a fił . T y lk o  
ż e  m ło d e  p o k o le n ie , ty ch  
w ła ś n ie  l ic e a lis tó w , m n ie j  to  
o b ch o d z i. O n i c h c ą  zn a ć  
sm a k i. id ee . p o s z u k iw a n ia  ’ 
ro z te r k i e p o k i, w  k tó r e j  ż y ­
ją. C h cą  w s p ó łc z e sn o ś c i .

P r a w ie  trzy  la ta  d łu b a ć  w  
p r z e s z ło śc i, a przez, k ilk a  
le k c i i  ..p ozn ać"  o s ta tn ie  
c z te r d z ie śc i la t  k u ltu r y  p o l­
sk ie j  —  o to  nasz. a rcy  o a ro ­
d o w y  a n a c h r o n iz m ! I n ic  tu  
n ie  p o m o ż e  n a w e t  id e a ln ie  
n '.a rk sis tó w sk i s v s te m  in te r ­
p r e ta c y jn y . ie ś li  b ę d z ie  tvl!<.o 
s z u f la d k o w a ł p r z e sz ło ść , b a l­
sa m o w a ł w a r to śc i  c e n n e  o -  
c z y w lś c ie . a le  n ie  m a i.ic e  : u i  
te i  s i ły  w v c h o w a w c z p i . i lk ą  
n ie s ie  ze  sob ą  d z ień  d z is ie j ­
sz y  i p rzvsz .lv  J a  w ie m .  
w s z y s tk ie g o  d o  p ro g ra m u  
n a u c z a n ia  n 'e  w  p a k u  je sz . 
T rzeb a  w y b ie r a ć  oom ięd z.y  
m a r z e n ia m i r o m a n ty k ó w  o  
rzad ach  d u ch a  i m a r z e n ia m i  
u c z o n e g o  o D oznan iu  m a te -  
r ia ln e s o  p r z e c ie ż  k o sm o su .  
O so b iśc ie . w y b r a łb y m  to  
d r u c ie .
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ale najpieruj 
m a tu ra

T ak/ Tak! Tyin razem m ożna 7 dvreklor«ni 
iść  pod rękę dt> slc łii b iesiadnego.

O kazuje si<;, 't: On wcali: nic !«lk) groźny.

Ster.ct pochodzi tradycja studniówek  i  * jakiego okresu  —  $  
tego nie powie wam żaden traktat naukowy ani nawet ency-  ̂
klopedia. W prawdzie  to słowniku języka polskiego możne  f" 
dowiedzieć sie o znaczeniu hnsla „stodniowy" ale nie nw  I 
tam nic o przedmaturalnych balach karnawałowych. Bo t t  
studniów ki wypadają przypadkowo m samym karnawale.

Aby odróżnić sit- <xi innej braci uczniowskiej pnecina  się 
berety, czapki uczniowskie i zaszywa przecięcie kolorowymi i 
nićmi. Haftuje  s ię  kołnierzyki, rękawy, te same czapki i be- !*' 
retu hasłami, magicznymi liczbami i  figurami.

A nade• w szystko  w studniówkow ej piosence, w  formie 
żartobliwej wyszydza młodzież słabe strony kochanych pro­
fesorów.

Ale niestety, studniówka nie je$t zabawą trwającą przez •«  
s to  dni.

Ha. Mówi się trudno. Wielka szkoda, bo można by ~a- |  
pomnieć  o  wielkim  strachu przed nadchodzącą maturą. Te-  
raz czeka naszych m aturzystów  wielki post, którego symbo- 
lem będzie nie. tylko tledź, 'ile przede w szystkim  rzetelna  , 
p raca . Starym  zw yczajem  życzym y  — połamcie ręce i nogiI Jf

Tekst i zdjęcia; E. Ku daj *5

D ziś m yśleć  o nauce?! Po co! Na to j e s l  jeszcze  cale s to  dni.

Straż? Porządkowi? Nie. To zapobiegliwe mamy, które najwięcej harują przy studniówkach  
i ojcowira — z zadowoleniem przyglądają się pląsom swych dorastających pociech.

Kerct? Po m aturze bodzie już  nie  
potrzebny. Zastąpi Ko kapelusik,

A teraz? Trzeba go przeciąć i prze­
szyć zie lon ą  nicią. Sym bol nadziei 
przed m aturą.

4* »

G audeam us igitur... M atury m atury, jak trudno w spinać s ię  po n ie  do góry.

Gaudeamus?—Oirszem

Dziś. koledzy. sp?lnMmv toast za p om yśln ość A le w czasie  
egzam inu trzym ajcie palec w  kałam arzu. To podobno pom aga. K asztany jeszcze  n ic  kw itną —  a  jak ju ż  zakw itną, na naukę będzie za późno.



—  P a n ie  S e n a to r z e , c z y  u -  
w a ż a  P a n , ż e  o d r z u c e n ie  
p rzez  S ta n y  Z je d n o c z o n e  
P la n u  R a p a c k ie g o  b y ło  s łu ­
sz n e ?

—  C ie sz ę  s ię , że  pan  w s p o ­
m n ia ł o  tym  z a g a d n ie n iu .
R o z b r o je n ie  j e s t  d z iś  je d ­
n y m  z  c z o ło w y c h  p r o b le ­
m ó w  m ię d z y n a r o d o w y c h . J a ­
k o  p r z e w o d n ic z ą c y  p o d k o ­
m is j i r o z b r o je n io w e j  w  S e ­
n a c ie  u w a ż a m  p la n  p o lsk ie ­
g o  m in is tr a  sp r a w  z a g r a n i­
c z n y c h  za in te r e su ją c y . W i­
n ę  za  o d r z u c e n ie  p la n u  p o ­
n o si a d m in is tr a c ja  p artit  r e ­
p u b lik a ń s k ie j . W y d a je  m i 
« ię, ż e  n a sz  rząd  o d r z u c ił  
P la n  R a p a c k ie g o  z b y t  p o ­
c h o p n ie  n ie  w c h o d z ą c  w  j e ­
g o  is to tę . K o n tr o la  zb ro jeń  
a to m o w y c h  w  E u ro p ie  m o ­
ż e  b y ć  w a ż n y m  k ro k iem  
w io d ą c y m  d o  d a lsz y c h  d e ­
cy z ji.

M oim  r o z m ó w c ą  j e s t  s e ­
n a to r  H u b ert H u m p h r e y , k tó  
ry  n ie d a w n o  o f ic ja ln ie  o -  
ź w ia d c z y ł. ż e  b ę d z ie  u b ie g a ł  
s ię  o  u z y sk a n ie  n o m in a cji  
k a n d y d a ta  n a  p r e z y d e n ta  
U S A  z  ra m ie n ia  p a r t ii  d e ­
m o k r a ty c z n e j.

H u m b er t H . H u m p h rey  
j e s t  s e n a to r e m  p a rtii d e ­
m o k r a ty c z n e j  zei s ta n u  M in ­
n e so ta . W śród  k o le g ó w  p a r­
la m e n ta r z y s tó w  H u m p h r e y  
z n a n y  j e s t  z e  s w o je j  a k ty w ­
n o śc i. R o z b r o je n ie , k ryzy*  
w  r o ln ic tw ie  a m e r y k a ń sk im ,  
8 -g o d z in n a  r o z m o w a  z  C h r u -  
sz c z o w e m  c z y  „ w y p a d "  na 
zja zd  fa r m e r ó w  w  J o w a  —  
se n a to r  H u m p h r e y  z n a jd z ie  
c /a s  n a  w s z y s tk o . P r z e m a ­
w ia  c h ę tn ie  1 c z ę s to . J e s t  j e ­
d n y m  z  n a jw y b itn ie js z y c h  
m ó w c ó w  w  S e n a c ie  U S A . 
S łu c h a łe m  H u m p h rey 'a  * 
w ie lk ą  p r z y je m n o śc ią . D o ­
w c ip  i iro n ia  to w a r z y sz ą  j e ­
g o  k r y ty c e . P ły n n o ś ć  je g o  
w y m o w y  u tr z y m u je  s łu c h a ­
cz y  w  c ią g ły m  n a p ię c iu .

H u m p h r e y  je s t  p u p ilk ie m  
a m e r y k a ń sk ic h  l ib e r a łó w .  

W  la ta ch  tr z y d z ie s ty c h  byt 
o n  z w o le n n ik ie m  p o lity k i  
„ N o w e g o  L ądu"  p r e z y d e n ta  
R o o s e v e lta , k tóry  w p r o w a ­
d z ił s z e r e g  o g r a n ic z e ń , p ró ­
b u ją c  w  ten  sp o só b  o g r a n i­
cz y ć  sa m o w o le  w ie lk ie g o  k a ­
p ita łu . D *  d z iś  d n ia  m ło d y  
se n a to r  M in n e so ty  u w a ż a n y  
ie s t  s a  je d n e g o  * n ie w ie lu  
w ie r n y c h  w y z n a w c ó w  p o li­
ty k i „ N o w e g o  Ł adu"  *  la t  
1930.

H u m p h r e y  je s t  p r o fe so ­
r e m  n a u k  p o l i ty c z n y c h ,*  n im  

z a ją ł s ię  „ p o lity k o w a n ie m "  
d o ra b ia ł s o b ie  p ra cą  d z ie n ­
n ik a r sk ą . H u m p h r e y  Jest  
r z e c z n ik ie m  b a rd z ie j  r e a l i ­

s ty c z n e j  p o lity k i U S A  w  s to ­
su n k u  d o  Z w ią z k u  R a d z ie c ­
k ie g o  i k r a jó w  d e m o k r a c ji  
lu d o w e j . U w a ż a , ż e  n e g o c ja ­
c je  t r o z m o w y  d y p lo m a ty c z ­
n e  są  z a w s z e  lep ? ze  od p o ­
g r ó ż e k  1 z im n e j  w o jn y . D la ­
te g o  te ż  j e g o  s to s u n e k  do 
O rg a n iza cji N a r o d ó w  Z je ­
d n o c z o n y c h  Jest in n y  n iż  n p . 
a m e r y k a ń sk ic h  iz o la c jo n ls -  
tó w , k tó r zy  d o m a g a ją  s ię  
n ie  ty lk o  w y s tą p ie n ia  S t a ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h  z  O N Z , 
a le  „ w y s ie d le n ia "  O N Z  z  
z ie m i a m e r y k a ń sk ie j .

K im  je s t  H u m p h rey ?  K to  
za n im  sto i. a lb o  le p ie j , k to  
za  n im  n ie  s to i?  N ie  p o p iera  
go w ie lk i k a p ita ł. H u m p h rey  
u w a ż a n y  j e s t  za z w o le n n ik a  
w ię k s z e j  in g e r e n c j i  p a ń stw a  
w  ż y c iu  g o sp o d a r c z y m . J eg o  
n a z w is k o  w y w o łu j e  b ły sk  
z ło śc i w  o c z a c h  k o n se r w a ­
ty w n y c h  i r a s is to w sk ic h  po­
łu d n io w c ó w . P o łu d n io w e  
s t e n y  U S A  s ą  tr a d y c y jn ie  
z w ią z a n e  z  p a r tią  d e m o k r a ­
ty c z n ą . K ie d y  s e n a to r  H u m ­
p h r e y  z g ło s ił  srwoją g o to ­
w o ś ć  k a n d y d o w a n ia  n a  Pre­
z y d e n ta  z  r a m ie n ia  p a rtii 
d e m o k r a ty c z n e j  k ilk u  p o li­
ty k ó w  a m e r y k a ń sk ie g o  P o -

n e m u  ju ż  a b s o lw e n to w i
p r z y z n a n ie  s to p n ia  n a u k o ­
w eg o .

S y m in g to n  rek ru tu j®  s w o ­
ich  z w o le n n ik ó w  z e  śr o d o ­
w isk a  w ie j sk ie g o . N ic  w ię c  
d z iw n e g o , ż e  a ta k u je  za c ie ­
k le  o b e c n e g o  m in is tr a  r o l­
n ic tw a  U S A . E zra T. B e n ­
so n a . „ N ie  w ie m  k o g o  o n  
w ła ś c iw ie  r e p r e z e n lu je  —  
m ó w i S y m in g to n  o  B e n so n ie  
—  a le  w ie m  n a  p e w n o , ż e  
n ie  r e p r e z e n tu je  o n  in te r e ­
s ó w  fa rm e ró w " .

W  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  s w o ­
ic h  r y w a li p o lity c z n y c h  K e n ­
n e d y e g o ,  H u m p h rey 'a  i in ­
n y c h  S y m in g to n  m a p e w n e  
d o św ia d c z e n ie  w  p ra cy  rzą ­
d o w e j . W  1947 r. j e g o  k ę le -  
g a , r ó w n ie ż  ze  sta n u  M is­
so u r i, p r e z y d e n t  T r u m a n  

m ia n o w a ł S y m ln g to n a  m i­
n is tr e m  w o jn y  p o w ie tr z n e j .  
O d  te g o  c z a su  S y m in g to n  
u w a ż a n y  Jest za e k sp e r ta  w  
d z ie d z in ie  b ro n i n a jn o w ­
sz e g o  ty p u . S e n a to r  S y m in ­
g ton  k o r z y s ta  z  t e g o  cz ę s to  
i n ie  p o m in ie  o k a z ji b y  n ie  
z a a ta k o w a ć  rzą d u  E ise n h o ­
w e r a  o  z a n ie d b a n ia  w  p r o ­
d u k c ji  b ro n i rak lfetow ej i

d z ie le n ia  k r e d y tu  P o ls c e
p r z y s tą p il i  d o  o f e n s y w y ,  
K e n n e d y  b y ł  je d n y m  z  ty c h ,  
k tó r z y  z a c ie k le  w a lc z y li , n a ­
tu r a ln ie  m a ją c  n a  u w a d z e  
sw ó j  in te r e s , o  u tr z y m a n ie  
d o b r y c h  s to s u n k ó w  e k o n o ­
m ic z n y c h  m ię d z y  P o ls k ą  1 
U S A . P r z e c ię tn y  P o la k  w  
S ta n a c h  p o p iera  z  ty c h  w z g lę ­
d ó w  K e n n e d y ,e g o . K e n n e d y  
ja k o  k a to lik  z y s k u je  ta k ż e  
p o p a r c ie  c z ę śc i k a to lik ó w ,  
a le  z  te g o  s a m e g o  ty tu łu  m a  
r ó w n ie ż  p r z e c iw n ik ó w .
N ig d y  d o tą d  w  h is to r ii  U S A  
k a to lik  n ie  z o s ta ł  w y b r a n y  
p r e z y d e n te m . R a z  ty lk o  zd a ­
r z y ło  s ię  to  w  1928 r . że  
A l. S m ith  —  k a to lik  k a n ­
d y d o w a ł z  r  a m iern a  p a rtii 
d e m o k r a ty c z n e j  l.-. p r z e g r a ł  
w y b o r y . D o  d z iś  h is to r y c y  
tw ie r d z ą , ż e  g łó w n ie  p r z y ­
n a le ż n o ść  r e lig ijn a  z g u b iła  
S m ith a . W  U S A  u w a ż a  s ię ,  
ż e  g d y b y  k a to lik  z o s ta ł w y ­
b r a n y  p r e z y d e n te m  u z a le ż ­
n i łb y  o n  P a ń stw o  o d  W a ty ­
k a n u  i n a r u sz y łb y  ty m  s a ­
m y m  k o n s ty tu c y jn ie  z a g w a ­
r a n to w a n y  r o z d z ia ł p a ń s tw a  
o d  k o śc io ła .

W  c ią g u  o s ta tn ic h  la t  
K e n n e d y  w ło ż y ł  d u ż o  w y s i ł -

LONGIN
PASTUSIAK K A N D Y D A C I

j e d y n y m  (sz c z e g ó ln ie  p o  w y ­
c o fa n iu  s i ę  R o c k e fe lle r a )  

k a n d y d a te m  r e p u b lik a n ó w  
w y d a je  s ię  b y ć  o b e c n y  w i­
c e p r e z y d e n t  U S A  R ic h a r d  
N ix o n .

J e s z c z e  ja k o  se n a to r , a  
p ó ź n ie j  ja k o  w ic e p r e z y d e n t  
N ix o n  znam y b y ł  sp o łe c z e ń ­
s tw u  U S A  t p o za  U S A  
» e  sw e j  b a r d z o  k o n s e r w a ­
ty w n e j  p o lity k i.  O g ó ln ie  u -  
w a ż a  s i ę  tu  ż e  n a b y te  d o ­
św ia d c z e n ie , o r a z  ro zw ó j  
s to s u n k ó w  m ię d z y n a r o d o ­
w y c h  w  k ie r u n k u  o d p r ę ż e ­
n ia  n a u c z y ły  N lx o n a  r e a liz ­
m u  p o lity c z n e g o . A le  ta  

w ła ś n ię  z m ia n a  n a s ta w ie n ia  
s ta ła  s ię  p o w o d e m , z r e s z ­
tą  c h y b a  n ie s łu s z n ie , s z e r e ­
g u  z ja d liw y c h  u w a g . W ie lu  
z  m o ic h  z n a jo m y c h  (k o n se r ­
w a ty w n y c h )  n ie  lu b i  g o  za  
o d s tę p s tw o  o d  l in ii  p a r t ii  
r e p u b lik a ń s k ie j , in n i  (bar­
d z ie j  l ib e r a ln i)  n ie  d o w ie ­
r z a ją  m u  i p o są d z a ją  N ix o n a  
o  „ p o llty c a l g a m ę 11 —  o  g r ę  
p o lity c z n ą , k tó r e j  c e le m  m a  
b y ć  p o z y s k a n ie  w ię k sz e j  
i lo śc i g ło só w .

P e w n e  je s t  w s z a k ż e  je d n o  
—  p o g lą d y  N ix o n a  u le g ły  
z n a c z n e j  e w o lu c j i .  N ix o n  
z  1952 r- ró ż n i s ię  od  N ix o n a  
a 1900 r. S z c z e g ó ln ie  w iz y ty  
w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  i 
P o ls c e  d a ły  N lx o n o w l o k a z ję  

d o  z a d e m o n str o w a n ia  s w o je ­
g o  ta le n tu  w  p o lity c e  za g ra ­
n ic z n e j . D o  d z iś  z w o le n n ic y  
N ix o n a  p r z y p o m in a ją  tu  je -

Konnedy podobno ]e«t najprzystojniej­
szy spośród wszystkich kandydatów. Occń- 

■ dc to sami

SymlnKion (na pruwo) Jest poplernnj
przez sw oj?(jo k o leęc  zc Stanu M is­

souri, b y łego  prezydenta  U S A  Trum a- 
n& (na lewo).

O tej parze mówf alq często w USA. Richard Ni\on (na 
prawo) jako kandydat republikanów na prezydenta I Charlie 

Halleck (na lewo) jako kandydat na wiceprezydenta

łu d n ia  (tzw . D ix lla n d  —  n ie
m y lić  z e  s ty le m  ja z z o w y m )  
o św ia d c z y ło , ż e  z b o jk o tu je  
k o n w e n c ję  w y b o r c z ą , c o  gro ­
z i  r o z ła m e m  w  p artii,

S p o śró d  p o lity k ó w , k tó r zy  
u b ie g a ją  s ię  o  u z y sk a n ie  n o ­
m in a c j i  k a n d y d a ta  p a r t it  
d e m o k r a ty c z n e j  n a jm n ie j  
z n a n y m  w  S ta n a c h  1 poza  
S ta n a m i je s t  S tu a r t  S y m in ­
g to n , se n a to r  ze  s ta n u  M is ­
so u r i. M o że  o n  o d e g r a ć  po* 
w a ż n a  r o lę  ja k o  tzw - „ k a n ­
d y d a t  w  r e z e r w ie " . G d y  d e ­
le g a c i n a  z g r o m a d z e n iu  p a r ­
t y jn y m  n ie  d o jd ą  d o  poro­
z u m ie n ia  w  sp r a w ie  w y b o ru  
je d n e g o  k a n d y d a ta , d o k o n u ­
ją  tz w . ..se co n d  ch o ice"  c z y li  
g ło su ją  n a  tz w . r e z e r w o w e ­
g o  k a n d y d a ta .

J a k  w y k a z a ły  b a d a n ia  1 
w y w ia d y  w p ły w o w e g o  ty ­
g o d n ik a  „U S  N e w s  a n d  R o ld

R ep o rt"  24 s ta n y  p o p ie r a ją  
S y m in g to n a  ja k o  k a n d y d a ta  
r e z e r w o w e g o  p o d c z a s  g d y  
K e n n e d y  n p . p o p ie r a n y  je s t  
w  tej sy tu a c j i  p rzez  18 s ta ­
n ó w . a  H u m p h r e y  p r zez  9 
s ta n ó w .

S y m in g to n  n ie  m a  „ łatek"  
p o lity c z n y c h -  N ie  j e s t  200- 
-p r o c e n to w y m  lib e r a łe m  ja k  
H u m p h rey . nne p r z e g r a ł d o ­
tą d  ża d n y c h  w y b o r ó w .

S y m in g to n  je s t  w  s i le  w ie ­
ku  (58 la t) p o ch o d z i z  b ie d ­
n ie j s z e j  ro d z in y . W  m ło d o ś­
ci g r a ł p a sja m i w  te n isa , 
g o lfa  a o b e c n ie  w  b r ld ża . 
W  c z a s ie  s tu d ió w  m ia ł d o ić  
c h y b a  p o w a ż n e  tr u d n o śc i w  
n a u c e , w  k a ż d y m  r a z ie  U n i­
w e r s y te t  Y a le  n ie  p rzy zn a ł 
m u  d y p lo m u  w  1923 r.. k ie ­
d y  S y m in g to n  o p u śc ił  u c z e l­
n ię . 22 la ta  p ó źn ie j  te n  sa m  
u n iw e r sy te t  z w ła sn e j  in i­
c ja ty w y  z a p r o p o n o w a ł s la w -

o g ó ln e  z a c o fa n ie  w  te j dzia* 
d ż in ie .

J o h n  E. K e n n e d y  p o p u la r ­
n ie  z w a n y  ..JackM em " Jest 
n a jm ło d sz y m  i n a jp o w a ż n ie j ­
sz y m  sp o śr ó d  w s z y s tk ic h  
k a n d y d a tó w  CkW b y śm y  zre­
s z tą  c h c ie l i  te n  a r ty k u ł p i­
sa ć  ta k  ja k  s ię  tu  w  U S A  
p is z e  d la  c z y te ln ik a  a m e r y ­
k a ń sk ie g o , n a le ż a ło b y  d o ­
d a ć  ż e  Jest o n  r ó w n ie ż  
n a jp r z y s to jn ie jsz y , n a j in ­
te l ig e n tn ie j s z y , m a  n a jła d ­
n ie jsz ą  Żonę 1 w tlele. w ie le  
in n y c h  naj..* n a j... A le  d la  
n-aa n ie  j« st  to  n a jw a ż n ie j ­
sz e , c h o ć  w  w y b o r a c h  a m e ­
r y k a ń sk ic h  m o ż e  o k a z a ć  s ię  
b a rd zo  is to tn e .

D la  m n ie , p o lsk ie g o  d z ie n ­
n ik a r z a  w  U S A  Jest w a ż n e  
ż e  K e n n e d y  in te r e su je  s i ę
w ię c e j  n iż  je g o  P o lity czn i 
r y w a le  sp r a w a m i P o ls k i .  W  
o k r e s ie , g d y  p r z e c iw n ic y  u -

k u  w  o p r a c o w a n ie  u s ta w y  
r e g u lu ją c e j  s to s u n k i w  z w ią z  
k a c h  z a w o d o w y c h . Z w ią z k i  
z a w o d o w e  b y ły b y  s k ło n ­
n e  d o  p o p a rc ia  k a n d y d a tu r y  
K e n n e d y ‘eg o . J e s t  to  d o sy ć  
is to tn e , g d y ż  w  p r a k ty c e  
o z n a c z a  p e w n e  d o ta c je  p ie ­
n ię ż n o  n a  k a m p a n ię  w y b o r ­
czą .

W  p a r t ii r e p u b lik a ń sk ie j  
sy tu a c ja  Jest p ro sta  c h o c ia ż  
b y ła b y  je sz c z e  ja śn ie jsz a  
g d y b y  n ie ... k o n s ty tu c ja . P r e ­
z y d e n t  E is e n h o w e r  z y s k a ł  
ju ż  w y s ta r c z a ją c ą  p o p u la r ­
n o ść . b y  p o  raz  trzec i u z y ­
sk a ć  n o m in a c ję  (p o p r z e d n ie  
u z y s k a ł w  1952 i  w  1958 r.) 
n a  k a n d y d a ta  p a r t ii  r e p u ­
b lik a ń s k ie j . N ie s te ty  X X IT  
p o p r a w k a  d o  k o n s ty tu c j i  
U S A . k tó r a  w e s z ła  w  ż y c ie  
w  1951 r. za b ra n ia  u b ie c a -  
n ia  s ię  po raz  trzec i o  u rzą d  
p r e z y d e n ta . W  te j  sy tu a c j i

g o  se r d e c z n e  p r z y ję c ie  w  
W a rsz a w ie .

G d y  p r z e g lą d a m  pra-sę 
a m e r y k a ń sk ą  z a u w a ż a m , że  
c z ę s to  s ię  tu  p is z e  o  sto su  n 
k u  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  
d o  N ix o n a . P r a sa  r e p u b li­
k a ń sk ie j  o r ie n ta c j i  b a rd zo  
r e k la m u je  ro lę  w ic e p r e z y ­
d e n ta  w  z a k o ń c z e n iu  s tr a j ­
k u  w  p r z e m y ś le  s ta lo w y m .  
T o  m o ż e  z n a c z n ie  p o p r a ­
w ić  s to s u n k i N lx c o a  z  p o ­
tę ż n y m  A F L — C IO  (a m er y ­
k a ń s k ie  z w ią z k i z a w o d o w e ), 
k tó r e  d a le k ie  b y ły  o d  s e r ­
d e c z n o śc i.

S y tu a c ja  p r z e d w y b o r c z a  
n ie  je s t  je sz c z e  Jasna . M il io ­
n y  lu d z i c o d z ie n n ie  ‘ za d a ją  
so b ie  p y ta n ie :  k to  o tr z y m a  
n o m in a c ję ?  P r z e c ie ż  lo sy  
s to s u n k ó w  m ię d z y n a r o d o ­
w y c h  z a le ż ą  w  d u ż y m  s to p ­
n iu  o d  o so b y  p r e z y d e n ta  
U S A .



S ą  w śr ó d  s łu c h a c z y  ra d ia  
m iło ś n ic y  k o n c e r tó w  ż y c z e ń . 
A le  z n a jd u ją  s ię  i ta c y , k tó ­
rz y  n ie  m o g ą  b e z  z d e n e r w o ­
w a n ia  w y s łu c h iw a ć  d łu g ic h  
l i ta n ii  n a z w isk  i  d e d y k a c ji. 
J e d n y m  i d r u g im  p o d a je m y  
d o  w ia d o m o ś c i, ż e  ten  ty p  
a u d y c j i  s ło w n o  * m u z y c z n e j  
w p r o w a d z ił  lu b  z a w in i ł  w  
P o ls c e  B o le s ła w  B u s ia k ie ­
w ic z . P ie r w s z y  k o n c e r t  ż y ­
c z e ń  u s ły s z e l iś m y  w  ro k u  
1928 z  P o z n a n ia .

T r zeb a  p o w ie d z ie ć , że  b y ­
ły  to  la ta . k ie d y  w  r a d io fo ­
n ii s ta w ia liś m y  d o p ie r o  p ie ­
r w s z e  k ro k i. B u s ia k ie w ic z  
p r a c o w a ł w ó w c z a s  w  ro z­
g ło śn i p o z n a ń sk ie j , a p o te m  
to r u ń sk ie j . M ię d z y  in n y m i  

b y ł ta k ż e  ja k iś  c z a s  sp ik e ­
rem  r a d io w y m . A le  tu zn o ­
w u  d ro b n a , le c z  z a sa d n ic z a  
u w a g a :  d a w n ie j  na sp ik era  
p o w ia d a n o  „P an  S p ik er" . Za 
k r e s  w ła d z y  ó w c z e sn e g o  sp i*  
k e r a  b y ł sz e r sz y  n i/, d z is ia j .

w W  1%

J .W .P ... Busiakiewicz

S p ik e r  b y ł p .o . d y rek to ra  
r o z g ło śn i. C zy żb y  z a te m  n a ­
le ż a ło  m ó w ić  o  d e w a lu a c j i  
t e g o  za w o d u ?  C h yb a  n ie . D la  
p o r ó w n a n ia :  n a  n a js ta r sz y c h  
a f isz a c h  te a tr a ln y c h  p rzed  

n a z w isk a m i a ,k torów  u m ie s z ­
c z a n o  lite r y  JW P . T a k  t y ­
tu ło w a n o  t y lk o  ,,w ie lm o ż ó w " .  
N ie  o zn a cza  to  )>rz ecież, 
ż e  d z is ia j  n ie  p o tr a f im y  o -  
c e n ić  a k to ra  i je g o  p ra cy . 
P o d o b n ie  za ch o d z i sp r a w a  i 
z  „ P a n e m  S p ik e rem " .

B u s ia k ie w ic z  m a  za so b ą  
33 la ta  p r a c y  r a d io w e j  i 43 
la ta  p r a c y  p u b lic y s ty c z n e j .  
J a k o  d z ie n n ik a r z  j e s t  z w e ­
r y f ik o w a n y  od  1917 rok u . W  
1927 r e d a g o w a ł w  P o z n a n iu  
. .T y d z ie ń  'ra d io w y " . O p rócz  

T y g o d n ia "  w y c h o d z iły  u 
n a s  ta k ie  p ism a  ja k  „Ra"  
(W a rsza w a  od  1926), „R ad io
—  A m ator"  (ta k ż e  W a rsza ­
w a ), „ I lu s tr o w a n y  K u ­
r ier  R a d io w y "  (K ra k ó w )  
i in n e . B u s ia k ie w ic z  p rzez  
30 la t  b y ł k ie r o w ik ie m  A g en  
c ji K o n c e r to w e j . D a ło  m u  
t o  o k a z ję  d o  z e tk n ię c ia  s ię  
z  w ie lo m a  w y b itn y m i ś p ie ­
w a k a m i, m u z y k a m i i p re ­
le g e n ta m i. M. in . k ilk a k r o ­
tn ie  o r g a n iz o w a ł w ys/tęp v , 
A d y  S ar i. K o n ta k to w a ł s ię  
z  B o y e m  Ż e le ń sk im . P ie r ­
w sz y  w p r o w a d z ił na e s tr a d ę  
o d c z y to w ą  M a g d a le n ę  S a ­
m o z w a n ie c .

•
„ U ro d z iłem  s ię  d la  rad ia"  

— p o w ia d a  o  so b ie  B u s ła k ie -  
w ic z . B y l  ja k iś  c z a s  „ b e l-

' f r e m “, p o lo n is tą , a le  „ o b rzy ­
d ły  m u  p o p r a w ia n ia  z e s z y ­
tów " . Z  je g o  d z ia ła ln o śc i ra­
d io w e j  t r z e ta  w y m ie n ić  
p r zed e  w s z y s tk im  c y k le  p o ­
p u la r y z a to r sk ie  m u z y k i:

„ B ia łe  k ru k i" , „C za rn e  ł a ­
b ęd zie" , .,A b e c a d ło  m u z y c z ­
ne". B e z  p r z e r w y  od  p ię ­
tn a s tu  la t  r e d a g u je  „ Z agad ­
k i m u z y czn e" . S tr o m e n g e r a  
u w a ża  za  n a jle p sz e g o  w śró d  
w s z y s tk ic h  p o p u la r y z a to r ó w  
m u z y k i w  P o ls c e . „M u zyk a  
d z ie li  s ię  n ie  na p o w a ż n ą  i 
le k k ą , le c z  na d o b rą  i złą"
—  p o w ia d a . O d tr z y d z ie s tu  
la t  p r o p a g u je  tę  tezę .

Z  o k a z ji sw o je g o  ju b ile ­
u szu , k tó r y  o b c h o d z ił w  195'.< 
rok u  o tr z y m a ł od  P r e z y d iu m  
R a d y  N a r o d o w e j  m ie sz k a n ie .  
N a biiA-k u  sto i d u ż y  p o r tre t  
B u s ia k ie w ic z a  p ę d z la  M a c­
k ie w ic z a . T o  z n o w u  d a r  od  
W y d z ia łu  K u ltu r y . „W  ty m  
p o k o ju  s ię  p r a c u je , w  ty m  
s ię  p r z y jm u ję  a lb o  n ie . w

ty m  stę  śp i I grzeszy " . W e  
w s z y s tk ic h  p o k o ja ch  k s ią ż k i. 
I w  ty m  co  s ię  „śp i" , i w  
ty m  c o  s ię  „ p rzy jm u je" . „W y  
d a je  s ię , że  u r o d z iłe m  s ię  z 
m a n ią  z b ie r a n ia . P oza  k s ią ­
ż k a m i m o ją  p a sją  są  p ły ty .  
C h o c ia ż  j e  „ ch o m ik u ję"  — 
są z n a n e . P r z y  k a żd ej z a ­
g a d c e  k o r z y s ta m  z e  sw o ic h  
p ły t" . „ J e s z c z e  o  p a sja c h  
ż y c io w y c h ?  P o za  m a n ią  zb ie  
r a c tw a  m a m  z b o c z e n ie  p isa ­
n ia  w ie r sz y . A le  to  na m a r ­
g in esie" . N ie  w y p a d a  m ó w ić :  
c a łe  sz c z ę śc ie . M o żn a  s ię  
p o m y lić . T y m  b a rd z ie j  że  
w in o  p r z y p r a w io n e  p la s t e r ­
k iem  c y tr y n y  —  „ sa m a  p o ­
ezja" .

w a ć  „ s tu p r o c e n to w y m "  ło* 
d z ia n in e m . U r o d z ił s ię  n a  
u lic y  G łó w n e j  p o d  n u m e r e m  
28, a n n o  d o m in i... J e s t  p o za  
ty m  łó d z k im  „ p atr io tą" . 
O c z y w iś c ie , n ie  ch o d z i t y l ­
k o  o  to , ż e  je g o  d z ia ła ln o ść  
p o p u la r y z a to r sk a  z w r ó c o n a  
j e s t  p r z e d e  w s z y s tk im  d o  lu ­
d zi p ra cy , d o  „ w łó k n ia r z y " , 
ja k  s ię  z w y k ło  uogóln iać*  
G ło s  B u s ia k ie w ic z a  j e s t  b a r ­
d zo  p o p u la r n y  w  e te r z e . A le  
B u s ia k ie w ic z  m a w ic ie  p o ­
m y s łó w  j e ś l i  c h o d z i o  m i a s - - 
to . „ D o jd z ie  d o  te g o  —  p o­
w ia d a  —  że  Łćd;: b ę d z ie  r y ­
w a liz o w a ć  z k a ż d y m  m ia s ­
tem ". B u s ia k ie w ic z  m a r z y  •

B u s ia k ie w ic z a  m o żn a  n a z -  (Dalszy ciąp na str. 11)
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A F E R A  J A C C O U D
Z ły duch  o p ę ta ł b o g o b o j.  

nyeh  ły k ó w  gen ew sk ich . S ta ­
ra sto lica  p u rytanów  zatrzęsła  
s ię  od zgrozy. K om u to  m o ­
żna w ierzyć, jeże li n ajsta te­
czn ie js i z." sta teczn ych , c zc i­
godni pa.tr ycjuspe. o jco w ie  
m iasta  kalają ręce  zbrodnią?

N ie przebrzm iały Jeszcze  
p lotk i o  ta jem n iczym  i pot­
w ornym  d ziec io b ó jstw ie  w d o ­
mu sły n n eg o  naukow ca, gdy  
n o w y  p roces w zburzył so lid ­
nych  S zw ajcarów . O skarżono
o m ord jed n ego  z  najbar­
d ziej szanow anych  o b yw ateli.

W yrok og ło szo n o  n iedaw no, 
p rztd  dw om a tygodn iam i a le  
sp raw a c iągn ęła  s ię  d łu g o  — 
od  p ierw szego  m aja 1938 roku.

T ego  dnia  zebran ie kółka  
ch a ry ta ty w n eg o  przy parafii 
w  P la n les -O u a tes  —  m ałej 
w io sc e  polożoriej o  10 km  od  
G en ew y —  przeciągn ęło  s ię  
d o  późnych godzin w ieczor­
nych . W racając d o  dom u ok o ­
ło  pół do jed en astej, pani Zum  
bach. w łaśc ic ie lka  n iew ie lk ie j. 
U stronnej w illi,' natknęła  s ię  
n a  schod ach  na jak iegoś, n ie ­
rozpoznanego po c iem k u  o so b ­
nika który w y b iegając  z  d o ­
m u strze lił d o  niej z  p isto ­
letu . w skoczy ł na ‘ row er i 
szy b k o  odjechał. R aniona le k ­
k o  w  ram ię staruszka zd ą­
ży ła  ty lk o  zauw ażyć, że  la ­
tarka od  row eru c o  ch w ila

przygadała, w id oczn ie  u szk o­
dzono było  dynam o,

Z trudem  przebrnęła przez 
póg. Za drzw iam i, w  kałuży  
krw i. leża ły  zw łoki je) m ęża. 
K arola Zum bacha, sied em d zie-  
sięciorajteroletn iego r-k.s-han­
d low ca. cz łow iek a  c ieszą ceg o  
Kię ogólna sym patia  i n iep o­
sz lakow an a opinia. G dy padał 
trafiony czterem a kulam i. 
Zum bach już' n ie  żył, a le  m or­
derca ~  sz a len ie c  jak iś — 
p astw ił s ic  w yraźn ie nad c ia -  
łeqn, żgająo j e  k ilkakrotn ie  
nożem .

P o licja  przesłu ch ała  z  n e ­
gatyw nym  sk u tk iem  kilku  
w łóczęgów . W ów czas syn  z a ­
m ordow anego. Andrzej Z um - 
bach. pracow nik gen ew sk iego  
radia napom knął sędziem u  
śledczem u , że  podejrzew a d a­
w n ego  kochanka sw ej n arze­
czonej, P iotra Jaccoud. który  
w  d n iu  m orderstw a d w u k rot­
n ie  u p ew n ia ł s ię  te lefon iczn ie , 
czy  aby A ndrzej przebyw a w  
rad iostacji.

P om ysł w yd aw ał s ię  id io ­
tyczny . P iotr Jaccoud zn ak o­
m ity  praw nik, prezes izby ad ­
w okack iej, radca praw ny I,
O.i Farbon i członek  zarzadu  
w ielu  koncernów  p rzem ysło­
w ych. d ep u tow an y  d o  Zgrom a­
dzen ia  N arodow ego, były  prze­
w odniczący S tronn ictw a R a­
d yk ałów . przew idziany  na sta ­
n ow isk o  m ;ni.«4,ra sp ra w ied li­

w ości, s ły n n y  obrońca słyn n ej  
ork iestry  Suis.se Roma.nde, 
pełnom ocnik  Ali Khana. R ity  
H ayw orth, Sacfhy G uitry i w ie  
lu in n ych  osob istości o  s ła w ie  
św ia to w ej g en tlem an  każ­
dym  ca lu  n ie  m ógł popełnić  
pospolitej zbrodni. N ie  w y­
padało  go n aw et przesłuchać.

N iby to  przypadkiem , k o ­
rzystając ze  sipotkania t siu- 
m itu jąc  s ie  gorliw ie, sędz ia  
zadał m u kilka pytań

O w szem , m ecen a s v.nai p a n ­
n ę  L indę Baud, zw aną „L a­
leczką" — n o  zw ykła , krótko­
trw ała  aw anturka. O w szem , 
kupił k ied yś p isto let, a le  pod 
w p ływ em  zdenerw ow ania
w rzucił go d o  Rodanu. U w agę, 
że w d łon iach  o fiary  zn a le ­
z ion o  pęk czarnych  w łosów  
adw okat puścił m im o uszu,

A le w  m iesią c  później w ró­
cił z  kongresu praw niczego  w 
S ztokh olm ie  przefarIłow any na 
blondyna. Fryzjer pom ylił się , 
o św iad czy ł kolegom . P rzeb a­
dany przez po licję  fryzjer  
stw ierd ził, ż e  tak ie w łaśn ie  by 
ło  żąd an ie  k lien ta .

To w ydało  s ię  policji zb yt  
głupie, a le  zan iepokoiła  s ię  na  
serio , k iedy r>o kilku dniach  
Jaccoud targnął s ie  na życie , 
w yp ija ją c  d aw kę trucizny. 
U ratow ano go i teraz rozpoczę­
ło  s ię  śledztw o.

D bały o konwenanse wy­
tw orny i szarm ancki a d w o ­

kat m ia ł w ie lk ie  pow od zen ie  
u kobiet Zonę, sw oją  w ielką  
m iłość lat m łodzieńczych  i 
była sekretarkę, zan ied b yw ał 
od daw na, dop iero  w  o sta t­
n ich  tygodniach przed sp ra ­
w a próbow ał s ię  z nia p ogo­
d zić. D um ny był za to  z  d z ie ­
ci — syna ob iecu ją ceg o  pra­
w nika i d w óch  dorastających  
córek. Krze lotna aw anturka z 
„l-aleczką" trwała sied em  lat. 
Jaccoud był p iek ie ln ie  zazdro­
sn y . potrafił w ykupyw ać po 
trzy  rzędy w teatrze, by nikt 
m u n ie zak łóca ł „su m -na-sam " . 
K ied y przed trzem a laty  L in­
da zerw ała z  nim  i zaręczyła  
s ie  z  A ndrzejem , sw oim  k o ­
lega biurow ym . Jaccoud p rzy­
ją ł to pozornie sp ok ojn ie , a le  
szu k a ł sp o so b ó w  od zysk an ia  
d ziew czyn y . M iędzy innym i 
w y sła ł d o  Andrzeja k ilk a  l i ­
s tó w  an on im ow ych  i od p o w ie­
d n io  sp reparow an e fotografie , 
by sk om prom itow ać ja w o -  
czach  m lodzłeń c a .

D opiero później sp ostrzeg ł 
że  skom p rom itow ał s ię  sam .
I o to  zn alazły  s ię  m otyw y  e -  
w eintualnei zbrodni: zazdrość  
i szantaż. O czyw iście  Z u m -'  
b ach ow ie  n ie  próbow ali sz a n ­
ta żu . b y li na to zbyt uczciw i, 
a le  Jaccoud. d zia łacz  p o litycz­
n y  ży ł od tąd  w  w ieczn ym  
strachu . Za w sze lk ą  ceną  
ch cia ł odebrać lis ty .

W cza sie  w izji lokalnej pani 
Z um bach poznała sy lw e tk ę  na 
pastnika d op iero  w  czw artym  
przedstaw ionym  jej m ężczy ­
źn ie. B y! to  w ia.śnie Jaccoud. 
A dw okata aresztow ano.

W ypierał s ię  w in y  d o  końca. 
B roniło  go c a le  grono zn ak o­
m itych  k o legów  A le  znalazły  
s ie  d a lsze  poszlaki. Cały d ia ­
belsk i siplot.

Na p o lecen ie  m ęża p an i 
Jaccoud przekazała na C ze­
rw ony K rzyż p łaszcz gabard i- 
now.y z  urw anym  guzik iem  
i śladam i jakby rdzy. Oka­
za ło  sie . że  była to  krew . 
Taki sam  guzik  i strzępek  p o­
dobnej nitki zn a lez ion o  obok  
ciała ofiary. P łaszcz był oo  
praw da, k on fek cyjn y , w ie le  

osó b  w  G en ew ie  n osiło  takie  
sam e. A pan Jaccoud  tw ier ­
dził, że  sk a leczy! s ię  w dtoń  
i stąd pochodziła krew

W sz o p ie  przy w illi ad w o­
kata zn a lezion o  row er z iden­
tycznym i śladam i krwi oraz  
latarką któ're.j d yn am o było  
uszkodzone. O czyw iście , d ow ód  
b vł s ła b y  iluż to  osobom  za­
cina s ię  latarka przy row erze.
A t śla d y  krw i już ad w ok at  
w yia śn ił.

W sch ow k u  b ib lio tecznym  
od k ryto  za tk n ię ty  sz ty le t  m a­
rokański z e  śladam i krw i 1

w n ętrzn ości ludzkich . Tym  
w ła śn ie  sz ty le tem  sk a leczy ł 
s ię  w  dłoń pan Jaccou d . Skąd  
s ię  wjif:1v ślady w nętrzności 
n ie  m ógł zrozum ieć.

B adanie morrolbgicz.n.r' w y ­
kazało  że  k rew  na p łaszczu  
na sz ty le c ie  i na ram ie ro w e­
ru należa ła  d o  grupy „O". Te  
sam a grupę krwi m iał za­
m ordow any Karol Zum bach. 
A le te sam a grupę m iał ró ­
w n ież  Jaccoud. N ic w ię c  z  t e ­
go n ie  w ynikało .

D o sp lotu  ok o liczn ości o b ­
ciążających  d o liczy ła  s ię  za ­
gadka. D laczego  cz łow iek  o  
takiej in te lig en cji, tak w yb it­
ny kryrń inolog. m ając m asę  
czasu , n ie  usunął n ieb ezp iecz­
nych śladów ? Jakaś dom cncja  
um ysłu , nerw y? Czy ab so lu tn e  
poczu cie  bezp ieczeń stw a?

A le d laczego  w  takim  razie  
przefarbow ał w łosy?

A m oże zdarzył s ię  tu  w y ­
padek iśc ie  . p o w ieśc io w eg o  
rozdw ojen ia  jaźni. N ow y dr  
Jek y ll i m r H yde. W d zień ' 
szaervwnv ad w ok at cz ło w iek  
n iesk azite ln ych  obyczajów , w  
nocy brutajna bestia  rozjeż­
dżająca na row erze  po w ie j ­
sk ich ' drogach i m ordująca  
sp ok ojn ych  obyw ateli.. P sy­
ch iatrzy  stw ierd zili iednak. 
że  pan Jaccou d  je st  — c h o ­
ciaż  zdradza krańcow e w y czer­
p an ie n erw ow o —  c z ło w ie ­
kiem  ca łk o w ic ie  zdrow ym  na 
u m yśle . A przy tym  nie w y ­
kryto innych  napadów

Pani Jaccoud stw arza ła  m ę­
żow i niem al d osk on ałe alibi. 
Zeznała, że w  dzień w ypadku  
adw okat baw ił w  dom u już 
po godzin ie  d z iesią tej w ieczór .

Z ezn an ie  to  p otraktow ano ja ­
ko pobożne k łam stw o, uspra­
w ied liw io n e  w  ustach w iernej  
m ałżonki dbalaj o  reputację  
rodziny. •

Jaccoud  stra c ił bow iem  sy m  
patię  ^publiczności, a co  za 
tym  idzie, grona sęd z ió w  przy  
Biegłych. R zekom y św ia to w iec  
okazał s ię  n iezb yt p rzeb iegłym  
kłam ca i brudnym  in trygan ­
tem . O pinii tej n ie  popraw iły  
n a w et przych yln e zezn an ia  
p an n y Lindy Baud. która — 
sk arżąc s ię  na ob jaw y  zaz­
drości d aw n eg o  kochanka — 
przyznaw ała  mu m n ó stw o  za­
le t i stara ła  s ię  go n ie  o b c ią ­
żać.

R ów nież A ndrzej Zum bach, 
podtrzym ując zeznania  o  an o­
nim ach — które pow in ien  był 
sp a lić  a le  k tóre ..na szczrścte"  
zach ow ał — ntg  stara ł s ię  
zgnęb ić d a w n eg o  ryw ala. P rzy ­
zn ał tv lko , że  za w sze  s ię  go  
obaw ia ł.

Jaccoud m ilcza ł P ani Ja o -  
coud nadal broniła m ęża.

Sąd  przysięgłych  złożony  
7. d z iew ięciu  m ężczyzn  i p ięciu  
k ob iet uznał; że  poszlak i na­
grom adzane w  takiej ilo śc i 
sta n o w ią  <knvód w ystarczający . 
P rzyją ł jednak o k o liczn ości ła ­
godzące: skrajna d ep resję  p sy ­
ch iczna  osk arżonego  w  m o­
m en cie  p op ełn ien ia  zbrodni. 
D ep resję uzasadniona ob aw ą  
o so b is teg o  zagrożenia . B vć  
m oże zaw aży ło  tu  o w e  „na 
szczęście"  w  ustach  A ndrzeja  
Zum bacha.

PraWo szw a jca rsk ie  nV> zna 
kary śm ierci. Jaccoud sk a za ­
ny zosta ł na sied em  lat w ię ­
zien ia  bez m ożliw ości apelacji.

O nraeow al
II O.
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Elegia sławy
S ta n ę l i  i c z e k a ją . P ią ta  o  p o ra n k u .
J u r e k  g ła d k i, ta k s ó w k a  356
P r z y w ió z ł n a s  i z a to c z y ł. T łu m  s ię  c z e r n i, k ru szy , 
D a j w e j ś ć  im  d o  tr a m w a ju . W sta ń , p od ąż z% n im i, 
Z o b a cz  r ó żn icę  w  tr y b ie  tw o ic h  g o d z in , n a z w ij  
T o, j e ś l i  m a sz  n a z w ę . M o żesz  n ie  n a z y w a ć .
W ied z , za p a trzo n y , z z ię b n ię ty . O w o c  z ie m i.
M u rk a  m n ie  p r z e p r a sz a ła  za  50(1 z ło ty c h ,
P ił  z  n am j p ro k u ra to r , d z ie ln ic a  N ie z n a n a .
R ó w n y  fa c e t , sy n te z a  c ie k a w y c h  p o g lą d ó w . 
N a jo k r u tn ie js z a  pora. Z n a  m n ie , zw o d z i.
W ietj-zna, n ie  d z iw i s ię . le c z  u czy  ja k  w e jść  
D o  m ie sz k a n ia , b y ć  d o b ry m  i z w o d z ić  sa m e m u . 
S z e m r a ć  w śró d  w ie s z a k ó w , sz u k a ć  i w y p e łn ia ć .  
I ść  n ie u d o ln y m  k ro k iem , p ić , p ić  
Z im n ą  w o d ę  c h ro b o czą cy c h  rur, sp o ż y w a ć  
P ig u łk ę  g o d z in y  sz ó s te j , ż y le tk ą  p rz e c ią ć  
P ęp ow rin ę  n o cy , z a b ić  sa lic y le m  
T e  m n o ż n e  u śc isk i n ie ja s n y c h  p rzezn a cz eń .
T o  sz la b a n  d n ia  o tw a r ty . M oże n a s  u zd ro w i 
Id ą c y  i b io rą cy  co  je m u  n a le ż y . W stą p ić  tu i ta m , 
W rzu ć ić  b ile t  d o  k o sza , p o r u sz y ć  p ro b lem y .
Z o sta ć  je sz c z e  n a  ch w rilę , m ie ć  o d w a g ę  zo s ta ć . 
R z e c  c o ś  o  ch o ro b ie , o  p o z n a n iu , z o b a czy ć  
Z stę p u ją c y c h  sk o ja r z e ń  c h ó ry  tak  g w a łto w n e .
Z e d z iw ią  m ia s t  r a d o w a ć . S tó j  i s łu c h a j .
D a j im  n a z w ę  i z a św ia d c z , w id z ia łe ś , s ły s z a łe ś  
I  nic. n ie  z m ie n ia j. W id z ie li, s ły s z e li .
T o  k ie łk u je  z b a w ie n ie .

T a m  su ch a  g a łą ź  
G in ie  i w ie r z y . B y ć , b y ć , ja k  w y s o k ie  d r z e w a , 
B ó s tw a , p ó łb o g i s ło w ia ń s k ie , o to c z o n e  trw o g ą .

Elegia roztargnienia
N o c ą  p o n u ry  k a n a ł s z e p c z e  k w a sy  żrą ce  
Z fa rb ia rń  m r o c z n y c h , o ś liz g ły c h . 1 d e k ie l ż e la z n y  
D y m i m g łą  z a m y ślo n ą  o b u m a r ły c h  ś w itó w .
G r z e ję  ręce , w y c ią g a n i i c ie p ło  m n ie  d ła w i,
P a r z y , k o sm a to , trze  s ię . b a n d a żu je .
W la m e n tu ją c y m  sty c z n iu , w  d r a m a c ie  n a tu ry ,
W  ilu z ji o p r a w n e j  w  s z k l is te  p r o p o z y c je  
P r z y sz e d ł H a m le t  i s ta n ą ł. N a m ię tn o ść  i trw o g a . 
P a m ię ć  b ez  d o ty k u , k o n ie c  b ez  o d ja z d u ,
B łą d  b ez  a m b ic ji, s z a n s a  b ez  c ie r p liw o ś c i .
D o ty k  j e s t  z łu d z e n ie m , n a m ię tn o ść  z łu d z e n ie m .
J a , w d o w ie c  p u sty c h  u lic . K ilk a  s łó w  s ie r o c y c h . 
O p u sz c z o n y c h  p o r ó w n a ń  te j  s y n ta k sy  w  czer n i,
Ja k  t e  p ię tn a s to le tn ie  w  żia łobnych p o ń czo ch a ch ,
B e z  p o g rzeb u , b ez  tr o sk i. C ią g le  s ą  o b e c n e , 
N ie u s ta n n ie  sp e k u lu ją , a b y  .m n ie  o d n a le ź ć .
I w o ła ją  •/. u k r y c ia , k rzy żu ją  m i p la n y ,
K r y ją  s ię  z a  b isz k o p te m , g ło w ę  m i ro zb iły  
Ł y ż e c z k ą  z  a lu m in iu m , w y liz a ły  p u d d in g .
P r z y  k io sk u  z  g ą z e ta m i ż y łe m  i z g in ą łe m , 
W a lc z y łe m  b rn ąc p rzez  fa rb ę , p r z y c u p n ą łe m  w  rogu . 
T o  te c h n ic z n y  m n ie  z ła m a ł n a  c z w a r te j  k o lu m n ie .

C z e k a m  n a  zn a k  
Z b ra m y  se n n e j , za p ęd zo n y  w zg a rd ą ,
R o zszczep io n y  n a  b o h a te r s tw o  1 o s tro żn o ść . 
T r a w ią c y  g o rzk i ty to ń  roztargn ien ia ..

Powrót
P ta k i śn ie g u  ć w ie r k a ją . C o c z y n is z  c h c ą c  d z ie lić ,  
S ie d z ie ć  tu  i p a tr z e ć . S ie d z ia ła ś , p a tr z a łe ś , 
P o ży w ia J eś  s ię  z a w a r to śc ią  sm u tk u  i le n is tw a .  
L a m p a  w ie c z o r a m i j e  m n ie  i p ije .
N a le ż a ła  k ie d y ś  d o  m ło d e j  d z ie w c z y n y .  
P e r w e r s y jn a  i e lo k w e n tn a , w  sk ła d n i św ia t ła .
T o  g r a n ic a  z b a w ie n ia . Ż e la s tw o  ro zb ite  
P o d  d z ik ą  g ru sz ą , sm a g a n e  s ło ń c e m ,
R o z sz c z e p io n e  w ia tr e m , p o m n o ż o n e  rdzą.
L is ty  b e z  o d p o w ie d z i, u m ie ję tn o ść  b e z  d aru . 
P o d n ie c e n ie  b ez  m iło śc i, p ła c z  b ez  p ła czu .
Z g in ę ła  m a sz y n k a  d o  fa r b o w a n ia  rzęs ,
Z  d r u tu , p o n u ra . D la c z e g o  ta k  p a tr z y sz  n a  m n ie , 
D la czeg o , p o w ie d z . J a , k tó r y  o d ch o d zę , ja  
C o z o s ta ję . S a m o tn y  p o k ó j o b łą k a n y  w zro k . 
M a ry n a rk a  rzu co n a  u k o sem . S ó l s tw a r d n ia ła ,
l) tr a f io n a  p r o m ie n ia m i s ło ń c a . B y łe ś ,
B ę d z ie sz  p rzy  ty m  w e z w a n y , a b y  c ię  n ie  za b ra k ło . 
Ś w ia d k u  m o ich  k o śc i, p o s ta w io n y  
Z w y g ię tą  w a r g ą , w  d o ty k u  m o im  sk r y ty , 
N a p e łn isz  to, co  c i n a p e łn ić  d an o .
S tó j  w ię c  i s łu c h a j . C h w ila  n ie u w a g i
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Dalszy ciqg ze str. 1
20 k a b a r e tó w . K a b a r e tó w ?  
C zy te a tr z y k  n ie m a l ra p so ­
d y czn y  je s t  ta k  sa m o  k a b a ­
r e te m  ja k  te a tr z y k , g d z ie  
s ie  ś p ie w a  „ M a d a m e L ulu"?  
C zy  k a b a r e t  g d z ie  w y s tę p u ­
j ą  a k to r z y  m o żn a  o c e n ia ć  
p rzy  p o m o c y  ty c h  sa m y c h  
k r y te r ió w  c o  k a b a r e t gd z ie  
18 i 20-letn iie  d z ie w c z y n y  ł  
t r z ę są c y m  s ię  z  e m o c ji g ło ­
s e m  w y w o łu ją  b u rzę  e n tu ­
z ja zm u  m a m , b a b u ś i Cio- 
te c z e k ?  B a r d z o  w ie le  tru d n o ś  
e i i b ard zo  w ie le  w ą tp liw o ś  
cl.

W S T Ę P U  C IĄ G  D A L S Z Y :

n ie w a ż  ich  p r a w d z iw e j , a k ­
tu a ln e j  lic z b y  n ik t  n ie  j e s t  
w  s ta n ie  p od ać. N ie k tó r e  
p o w sta ją , w y s ta w ia ją  je d e n  
p ro g ra m  1 g in ą . N ie k tó r e  są  
z a k o n sp ir o w a n e  n ie m a l tak  
g łę b o k o , ja k  n ie k tó r e  p u n k ­
ty  u s łu g  sp o łe c z n y c h . A le  
20 k a b a r e tó w  to  ju ż  ca le  
z ja w is k o  k u ltu r o w e , k tó r e  
tr z e b a  gdziieś z a s z u fla d k o ­
w a ć , ja k o ś  o k r e ś lić .  In  p lu s  
c z y  tn  m in u s?  N ic  d a ję  o d ­
p o w ie d z i n a  p r o ste  p y ta n ia . 
N ie c b  c z y te ln ik  „ w e ź m ie  u -  
d z la l“ w  ty m  a r ty k u le , ta k  
ja k  p u b lic z n o ść  b ie r z e  u -  
d z la ł  w  p r o g r a m ie  k a b a r e to ­
w y m ...

P O D  U W A G Ę  
SO C JO L O G O M O C Z Y M  I  O K IM  R Z E C Z  

B Ę D Z IE : P R A W IE  
B IB L IO G R A F IA

W  L od zi is tn ie ją  k a b a ­
re ty . S tw ie r d z e n ie  n ib y  b ła ­
h e , a le  p r z y jr z y jm y  m u  s ię
je sz c z e  raz . B o  je s t  ty c h  I. ..P o d d a sze"  k a b a r e t  lite*  
k a b a r e tó w , ja k  s i ę  r z e k ło , ra c k i r e d a k c j i e s tr a d o w e j  
o k o ło  20. P is z ę  „około*1 p o - Ł ó d z k ie j  R o z g ło ś n i P o l­

sk ie g o  R a d ia . P r o g r a m  ,,D ziś  
rem anent'* ,

II. L ite r a c k i k a b a r e t  „Z a  
d w a  z ło te" .

III . „ P iw n ic a  59“ p rzy  K o­
m ite c ie  Ł ó d zk im  Z M S. D ru ­
gi p rog ra m : „ M ia s to 11.

IV . „ H u rm a czck "  —  te ­
a tr z y k  s tu d e n c k i. P ro g ra m  
„ P od  k s ię ż y c e m 1*.

V. K a b a r e t  s ta r o m ie jsk i.  
P ie r w s z y  P rogram  —  ,,S ta ­
r o m ie js k ie  wieczory**.

W sz y s tk ie  in n e  k a b a re ­
ty  p r z e p r a sz a m  z a  p o m in ie ­
c ie  m ilc z e n ie m  ich  w k ła d u  
w  ro z w ó j p o lsk ie j  m y ś li k a ­
b a r e to w e j . I  te n  k tó r y  je s t  
p o d o b n o  w  ,,C a s a n o v ie “ 
(m ó w ią , że  lite r a c k i, bo z a ­
c z y n a  s ię  od  litr a )  i ten  
Z M S -o w s ls ie  h en  n a  K iliń ­
s k ie g o  i te  k tó r e  d z iś  p o ­
w s ta ły  i  te , k tó r e  ju tr o  u -  
p ad n ą .

R O Z D Z IA Ł  P IE R W S Z Y  
R A D O S N Y : „POD DASZE**

O to  m a m y  w  Ł od zi k a b a ­
r e t  z  n a jp r a w d z iw sz e g o  zd a ­
r z e n ia !  J e d n a  p a n i —  B o g ­
d a n a  M a jd a  i p a n o w ie  —

k o n ie c z n ie  tr z e b a  w y m ie n ić  
t e  n a z w is k a  —  H e n r y k  
A b b e , G u s ta w  L u tk ie w ic z , 
E u g e n iu sz  K a m iń s k i, Z b ig ­
n ie w  1’ lo sz a j, T a d e u s z  W o ź ­
n ia k o w sk i. K o n fe r a n s je r k ę  
p r o w a d z i M a ria n  J e ż e w sk i,  
g ra  i a k o m p a n iu je  T a d e u sz  
D o b r z y ń s k i, a r ty s ty c z n ie  I 
l i te r a c k o  k ie r u ją  I r e n a  F e -  
n ig se n  1 T a d e u sz  D o b r z y ń ­
sk i-

„Poddasze** n a jk o n sc -
k w e n tn ie j  c h y b a  u tr z y m u je  
s ię  w  d e f in ic j i  k a b a r e tu  i 
n a jb a r d z ie j  s z a n u je  tr a d y ­
c ję . R ob i to o c z y w iś c ie  z 
d u ż y m  p r z y m r u ż e n ie m  ok a , 
c z y li  w ła ś n ie  tak  ja k  po­
trzeb a . P ro g ra m  r o zp o czy n a  
t r a d y c y jn e  „zelżenie** p u ­
b lic z n o śc i. co  o c z y w iś c ie  
t r a d y c y jn ie  w y w o łu je  m iłą  
a tm o s fe r ę . A  p o te n i j e s t  
b a rd zo  w ie le  p r z y je m n y c h  
r z e c z y . Ś p ie w a  T a d e u sz  
W o ź n ia k o w sk i —  n a  p e w n o  
r a s o w y  p io se n k a r z . B o h d a ­
n a  M a jd a  z  o lb r z y m ia  w e r ­
w ą  p r z y p o m in a  „ K r a w a t od  
C h o jn a c k ie g o "  —  je d y n a c z ­
k a  z e sp o łu  w y s tę p u je  z r e sz ­
tą  ty lk o  raz . T e k s ty  sta re , 
a le  z a w s z e  a k tu a ln e , i n o w e , 
k tó r e  m a ją  w s z e lk ie  sz a n se  
a b y  b y ć  a k tu a ln y m i n a  s t a ­
ro ść , m ó w ią  i ś p ie w a ją  E u ­
g e n iu sz  K a m iń sk i i Z b ig ­
n ie w  P łouzaj. W ią ż e  ( s ło ­
w e m ) s k u te c z n ie  1 d o w c ip ­
n ie  M arian  J e ż e w sk i. R a ­
d o śc i n a jw ię k s z e  z o s ta w i­
łe m  so b ie  n a  k o n ie c . H e n ­
r y k  A b b e  j e s t  a k to r e m , 
k tó r y  m o ż e  b y ć  o zd o b ą  k a ż ­
d e g o  k a b a re tu . „ P a n ie  m i ­
n istrze ..."  T. D o b r z y ń sk ie g o  
c z y  „ K r a w ie c  kraje'* W . M a- 
c h c jk i,  to  s ą  w  w y k o n a n iu  
A b b e g o  rz e c z y  k a p ita ln e . G u ­
s t a w  L u tk ie w ic z  śp ie w a  k il­
k a  ra zy , a le  p r zed e  w s z y s t ­
k im  „L oren za"  z  m u z y k ą  
H e r t la  do s łó w  S ło w ik o w ­
sk ieg o - W  m ia rę  o b le śn a  i 
w  m ia r ę  se n ty m e n ta ln a  m i­
n a . r ę c e  z n a k o m ic ie  r y s u ją ­
c e  to  co  pan  L u tk ie w ic z  
c h c ia ł  n a r y so w a ć , a  p u b lic z ­
n o ść  z o b a czy ć , n o  i p o d a ­
n ie  s ło w a /  G d y b y  s ię  u d a ło
—  fo to g r a fo w a ć , o p r a w ić  w  
ra m k i, p o w ie s ić  n a  śc ia n ie .  
K w a r te tu  „C hała*4 w e d ł u g . 
z a p o w ie d z i n a jg o r sz e g o  na  
ś w ie c ie  lu b  ..N a sze  ap asze"
—  n ie  w y s ta r c z y  u sły sz e ć , 
t r z e b a  k o n ie c z n ie  z o b a c z y ć . Z 

d o b itn ą  e m fa z ą  p o d a n e  g łu -  
piuifcSe s ło w a  p io se n e k  i 
czt© rech  p a n ó w  n a  e s tr a ­
d z ie :  g r a j ą c y c h  p io se n ­
k ę i c ie s z ą c y c h  s ię  p io se n k ą . 
B a r d z o  d o b ra  z a b a w a . Co 
z r e sz tą  o d n o s i s ię  d o  c a łe g o  
k a b a re tu .

R O Z D Z IA Ł  D R U G I  
P O W A Ż N Y : T U  S IĘ  U C Z Y !

Z a c zn ę  od  b ic ia  s ię  w  
p ie r s i:  n ie  w id z ia łe m  a n i  
j e d n e g o  p ro g ra m u  k a b a re tu  
„Z a  d w a  złote**. B łą d  p o ­
w a ż n y  ł n ie  d o  n a p r a w ie n ia  
z  p r z y c z y n  te c h n ic z n y c h  —  
k a b a r e t  p a u z u je . A  n a p isa ć  
o  n im  tr z e b a  k o n ie c z n ie  1 
p o w a ż n ie :  tu  s ię  zro b iło  b a r ­
d z o  d u żo . K a b a r e t  „Z a  d w a

P r z e tr a w io n a , sp o w ita  w  n ie z b ę d n e  a k c e so r ia .
P ta k i śn ie g u  ć w ie r k a ją . N a  k r ó le s tw o  d n ia  
S c h o d z i p o w o li w y b ó r  W zroku.
Ja k  w e z w a ć ?  L e ż a łe m , c z e k a łe m  i n ik t  
N ie  z s tą p ił.P o r u s z a j  s ię  p o w o li, p o zn a j  
S to p ą  z ie m ię , p o zn a j ch o ro b ę , p o w ie d z ,
Ja , lu d z ie , ś w ia t . W róć *
D o tr w o ż n e g o  p ię k n a , r o z w a ż n e j  n a m ię tn o śc i.  
S a n e c z k i w ia tr e m  z d m u c h n ię te  z. p agó rk a ,
A  w  d o le  m ia s to  b o d z ie  k o z io ł m rozu .

Elegia wiosny 
tran^kontynentalnej

W io sn a  t r a n sk o n ty n e n ta łn a  łu sz c z y
S u c h y  ty n k  d z ie w ię tn a s to w ie c z n y c h  m ia st , p o k a z u je
N ie z a g o jo n e  h a s ła  m in io n y c h  s u g e s t ii .
W  ła ta c h  k a łu ż  i śn ie g u , d z ie w c z y n a  n a  a u to s to p ie .  
Od c h m u r  r a d io a k ty w n y c h , E olu , o d k u n  n a s.
O jcze  w ia tr ó w . M ó w ię  d o  c ie b ie , p o n ie w a ż  
Z d m u ch n ą ć  m ó g łb y ś  b r z e m ie n n e , o d w r ó c ić  Ich g n ie w . 
M ó w ię , p o n ie w a ż  m ite m  je s t e ś  o p o w ie tr z n y c h  p r ą d a c h

K tó r y  p o z n a łe m  w  sz k o le  se n ty m e n te m , w ia r ą . 
M ó w ię  z  to b ą , p o n ie w a ż  w z b u d z a sz  z a u fa n ie  
S iłą  p łu c  1 z n a jo m o śc ią  rzec zy , ty , s ta r y  
R u ty n ia r z u , n ie  g n ie w a j  s ie  za  p o u fa ło ś ć  
I fo rm ę  b ez  p r z e p is ó w  ła c iń sk ic h  p o e tó w ,
N ie  w  ta k ie  p r z e c ie ż  ch m u r y  w k r a c z a łe ś  sk u te c z n ie ,  
A b str a k c jo , m y ś li , in s ty n k c ie  s a m o o b r o n y .'
T ó  p e w n ik . D o ś w ia d c z e n ie . M ó w io n o  ju ż  o  ty m . 
P o w tó r z m y  to  raz  je sz c z e , co  tr z e b a  p o w tó r z y ć . 
B r o n y , p łu g i, le m ie s z e , w o z y  i u p rzęże .
Z ie m ia  ż y w i s ie  z ia r n e m , p ije  d e sz c z e ,
P ły n ie  b r u z d a m i d o  s ta w ó w  i b a jo r e k .
P a n  D r e il in g e r , h a n d lo w ie c  z  W ied n ia ,
N ie  w r ó c i’ j e s z c z e  ju tr o  m ię d z y n a r o d o w y m .  
Ś n ia d a n ie  z je  sk r o m n ie jsz e , n iż  w  k u ch n i „ O rb isu ”, 
W  to w a r z y s tw ie , k tó r e g o  ra cze j  n ie  p r z e w id z ia ł. 
M a z o w sz a  p rzy d r o ż n e , G a lic je  c ich e .
W io sn a  tr a n sk o n ty n e n ta łn a , d a le k o n o śn a ,
N ie s te ty !



PO KABARETAC
z ło te"  p o w s ta ł  w  lis to p a d z ie  
1958 r., z a ło ż o n y  p rzez  l i t e ­
ra ta  G rzeg o rz a  T im o f ie je w a  
i a k to r ó w  L u c y n ę  i L e o n a r ­
d a  A n d r z e je w s k ic h . W  
p ie r w s z y m  se z o n ie  s w e j  
p r a c y  z a jm o w a ł s ię  g a tu n ­
k a m i i z ja w is k a m i l i t e r a c ­
k im i o ra z  ś w ię to w a ł  ro cz ­
n ic ę . W y s ta w ił  d o  te j  p ory  
s z e sn a ś c ie  (!) p r o g r a m ó w , w  
k tó r y c h  w y s tę s w w a lł  s ta le  
G rzeg o rz  T im o f ie je w , p ro­
w a d z ą c y  g a w ę d ę  w s tę p n ą ,  
L u c y n a  i L e o n a r d  A n d r z e ­
je w s c y , H o ra cy  S a fr in , B r o ­
n is ła w  H a in , R y sz a r d . B a e -  
c ia r c ll i  a  ta k ż e  —  w y m ie n ię  
ty lk o  n ie k tó r e  n a z w isk a  —  
D a n u ta  D c b ic h o w a , J a n  
S z ta u d y n g e r , M a ria n  P ic c h a l,  
N a  u w a g ę  z a s łu g u je  fa k t , że  
k a b a r e t  u d P stęp r.J ł s w o ją  
e s tr a d ę  d e b iu ta n to m : m ło ­
d y m  p o e to m , r e c y ta to r o m  i 
p io se n k a r z o m , w s p ó łp r a c o ­
w a ł  r ó w n ie ż  z  S T S  p rzy  
W A M  „ V e r b u m “. K a b a r e t  

uczący^ I  —  ja k  w s z y s c y  m ó ­
w ią  —  k a b a r e t , k tó r y  p o ­
tr a f i ł  n a u c z y ć . C zeg o ?  P r z y ­
p a tr z m y  s ię  ty tu ło m  n ie ­
k tó r y c h  p r o g r a m ó w . „ Ś m ie ­
j e m y  s ię  i ś p ie w a m y '1 
..A n eg d o ta " , „ P a r o d ie  l i t e r a c ­
k ie  i e s tr a d o w e "  P a r a so l  
n o ś  i p rzy  p o g o d zie" , „ B a l­
la d y  s m u tn e  i w e so łe " ,  
„ S z y ld y , r e k la m y  i w ie r s z e  
sz ta m b u c h o w e '1 „ J a rm a rk  ry  
m ó w "  (p r z e g lą d  e s tr a d o w y c h  
u tw o r ó w  T u w im a ). U c z y ł  
w ię c  ó w  k a b a r e t  g a _ 
tu n k ó w  lite r a c k ic h , u k a z y ­
w a ł  ich  tw ó r c ó w , z b liż a ł  
u tw ó r  l ite r a c k i d o  p u b lic z ­
n o śc i. U c z y ł n a w e t  r u stu
—  -na p r o g r a m ie  p t. „ M iesz-  
c z a ń s k !e g o  -pokoju s z a b lo ­
n o w e  flr iw ik i“ la k  zr ę c z n ie

w y s z y d z o n o  m ie sz c z a ń s k ie  
g u sta  sp o d  z n a k u  je le n ia  n a  
r y k o w isk u , że  p e w n a  p an i, 
od k tó r e j  r e k w iz y ty  do  
p reg ra m u  w y p o ż y c z o n o , n ie  
o b r a ż a ją c  s ię  i p o zo sta ją c  
w'ielbtiClelk;v k a b a r e tu  n ie  
o z d o b iła  ju ż  s w o je g o  m ie sz ­
k a n ia  m a k a tk a m i z  r y n k u  
a n i g ip so w y m i f ig u r k a m i.  
K a b a r e t  “ czy i r z e c z y  „ n ie ­
w y m ie r n y c h  d o ty k ie m " , d o ­
w c ip u  i h u m o r u  —  teg o . co  
tak  bard zo  u ła tw ia  i u m ila  
ż y c ie . C zy  s ię  p o d o b a ł?  W y ­
sta r c z a ją c o  d o b itn ie  m ó w i
o tv m  i to, że  m a  s ta lą  
p u b lic z n o ść  1 to , że  w y  
k o n a w c y  n a w e t  o tr z y m y w a li  
za p r o sz e n ia  n a  u r o c z y ­
s to ś c i  r o d z in n e . J e s z c z e  j e d ­
n o  z a s łu g u je  n a  u w a g ę :  
„ K a b a r e t za  d w a  z ło te"  
n a j le p ie j  u m ia ł w łą c z y ć  w  
s w ó j  p ro g ra m  p u b lic z n o ść .  
P r z e z  u k a z y w a n ie  sw o je j  
„k u ch n i" , Przez w s p ó ln e  
p io se n k i, a  n a w e t  p rzez  
w s p ó ln e  s p o ż y w a n ie  p ie r n i­
k ó w  w  p r o g r a m ie  „ P ie r n i-  
k a lja "  (co n tra  JuvenaM a). 
„ K a b a r e t z a  d w a  z ło te"  w  
d r u g im  se z o n ie  sw o je g o  is t ­
n ie n ia  p r z e k s z ta łc a  s ię  w  
te a tr z y k  m a rzeń . Ś lic z n y  
p o m y s ł!  A k to r z y  b ę d ą  g ra li  
ro le , k tó r y c h  n ie  m o g lib y  
m o ż e  za g ra ć  w  sw o im  te a t ­
rze , p u b lic z n o śc i zaś z o s ta ­
n ą  u d o s tę p n io n e  sz tu k i, k tó ­
ry ch  m o ż e  n ig d y  n ie  m ia ­
ła b y  o k a z ji o b e jr z e ć . P ie r w ­
sz y  p ro g ra m  te a tr z y k u  m a ­
r z e ń  z w ią z a n y  z r o e z n ic ą  
C z e c h o w a  w y s ta w io n y  b ę ­
d z ie  w  K lu b ie  T P P -R . O b ej­
m u je  trzy  jc d n c r M ó w k i:  
„ O św ia d c z y n y " . „ N ie d ź ­
w ied ź"  1 „ J u b ileu sz" . Z a­
s r a ją  w  n im  A , J u r k o w sk a

R. B a c c ia r e ll i  J . W alcza k , 
L- i L . A n d r z e je w s c y . P o tem  
te a tr z y k  m a r z e ń  „ w e jd z ie  w  
lud"  —  d o  ś w ie t l ic  z a k ła d o -  
d o w y c h  i k lu b ó w . U n ik a łe m  
tu  św ia d o m ie  o c e n . P ra ca  
ja k ą  w y k o n a ł k a b a r e t  
o k r e ś la  go w y r a ź n ie . M am  
w r a ż e n ie , że  w  sa m y c h  s u ­
p e r la ty w a c h .

R O Z D Z IA Ł  T R Z E C I  
L IR Y C Z N Y : O M Ł O D O Ś C I

D ru g i p ro g ra m  ..P iw n ic y  
59" m o żn a  b y  sk w ito w a ć  
k ró tk o : s to i  pod  z n a k ie m  
n ie u d o ln o śc i. M łod zi lu d z ie  
p r z e w a ż n ie  n ie  u m ie ją  m ó ­
w ić , n a  p e w n o  n ie  u m ie ją  
śp ie w a ć , n ie  u m ie ją  s c h o ­
d z ić  ze  sc h o d ó w , n ic  u m ie ją  
s ia d a ć . K Ssdy ju ż  u s ią d ą , 
m a ją  b ard zo  w ie lk ie  tru d ­
n o śc i z e  w s ta w a n ie m . D o -  
b r o s la w  M a ter  n ie  u m ia ł  
z r o b ić  d o b r e g o  p ro g ra m u ,  
czem u  s ie  z r e sz tą  n ie  d z i­
w ię . W iersze  i in n e  te k sty ,  
k tó r e  n a b r a ły b y  m o że  m ocy  
w  u sta ch  in n y c h  w y k o ­
n a w c ó w , w  ty m  w y k o n a n iu  
w y r a ź n ie  u k a z u ją  s w o ją  
s ła b o ść , ba, n a w e t  c za sem  
d ra żn ią . K w ia tk ó w  w  ro­
d za ju  f i lo z o f ic z n ie  p o w ie ­

d z ia n e g o  b a n a łu  ..gra  p o zo ­
rów " , czy  s tr a s z liw e j  ..org ii 
m oikrego szkarłatu '*  j e s t  
w ie le . N ie  r a tu je  teg o  
p ro g ra m u  n a w e t  d o b ra  na  
o g ó ł m u z y k a  M ic h a ła  T a r ­
g o w s k ie g o  i m e lo d y jn e  p io ­
s e n k i (jed n a  n a w e t  b ard zo  
d ob ra: „ B a lla d a  o ch ło p cu , 
m orzu  i d z ie w c z y n ie " ) . Czy  
je d n a k  w y s ta r c z y  to, co n a ­
p isa łe m  w y ż e j?

S ą  rz e c z y  n ie w y m ie r n e ,  
n ie  d o  o c e n ie n ia  p rzy  p o ­
m o c y  k r y te r ió w , ja k ie  s ię  
p r z y k ła d a  d o  d o jr z a ły c h  
w y k o n a w c ó w , a k to r ó w . G d y ­
b y  b y ła  ja k a ś  m ia ra  p rzeb y­
c ia  w ie r s z a  czy  p io se n k i „ P i­
w n ic a  59“ b y ła b y  z e sp o le n i  
n a jle p s z y m . A ż d z iw i  ta  
n ie b e z p ie c z n a  p r z e c ie ż  m ło ­
d o ść . ro z g o r ą c z k o w a n a , z 
o lb r z y m ią  tr e m ą , n e r w o 1 
w y m  z a ła m y w a n ie m  s ię  g ło ­
su  tu p e te m , k tó r y m  sta r a  
s ie  p o k ry ć  n !e p c w n o ś ć . T o  
je s t  ła d n e : ła d n a  d z ie w c z y ­
n a  z  d y g o c z ą c y m i w  e m o cji  
k o la n a m i c h c e  ja k  n a ile p ie j  
z a ś p ie w a ć , p o w ie d z ie ć . T o  
w z r u sz a . W ierzę , że  c i m ło ­
dzii w  s w r r n  Wvko«!M*i!H 
p ro g ra m u  o L od zi (tro c h ę  do  
p r z e s a d y  o  Ł od zi) s ta r a li  s ię  
z a w r z e ć  c z ą s tk o  — p o ­
w ie d z m y  tu  w ie lk ie  s ło w o
—  a u te n ty c z n e j  m iło śc i do  
m ia sta , w  k tó r y m  ż y ją .  
C h c ie li  je  n a j ła d n ie j  p o k a ­
zać. rzu c ili m u  k w ia ty  „n a  
k r a tę  ch o d n ik a " . T o  b ard zo  
sy m n a ty cz .n y  g e s t. I je d n a k  
b a rd zo  s y m p a ty c z n y  zesp ó l. 
Ż y c zę  m u  lep p zeg o  p r o g r a ­
m u , ^ k r z e p n ię c ia  i w y tr w a ­
n ia . Ż y r z e  też  r z e c z y  c h y b a  
m iw a ż n ie j s z e j :  z a c h o w a n ia  
m ło d o śc i.

R O Z D Z IA Ł  C Z W A R T Y
K R O T K I i P O L S K I:
O ,H U R M A C Z K U “

B y ło  to  ju ż  b a rd zo  d a w n o . 
„ H u rm a czek "  —  k a b a r e t

s tu d e n c k i —  w y s ta w ił  sw ó j  
p ie r w s z y  p ro g ra m  „ P o d  
k s ię ż y c e m '1. B y ło  to  ju ż  tak  
d a w n o , Ac w ła ś c iw ie  n ic  
m o żn a  p ro gram u  o c e n ia ć . 
B y ł c h y b a  n ie z ły . W p ra w ­
d z ie  w  je g o  d r u g ie j  częśc i 
e fe k ty  p o le g a ły  n a  k r z y ­

k a ch  i h u k a c h  i m a r z y ło  s ię  o 
ch w ali sp o k o ju , a le  p ie r ­
w sza . b a rd zo  k a b a r e to w a  
c zęść , r e k o m p e n so w a ła  w i ­
d zom  p o c z ą tk o w o  n ie d o s ta t ­
k i. „ H u rm a czek "  m ia ł d o ­
b ry ch  w y k o n a w c ó w . S z c z e ­
g ó ln ie  w  p a m ię c i u tk w iła  
m i sw o b o d ą  z a c h o w a n ia  s ię  
n a  estrad zie ., o r y g in a ln o ś ­
c ią  i z u p e łn ie  n ie a m a to r -  
sk im  a k to r s tw e m  A lin a  F a ­
je k . P r a w ie  r ó w n ic  d ob ry  
b y ł R ysza rd  C zu b n czy ń sk i i 
J e r z y  K a ta r a s iń sk i. Z esp ó ł 
d a l k ilk a  w y s tę p ó w , w y j e ­
c h a ł n a  p r o w in c ję  i u m a r ł. 
O b e c n ie  p r ó b u je  o ż y ć  i s z y ­
k u je  d ru g i p ro g ra m  p o p rze ­
d zo n y  m ie s ią c a m i k o n s ty tu ­
o w a n ia  s ię .  u s ta la n ia  k o n ­
c e p c j i. p la n ó w . M a w y sta r­
to w a ć  w  c ią g u  m a r c a  lu b  
k w ie tn ia . D o  c z e g o  g o rąco  
d o p in g u ję  i o  czy m  z s a ­
ty s fa k c ją  z a w ia d a m ia m .

R O Z D Z IA Ł  P IĄ T Y  
I  O S T A T N I:

O Z A P A L A N IU  Ś W IE C Z E K .

N a jp ie r w  g a śn ic  ś w ia t ło ,  
a  n a  s to lik a c h  z a p a la ją  s ię  
ś w ie c z k i. P o te m  W ło d z i­
m ierz  S k o c z y la s  „ n iec i 
o g ień "  w  s ta r o ś w ie c k ie j  la ­
tarn i. K a w ia r n ia  „ S ta r o ­
m ie jsk a "  z m ie n ia  s ię  n ie  d o  
p o zn a n ia . W  te j ła d n e j, s ta ­
r o ś w ie c k ie j  s c e n e r ii  r o z p o ­
c z y n a  s ię  „ W ieczó r  pod  
s ta r o m ie js k ą  la ta r n ią " . W  
k a w ia r n i „ S ta r o m ie jsk ie j"  
s ie d z i k a b a r e t  W ło d z im ie r z a  
S k o c z y la sa :  E w a  H a lic k a . 

T a d eu sz  W o ź n ia k o w sk i i 
B o h d a n  P a w ło w sk i-  S ied z i 
b a rd zo  n ie w y g o d n ie , a le  
m o cn o  —  w y s ta w i ł  ju ż  
o sie m  r a z y  sw ó j  p ie r w sz y  
p rogram . P isa ć  o  n im  d o ść  
tru d n o , j e s t  n ie r ó w n y :  ob o k  
z u p e ł n i  drf.irych  z a r ó w n o  
l ite r a c k o  ja k  i a k to r sk o  n u ­
m e r ó w  rz e c z y  ż e n u ją c o  s ła b e  
(e x e m p lu m  „T elefon'*). P r o ­
g ra m  o b lic z o n y  n a  u śm ie c h , 
n a  le k k i se n ty m e n t, tr a fia  
d o s łu c h a c z a  w y r w a n e g o  z 
u p o jn y c h  p lą só w  —  a  to  
Już p o w a ż n y  su k c e s . Ś p ie ­

w a  s ic  s ta r e  p io se n k i I m ó ­
w i s ię  t e k s ty  p r z e w a ż n ie  
s ta r e , a le  te  d o  k tó r y ch
c h e tn ie  s ię  w r a c a . T o  je s t  
o g ó ln a  lin ia  k a b a re tu : m ó ­
w ie n ie  z  u śm ie c h e m  I s e n ­
ty m e n te m  •  rzec za ch  s ta ­
ry ch . C z e k a m y  n a  n a stę p n y  
p ro g ra m , k tó r y  S k o c z y la s  
p r z y g o to w u je  n a  k o n ie c  lu ­
teg o .

P R Z E C H A D Z K I
T Y M C Z A S O W E
Z A K O Ń C Z E N IE

T y m c z a so w e , g d y ż  b ę d z ie ­
m y  je sz c z e  w r a c a ć  d o  teg o  
tem a tu . T e m a tu  c h y b a  w a ż ­
n eg o : tr z e b a  m ó w ić  o  z ja ­
w isk u . k tó r e  w z b o g a c a  j e d ­
n ak  a u r ę  k u ltu r a ln ą  n a sz e ­
go  m ia sta , ja k o ś  ją  k o n str u ­
u je . C h c e m y  a b y  k a b a re ty  
sy s te m a ty c z n ie  o d d a la ły  s ię  
od n ie b e z p ie c z n e j  g ra n icy  
la tw ia n y  l s z m ir y . I b ę d z ie ­
m y  s ię  c ie s z y li ,  j e ś l i  n a s tę p ­
n a  p r z e c h a d z k a  b ę d z ie  j u i  
z u p e łn ie  lir y c z n a .

M . W A W R Z K IE W IC Z

BOLESŁAW DUDZIŃSKI D O B R Y  S T A R T  L I T E R A C K I BOLESŁAW DUDZIŃSKI

P r z e c z y ta w sz y  n a  o b w o ­
lu c ie  k s ią ż k i A n n y  D a n u ty  
K a c z y ń sk ie j  *) w  n o c ie  od  
W y d a w c y , że  c e n tr a ln ą  c z ę ś ć  
te.i p o w ie śc i z a jm u je  or>is 
p o ro d u , z a n ie p o k o iłe m  s i e '  

d o ść  ż y w o . T y m  b a rd zje j  że  
n ie d a w n o  u k o ń c z y łe m  le k tu ­
r ę  p o w ie śc i m ło d e g o  p o lsk ie ­
g o  au tora , w y p e łn io n e j  b ez  
r e s z ty  r o z m y śla n ia m i 1 m a ­
ja c z e n ia m i u m ie r a ją c e g o  su ­
c h o tn ik a . A  tera z  d la  o d -  
m in n y  —  g in e k o lo g ia -  C zy  
n ie  za w ie le  je d n a k  te j  m e ­
d y c y n y  w  n a sz e j n o w e j  Lite­
ra tu rze?

C a su s p. K a c z y ń sk ie j  w y ­
g lą d a  je d n a k  — że  ta k  p o­
w ie m  —  ła g o d n ie j  n.iż ta m ­
ta a g o n ia  g r u ź lik a ;  W p r a w ­
d z ie  p oród , o k tó r y m  m o w a  
w e  w s p o m n ia n e j  n o c ie , b yt

sk o m p lik o w a n y  i  m ę c z ą c y , 
a le  na s z c z ę ś c ie  (d la  c z y t e l ­
n ik a ) n ie  s ta n o w i o n  sa m  w  
so b ie  c e lu  a u to r sk ic h  z a m ie ­
rzeń . J e s t  n a tom óast cz y m ś  
w  r o d za ju  k a ta liz a to r a , k tó ­
ry w y w o łu je  ła ń c u c h o w e  re 
a k c je  u c z u c io w e  i m y ś lo w e  
d w ó c h  b o h a te r e k  p o w ie śc i  
K a c z y ń sk ie j-

D w ie  k o b ie ty  i je d e n  m ę ż ­
c z y z n a  —  o to  „ tró jk ą tn y *  
s c h e m a t  k o n s tr u k c y jn y  tej 
p o w ie śc i.

P r zez  10 la t M a rek , a r ty -  
s ta -m a la r z  i g r a f ik , ż y ł  w  
m a łż e ń s tw ie  z T e r e są , k tóra  
s w ą  w y tr w a ło śc ią  d o p o m o ­
g ła  m u  w  u k o ń c z e n iu  s t u ­
d ió w . P o te m  p o rzu c ił ja 
w r a z  z  d w u le tn im  sy n k ie m  
i z w ią z a ł  siię z m ło d sz a  i 
b a r d z ie j  a tr a k c y jn ą  A ld o ­

n ą . O b ie  p r a c u ją  w  tej s a ­
m ej red a k cji:  p ie r w sz a  ja k o  
sk r o m n a  m a sz y n is tk a , d ru ga
—  n a  s ta n o w isk u  d o ść  e k sp o ­
n o w a n y m . T e r e sa  je s t  ty ­
p e m  n a  w s k r o ś  p o z y ty w ­
n y m : u m ie  k o ch a ć  w ie r n ie  
u m ie  s i ę  p o św ię c a ć , p o tr a fi  
b o r y k a ć  s ię  z  n ie ła tw y m  ży ­
c ie m  1 p o k o n y w a ć  p r z e c iw ­
n o śc i. A ld o n a , te ż  n ie  bez  
z a le t , je s t  je d n a k  b ard zie ]  
„na zew n ą trz"  1 m a s n o b i­
s ty c z n e  c ią g o ty . D z ie ń  p o ro ­
d u  A ld o n y  s ta j e  s ię  d la  obu  
ty c h  k o b ie t  o k a z ją  d o  ret­
r o s p e k ty w n y c h  r o z p a m ię ty ­
w a ń i  a k tu a ln y c h  u czu c io ­
w y c h  p o r a c h u n k ó w  z  M ar­
k o m .  M im o  o d m ie n n o śc i s y ­
tu a c ji. w  ja k ie j  s i ę  z n e jd u -  
ią . k a żd a  z tych  k o b ie t  m o­
ż e  s o b ie  r o ś c ić  d o  n ie g o  fo r ­

m a ln e  1 m e r y to r y c z n e  p r a ­
w a . A le  ich  u z a sa d n ie n ie  n ie  
w y g lą d a  d la  k a żd ej z  ty ch  
k o b ie t  je d n a k o w o .

M a te r ię  s w e j  p o w ie śc i  
Oplotła K a c z y ń sk a  z  d w u  
k o n tr a s tu ją c y c h  w ą tk ó w : z 
w ą tk u  T e r e sy  i W ątku  A l­
d o n y . A u M rk a  o d  p o c z ą tk u  
do k o ń ca  p rzep la ta , w ią ż e  te  
d w a  m o ty w y  te m a ty c z n e .  
P r z y p o m in a  to  p o s łu g iw a n ie  
s i j  k o n tr a p u n k te m  w  u tw o ­
rze  m u z y c z n y m . K a c z y ń sk a  
s to su je  tę  m e lo d ię  —  p rzy  
z n a jm y  d o ść  z r ę c z n ie . Z a­
sa d n ic z ą  s p r a w ą  jej p o w ie ś ­
ci je s t  n u r t lir y c z n y , em o ­
c jo n a ln y , u k a z a n y  d w o iśc ie ,  
z d w ó c h  o d m ie n n y c h  P sy­
c h o lo g ic z n ie  p o zy c ji. J a k  n a  
d e b iu tu ją c a  pksarkę. K a czy ń  
sk a  p o tr a f i ła  u c ie le ś n ić  sw ó j

z a m y sł w  sp o s ó b  n a  o g ó ł 
k o n se k w e n tn y  i in te r e s u ją ­
cy . A le  s p r a w ie d liw o ś ć  k a że  
te ż  p r z y z n a ć  że  jak  n a  po­
w ie ś ć  tr o c h ę  za m a ło  tu  —  
treśc i.

G d y b y  tak  w śr ó d  C z y te ln i­
k ó w  u rzą d z ić  p le b isc y t :  za 
T e resa  c z y  za A ld o n ą  —  
c ie k a w  je s te m  ja k ie  b y ły b y  
w y n ik i. J a  o so b iśc ie  g lo so ­
w a łb y m  za  T e r e są , g d y ż  — 
ja k  są d zę  —  s łu s z n ą  je s t  
rzeczą  z a w s z e  d a w a ć  w y r a z  
w sp ó łc z u c iu  d la  n ie z a w in io ­
n ej lu d z k ie j  k r z y w d y . A  na  
je sz c z e  w ię k s z e  w s p ó łc z u c ie  
z a s łu g u je  p ię c io le tn i  sy n  
T e r e sy  1 M a rk a  —  P io tr u ś , 
k tó r y  w  s w y m  d z ie c in n y m  
s e r c u  ż y w i m ieu k ojon ą  tę ­
sk n o tę  za o jc o w sk a  m iło ść  ą. 
T e n  P io tr u ś , n a r y s o w a n y

p rzez  a u to r k ę  d e lik a tn ą  k r e ­
sk ą . j e s t  n a p r a w d ę  w z r u sz a ­
ją cy . T y m  w ię c e j ,  że  ta k ic h  
op u szczoc-> ch  P rzez o jca  P io ­
tr u s ió w  ie s t  d z is ia j  w ie lu ,  
ta k  w ie lu  ż e  s ta ją  s i ę  on i 
ju ż  —  z ja w isk ie m  s p o łe c z -

*)Arma Danuta Kaczyńska  
„Z z ie m i i  deszczu", Łódi, 
W  •. Łódzkie 19S9, str. ISO, 
c e n a  12 zł.
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D łu g o  n ie  m o g łe m  z n a le ź ć  
te g o  d o m u . P od  k o s /a r a m i  
sK csn a sto d etn ie  sm a r k u le  
w y ś p ie w y w a ły  ja k ie ś  g łu p ­
s tw a , n a  śn ie g u  b y ło  p e łn o  
ś la d ó w  p o d k u ty c h  b u tó w  
ż o łn ie r s k ic h . J a k iś  c z ło w ie k  
z  te c z k ą  p o w ie d z ia ł w r e s z ­
c ie .  ż e  to  k o lo  k o sz a r . *

B u d y n e k  j e s t  sz a r y  1 b r u ­
d n y  od  s tr o n y  u lic y , a w  
śr o d k u  n ie w ie le  le p sz y . Ż a d ­
n e j  ta b lic z k i, ż a d n e g o  z n a k u  
ż e  to  j e s t  w ła ś n ie  h o te l ro -  
I lo tn ic z y , g  dalie m ie sz k a ją  
s tu d z ic r isc y  c h ło p c y . Z a jr z a ­
łe m  d o  d y ż u r k i. S ie d z ia ł  
ta m  p o r tie r  z  w ą s e m  a  la  
c z o ło w y  f e l ie to n is ta  „ D z ie n ­
nika. Ł ó d zk ieg o " . I p o z n a łe m  
p o r tie r a , p a n a  S ta n is ła w a .

—■ P a n  p e w n ie  d o  ty c h  c h lo  
p a k ó w , a le  o n i tera z  w  r o ­
b o c ie , sa m o c h ó d  p o  n ich  
p rz y je ż d ż a , z a w o z i Ich n a  
W id z e w . A le  je d e n  j e s t  n a  
g ó rze , c h o r y , to  m o ż e sz  p a n  
ta m  p ó jść , p o k ó j 27".

P o sz e d łe m . N ic  b łą d z iłe m , 
c h o ć  p ie r w s z y  rajz. O ni są  
tu ta j  ju ż  od  k o ń c a  lis to p a d a , 
ła d n y  k a w a łe k  cz a su . W y ­
tr z ą sn ę li  w ilg o ć  7. c z a r n y c h  
m u n d u r k ó w  Z a k ła d u  P o ­
p r a w c z e g o , i z a c z ę li  od  s z o ­
r o w a n ia  sk r o b a n ia  d w u le t ­
n ie g o  b ru d u , w y n o s z e n ia  
ś m ie c i .  K fc r o w n ik  h o te lu , 
t e ż  z  w ą s ik ie m , ty lk o  tr o ­
c h ę  d r o b n ie js z y m , b ie g a ł,p o ­

tr z ą sa ł  g ło w ą , a n i s ię  n ie  
z a c z e r w ie n ił.  „ F a jn e  c h ło ­
p ak i"  —  m ó w i. P r z y z w y c z a ­
jo n y  w id a ć  d o  w y s tę p o w a ­
n ia  p rzed  p u b lik ą , b o  to d a ­
w n y  k a p e lm a js tc r . A  za p a ­
r ę  d n i p r z y sz e d ł d o  w y c h o ­
w a w c y  i m ó w i, ż e  m o ż n a  
b y  z n ich  zro b ić  ja k ą ś  o r -  
Ik iestrę , c h o ć b y  m a n d o lin i-  
s tó w , c h ło p c y  są  p o ję tn i to  
s ię  naucz,ą, on  p o p r o w a d z i. 
A  c n ło p c y  ro b ili s w o je . Z a ­
ło ż y li  św ia t ło , p o sta r a li s ię  
o  s to ły  i ta b o r e ty . D r z w i 
ju ż  n ic  m o g li z m ie n ić . W ię c  
z o s ta ły , z a c in a ją  s ię  d o  d z iś . 
T y le , że  tr z e b a  u m ie ć  je  o -  
tw le r a ć . In a c z e j  s tr z e la ją  
su c h y m . n ie p r z y je m n y m
tr/askiem.

U d e r z y ło  c z y s to ś c ią  i p o ­
r z ą d k ie m  in n y m  n iż  na sc h o  
d a c h  i w  k o ry ta rzu . S p o ra  
sa lk a , łó ż k o  c h o r e g o  n a  
w p r o s t  d r z w i p rzy  o k n ie . 
A le  p o r o z u m ie n ie  j e s t  n ie ­
m o ż l iw e  —  śp i. N a  łó żk u  
le ż ą  k s ią ż k i, n a  p o d ło d z e  
s ło ik  z  d ż e m e m . P o tk n ą łe m  
s ię  o  ja k iś  ta b o r e t. G d z ie  s ie  
p o d z ia ło  ich  c w a n ia c tw o ?  
D łu g o  p r z e c ie r a  o c z y , p o tem  

s ia d a  n a  łó żk u , p o d a je  ręk ę .

N o , o c z y w iś c ie . c ie k a w i  
g o  co  n o w e g o  w  S tu d z ie ń c u ,

p rzez  te  p a rę  m ie s ię c y  z d ą ­
ż y ł ju ż  z a p o m n ie ć  c o  j ja k . 
A le  ta k  n a p r a w d ę , n ie  m a  
s e n s u  o d g r z e b y w a ć  sta ry ch  
sp r a w . B y ło , m in ę ło . C o ­
d z ie n n ie  teraz, ch o d z i do  
p ra cy , w  n ie d z ie lę  d o  k in a , 
c7,asem  m o żn a  sa m e m u  
p ó jść  n a  m ia sto . S ą  lu d z ie  
n a  u lic y , w  p r a c y , są  ła d n e  
d z ie w c z ę ta . W  fa b r y c e  fa jn a  
rob ota , p r a c o w a ł n a  d a ch u , ile  
kurz. Z a g a p ił s ię  tr o c h ę  n a

sz e d ł z  n o żem  i g ro z ił?  T u  
j e s t  cz te r e c h  Ś lą z a k ó w . T r o ­
c h ę  s ię  m a r tw i, bo trzeb a  
b ę d z ie  n a  Ś lą sk  w ró c ić , p ie ­
ro n a  tam , tr z e b a  s ię  z d e c y ­
d o w a ć . s ta r y m  p o m ó c  c h o ­
c ia ż  tro ch ę , bo z ie m ia  c z e ­
ka . Z a w s z e  sz k o d a  z ie m i,  
ż e b y  m a r n ia ła . N a  im ię  m u  
A lc iz y . „A  p an u  K o n ra d ?  

T eż  fa jn ie" .

z  p ó ł w ia d r a . T y lk o  sz k o d a  
resz ty , że  s ię  ta k  m a r n u je .  
D zis ia  j c h ło p c y  w r ó c ą  tr o ­
c h ę  p ó ź n ie j , tr z e b a  j e ź d z ić  
tr a m w a je m .

P r z e g a d a liśm y  p ó łto r e j  go  
d ż in y . O tw o r z y ły  s ię  d rzw i. 
C h ło p c y  p rzy ch o d z ili po  
d w ó ch , tr zech , p r o sto w a li  
p le c y  ja k  lu d z ie  p ra cy , s ia ­
d a li n a  łó żk a ch  N a d sz e d ł i 
w y c h o w a w c a  K a c z o r o w sk i.

w y  li ra n y  oh z  d u ż e j  l ic z b y  
w y c h o w a n k ó w  S tu d z ie ń c a .

— T e ra z  s ię  p a n u  p rzy zn a m , 
ż e  w  g r u n c ie  r z e c z y  w o lę  
ic h  od u g r z c c z n io n y c h  u c z ­
n iów ', z  k tó r y m i w f iś c i lw ie  
n ie  w ia d o m o , co  ro b ić . T u ­
ta j, w  ty m  h o te lu  ch o ćb y , 
c z ło w ie k  w id z i p o z y ty w n o ść  
w ła s n e j  p ra cy . D la te g o  w o ­
lę  m o ich  c h ło p c ó w  od w y ­
m u sk a n y c h  g im n a z ja lis tó w .  
J a k  p an  n ie  zro b i ta k ie j  m i­
ny . ja k  p r a w ie  w s z y sc y  d y ­
rek to r z y  łó d zk ich  fa b r y k , 
to  p o w ie m  o  n a sz y m  e k s p e ­
r y m e n c ie , w  k tó r e g o  p o w o ­
d z e n ie  w derzę. K ie d y  *cli 
w s z y s tk ic h  z w o ła n o  d o  K Ł  
P Z P R  i p o w ie d z ia n o :  D o s ta ­
n ie c ie  c h ło p c ó w  z  p o p r a w ­
czak a" . to  p o b le d li, p o g a rh ili  
s ię , a  k a ż d y  liat s ię , ż e  tra ­
f ią  d o  n ie g o . W ted y  w s ta ł  
dyr. M a lin o w sk i, od  w łó ­
k ie n  sz tu c z n y c h  n a  W id z e ­
w ie , p o w ie d z ia ł, że  b ierze  
c h ło p c ó w  d o  s ie b ie . In n i m u  
g r a tu lo w a li  i o c ie r a li p o t. 
A le  z a  p a r ę  m ie s ię c y  b ęd ą  
m u z a zd ro śc ić , p r z e k o n a  s ię  
p a n , żc  b ęd ą  za zd ro śc ić .

W y c h o w a w c a  K a c z o r o w  
s k i  m a  r a c ję . T y c h  c h ło p c ó w  
tru d n o  n ic  lu b ić , a z a  p a rę  
m ie s ię c y  w s z y s c y  ic h  b ę d ą
c h c ie li  z a tr u d n ić  u s ie b ie .  
K ie d y  p r z y sz liśm y  n a  g ó rę , 
le ż e li  ju ż  w  łó żk a ch . In n i  
m ie sz k a ń c y  h o te lu  c h o d z ili  
g d z ie ś  p o  k o r y ta r z a , tr z a s ­
k a li  d rzw ia m i.

J a k  ich  n ie  lu b ić ?  W  ty m  
za p u sz c z o n y m  h o te lu , k tó ­
r e g o  m ie s z k a ń c y  p rz e n io są  
s ię  n ie d łu g o  n a  u lic ę  Z ło t­
n iczą  i p ie s  •% k u la w ą  n og ą  
n ie  z o s ta n ie , z b u d o w a li m u r

d ra b in ie , z le c ia ł  w  śn ie g , j e ­
go  w in a . P o za  ty m  s ię  przer  
w a ł, n o s ił  tr o c h ę  za  c ię ż k ie  
r z e c z y , ta k  D o w ie d z ia ł Ic ­
k a  rz.

S p a d ł z. d ra b in y  a k u r a t  w  
d z ie ń  u ro d z in , d z ie w ię t n a ś ­
c ie  la t, p r z e le ż a ł p ó l d n ia  
w  sz p ita lu . R uno g o  p r z y ­
w ie ź l i  d o  h o te lu , po d w ó ch  
d Iliach  ju ż  ch o d z ił. W ła śc i­
w ie  w  te j fa b r y c e  c h c ia łb y  
z o s ta ć  n a  s ta łe , ro b o ta  j e s t  
fa jn a  to  fa k t. N im  go  z a ­
b ra li d o  S tu d z ie ń c a . m ie s z ­
k a ł n a * Ś lą s k u  w  m a łe j  w io s  
c c . Z d a rz y ło  s ię , rą b n ą ł n a  
z a b a w ie  fa c e ta  ra z  i drugi 
p o buzi, p ie r o n a  tam , b ę d z ie

P o tem  p r z y sz e d ł S zu lc , 
w y s o k i c h ło p a k , p r z y n ió sł  
o b ia d . M a r o d z ic ó w  w  Ł od zi 
c z ę ś c ie j  j e s t  u n ich , n iż  w  
h rtlelu . W fa b r y c e  p r a c u je  
ja k o  sz k la r z , z a  p a r ę  ty g o ­
d n i z o s ta n ie  u w o ln io n y  z u ­
p e łn ie  od  .k a r y , a le  n ic  b ę ­
d z ie  ju ż  ta k i fra je r , ż e b y  
c h o d z ić  pod  k in a . R o b o ta  
j e s t  p rzy jem n a , n a  og ó ł 
czy s ta , tn ie  s ię  sz y b y . P o za  
ty m  m o żn a  p ić  d u żo  m le k a , 
k tó r e  sp e c ja ln ie  d la  niego  
p rzy n o sz ą  k u c h a r k i. L ub i 
so b ie  c a łe  w ia d r o  p o s ta w ić  
w  sz a fie . J a k  s ię  z a c h c e  p ić, 
to o tw ie r a  s z a fę  i p ije , p rzez  
(Siły d z ie ń  m o ż e  ta k  w y p ić

B e z lito ś n ie  o p a la łe m , w y ­
c h o w a w c ę  K a c z o r o w sk ie g o ,  
sy m p a ty c z n e g o  m ło d e g o
c z ło w ie k a , k tó r y  z  W a r sz a ­
w y  p r z y je c h a ł d o  S tu d z ie ń ­
ca , o d g r o d z o n e g o  od  ś w ia ta  
i c o d z ie n n y c h  sp r a w  lu d z ­
k ic h  m u r e m  o b o ję tn o ś c i  i 
n ie z r o z u m ie n ia . U s ły s z a łe m  
o p o w ie ś ć  o  c io tc e , p o c z c i­
w e j  s ta r u s z c e , k u r a to r c e  
S ą d u  d la  N ie le tn ic h . J e j  to  
z a w d z ię c z a  a p a r a t  s p r a w ie ­
d liw o ś c i  p rzy ja zd  K a c z o r o w  
sk i e g o  d o  S tu d z ie ń c a  przed  
ro k iem , a  tera z  d o  Ł odzi.

—  W eź s ię  za u c z c iw ą  p racę  
w y c h o w u j  n ie le t n ic h ,  a  n a  
B o g a , r z u ć  sw o ic h  w a r s z a -  
w s k ic h  n ie u k ó w , z  k tó r y c h  
w y r o s n ą  k ie d y ś  u rzęd n icy ."  
—  p o w ie d z ia ła  o  d z ie w ię c io ­
le tn ie j  p r a c y  sw e g o  k u zy n a  
w  o św ia c ie .

P o s łu c h a ł, a  te r a z  j e s t  s k a  
z a n y  n a  c y g a ń sk ie  ż y c ie  
w y c h o w a n k a m i. T a k a  p ra ca  
m e c z y , n in ie j  co p r a w d a  n iż  
w  sz k o le , a le :  „ N iech  p an  
w ie r z y , to  m o ż n a  p o lu b ić" .

C h ło p có w  j e s t  d w u d z ie s tu ,

p o g a rd y . T e ra z  o n i są  ty m i, 
k tó r zy  s ta w ia ją  z a s ło n y .  
O d g ro d z ili s ię  od  s w a r l i -  
w y c h  m ie sz k a ń c ó w  h o te lu , 
ja k ic h ś  s e z o n o w c ó w , k tó rzy  
.,:xl:*y p rzcb ic tlo w a ć  d o  w io s ­
n y , a  p o le m  d o  s ie b ie  n a  
W ieś". Ic h  s ię  n ie  w e ź m ie  
„pod  p ic “ c z u ły m  g a d a n ie m , 
z n a ją  s ię  sam * n a  r z e te ln e j  
r o b e f ie . W sz y stk o  to  w id a ć  
w  ich  o b o ję tn e j  n ib y  „ gad ce"  
o r o d z in ie  n ie  w y s ła n y c h  l is ­

tach , 1-tórycn n ie  m a  c za su  
n a p isa ć . I  w  p ó łs łó w k a c h  o  
w c z o r a jsz e j  o p e r e tc e , że: ..B y ­

liśm y , a le  to  j e s t  d la  u m a r ­
ły c h . K in o  to  j e s t  c o  in n ego"  
L u b ią  r z e te ln o ść  i d e n e r ­

w u je  ich  k a żd a  sz tu c z n o ść .  
A le  p rzez  te  p ó łs łó w k a ,  
p rzez  sp o jr z e n ia  r z u c a n e  n a  
d rzw i w ie d z ia łe m  już , że  o -  
cz.ekuja c zeg o ś  b ard zo  w a ż ­
n eg o , c z e g o ś  co  b ę d z ie  z a ­
raz, i co  s ię  m u si sp e łn ić .

R z e c z y w iśc ie  p r z y sz li j e ­
sz c z e  d w a j  c h ło p c y , k tórzy  
z a ła tw ia li  ja k ie ś  in te r e sy  w  
m ic ś u e .  Z .U 7ęli s ię  r o z b ie ­
rać; d łu g o  to  trw a ło . P o tem  
p r z y b ija li lu stro , w y b r a li  
m ie js c e  k o ło  6 m v i ,  s/.ep h u i

m ię d z y  so b ą . T o  na nich
w s z y s c y  c z e k a li, zro b iło  s ię  
ja k b y  c ic h o , n ik t  m i ju ż  n ie  
u ła tw ia ł  r o z m o w y . A  p o tem ;  
za  w z r o k ie m  w szystk ich ?  
sp o jr z a łe m  w  róg  p o k o ju . 
Jednr, ż e la z n e  łó ż k o  p o zo ­
s ta ło  p u ste , g ła d k ie .. J e d n e ­
m u  sp o śró d  s ie b ie  k a za li  
od ejść . I tera z  ju ż  w iedzia*- 
łe m . CS w s z y s c y  m ło d z i c h ło p  
c y  są  sę d z ia m i. Z  p o d s ą -  
d n y c h  s ta li  s ię  ty m i, k tó r z y  
w y d a ją  w y r o k i. W sp a n ia ła  
i j e d n o c z e ś n i .* ja k  n i e d o j ­
rz a ła  j e s t  ich  d w u d z ie s to ­
le tn ia  s p r a w ie d liw o ś ć .

T o  ju ż  d ru g i wry rok . N a j ­
p ierw  o d sz e d ł takii w y s o k i  
c h ło p a k , k to iy  d o  w s z y s t ­
k ich  o d n o s ił  s ię  z  l e k c e w a ­
żeń  cm  i c h c ia ł  n a d  n im i  
p a n o w a ć , a o n i k o m e n d a n ­
tó w  n ie  lu b ią . B o  s ą  i ta c y  
k o m e n d a n c i, k tó r z y  n ic  n ie  
rob ią , o b ija ją  s ię  z  k ą ta  w  
k ąt, a. z  n itt.i ich  z a s tę p c y  
i h ig ie n iśc i. A le  t e n  b y ł j e ­

s z c z e  g o rszy , b o  p r a c o w a ł i  
„p od rab ia ł"  ic h  d o  r o b o t-  
m k o w , c h c ia ł  ro zb ić  k o le k ­
ty w . A  ki-‘dy b lo n d y n o w i  
z e  sp a  w a ln i, (te ż  z  p a czk i  
stu d ? ,;cń sk iej) c is n ą ł  szufl*; 
śn ie g u  w  tw a r z  —  k a za li  
m u  w r a c a ć  d o  S tu d z ie n c e .  
N a p isa li  d o  d y r e k to r a , p r z y ­
je c h a ł. P o w ie d z ie l i  —  z a b ie ­
rać. i te n  d u ży  k o m e n d a n t,  
n a js i ln ie js z y  z  n ic łi, p łaikał 
w  fa b r y c z n y m  b iu rze .

T e ra z  d ru g i. D ob ry  c h ło ­
p a k , u w o ln io n y  od k ary , z  
w ła sn e ,, w o li m ie sz k a ł z  n i ­
m i. N ie  c h c ia ł  w r a c a ć  d o  
m a tk i i o jc z y m a  w  I i i e le c -  

k iem . Z e.stał w  h o te lu , z o ­
s ta ł  w  fa b r y c e , p r a c o w a ł.
A w c z o r a j  n a p ił s ię  w in a .  
Di s ta ł  w y p ła tę  (p e w n ie  in ­
n i r o b o tn ic y  w ię l i  g o  z e  s o ­

bą. p ie r w s z a  w  ż y c iu  w y ­
p la ta ). P r z e z  z w y k łą  c h ło ­
p ię c ą  s ła b o ść  p o p e łn ił czy n , 
k tó r y  u z n a li za  n ie g o d n y . 
T o - n u ż e  b y ć  d o b re  d la  ty ch , 
z  k tó r y m i t i .ie sz k a ją  p rzez  
śc ia n ę , a le  n ie g o d n y  j e s t  ich , 
c h ło p c ó w  s lu d z ie ń s k ie h . N a ­
ra d y  trw 'a ły  c a ły  dzieńk, 
s z e p ta n ie  p o  k ą ta c h ,  
p e r tr a k ta c je  z w y c h o w a w c ą ,  
k tó r y  c h c ia ł  g o  o c a lić , o -  
b ron ić  p rzed  ic h  su r o w ą  
sp r a w ie d l iw o ś c ią . T a m te n  
c h ło p a k  n ic  m ia ł  w  g r u n c ie  
rzeczy  d o  k og o  w r a c a ć , m a t ­
k i n ie  k o c h a ł, ju ż  c h y b a  r a -  
< z ij  o jc z y m a , a le  czy  o b e e -  
g<> c z ło w ie k a  m o ż n a  n a p r a ­
w d ę  k o c h a ć ?  N ik t  w  fa ­
b ry ce  n a  W id z e w ie , g d z ie  
ch ło p cy  p r a c u ją , n ie  p r z y ­
p u sz c z a ł, ż e  tu ta j  w  o d o rze  
c h e m ik a lió w , z g r z y c ie  m a ­
sz y n . w' o ś le p ia ją c y m  ś w ie ­
t le  p ło m ie n ia  a c e ty le n o w e g o  
—  to czy  s i ę  p ro ces . N ik t  n io  
p r z y p u sz c z a ł, ż e  c h ło p c y  tn ą ­
c y  sp o k o jn ie  a r k u sz e  b la ch y , 
n o sz ą  w  so b ie  z n a m io n a  
sp r a w ie d liw o ś c i ,  s ta n o w ią  
są d  p r z y s ię g ły c h .

W yrok  z a p a d a ł p p w o li. 
Z g r z y ta ły  w a g o n y  p r z e ta ­
c z a n e  n a  b o c z n ic y , sy c z a ł  
p a ln ik  a c e ty le n o w y . Z k a ­
w a łk a m i r o zg rz a n e g o  m e ta ­
lu  p a d a ły  n a  z ie m ię  p a ra ­
g r a fy  n ie p isa n e g o  p r a w a  
g o d n o śc i w y c h o w a n k a , „Z a -  
d o r o w o w io  —  ro czn ik  40“ 
sąd?jIi s w o je g o  r ó w ie ś n ik a .  
O sk a rż o n y  p o w o li z ja d a ł o -  
b ia d . B y ł b la d y  i d o  n ik o g o  
s ię  n ie  o d z y w a ł. N ik t m u  

(Dokończenie na str. 11)

M łodzi ch łopcy w yk on u ją  różni- za jęcia  W zak ład zie S paw acz p r/y  pracy na oddziale rem ontow ym . 
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KOM S M S I ®
Powieść historyczna I X .

Streszczenie
Akcja  „ R o m a n su  k r ó le w ­

sk ieg o "  rozgrywa się u> XV II 
■wieku, w ękresie w alk z ko- 
zaczytną. T u i przed bitwą 
pod Bercsteczkiem król Jan 
Kazim ierz postanawia odsu­
nąć od w pływ u na rządy, 
podkanclerzego Radziejow­
skiego spiskującego prze­
ciwko w ładzy królewskiej. 
Ale po bitwie sku-tki lego 
kroku nie dają na siebie d łu­
go czekać. Dowiadujemy się
o tym  z opowiadania porucz­
nika Rylskiego, który w na­
miocie rannego podczas bit­
w y Butlera  —  jednego z bo­
haterów powieści —  relacjo­
nuje przebieg starcia wojsk 
królewskich z Kozakami.

—  R z e c z  w  ty m , że k ró l 
c h c ia ł w y k o r z y s ta ć  zwyci^*- 
s tw o , d o g n a ć  i z n isz c z y ć  
n ie d o b itk i ta ta r s k ie  i k o z a ­
c k ie  n a  U k r a in ie , i z a p e w ­
n ić  ty m  sp o so b e m  p ok ój  
R z e c z y p o sp o lite j . W o jsk a  
k w a r c ia n e g o  b y ło  n a  to  za  
m a ło , A  n a s z e  p o sp o lite  r u ­
sz e n ie ?  O tó ż  to , ż e  z  n a sz y m  
p o sp o lity m  ru sz en iem  n ic z e ­
g o  w ie lk ie g o  d o k a z a ć  n ic  
p od o b n a .

T y z e n h a u z  u ją ł  o b u r ą c z  
k o n e w  z  p iw e m , p r z y s ta w ił  
d o  u s t  i z a czą ł p ić  c h c iw ie . 
J a b łk o  A d a m a  p o r u sz a ło  m u  
s i ę  p r z e le w n ie  pod sk ó rą , 
p iw o  ś c ie k a ło  z  p od b ród k a .
—  Im  w ię c e j  s ię  p ije , tym  
w ię k s z e  p r a g n ie n ie  i p o ty , a 
u g a s ić  p r a g n ie n ia  n ie  m o ­
żn a . —  O d sta w ił k o n ę w  n a  
s tó ł  —  P o s p o l it e  r u sz e n ie  
j e s z c z e  p r z e d te m  m ia ło  z  

k r ó le m  n a  p ie ń k u  —  w ie r z ­
c h e m  ręk i o ta r ł p ia n ę  z  m o ­
k r y c h  w ą s ó w . —  P o sz ło  o  
to , ż e  k r ó l, c h c ą c  w d ro ży ć  
s z la c h tę  d o  su b o r d y n a c j i, 
w c ie l i ł  ic h m o śc ió w  d o  p u ł­
k ó w  k w a r c ia n y c h , p o d o b n ie  
ja k  to zro b ił C h m ie ln ic k i z  
c z e r n ią . J a k  s ię  w ię c  d o w ie ­
d z ie li , ż e  m a ją  m a sz e r o w a ć  
n a  U k ra in ę , z w o ła li  k o ło  
g e n e r a ln e  i n u ż e  w rze sz c z e ć , 
ż e  c h c ą  d o  d om u , d o  g o sp o ­
d a r s tw , d o  żo n , d o  p ierzy n .

U m ilk ł, zm r o ż o n y  w y c z e ­
k u ją c y m  m ilc z e n ie m  B u t le ­
ra , k tóry  z  ręk a m i p o d ło ż o ­
n y m i pod g ło w ą  sp o z ie r a ł 
n a ń  z im n o  ż ó łta w y m i o c z a ­
m i.

—  W a sz m o ść  p e w n ie  c ie ­
k a w , k to  p o d b u r zy ł s z la c h ­
tę?  —  R y lsk i w y ta r ł  c h u s t ­
k ą  k ark . —  S tr a sz n ie  g o r ą ­
c o  —  w e s tc h n ą ł — K tó r z  b y , 
ja k  n ie  p a n  p o d k a n c le r z y  ze  
S w y m  p r z y ja c ie le m  p o d cza ­
sz y m  sa n d o m ie r sk im . D ę b i­
ck im ?  D o b ra ły  s ię  d w a  ło ­
tr y  w ie r u tn e . P o d k a n c le r z y  
p rzed  b itw ą  ręk ę  k r ó le w s k ą  
c a ło w a ł i o  p r z e b a c z e n ie  
p ro sił. R o z u m ie m , że  k ró l j e ­
g o m o ść  c n o tą  c h r z e ś c ija ń ­
sk ie g o  m iło s ie r d z ia  p o w o d o ­
w e  n y , i ż e  to  p rzed  b itw ą , z  
k tó r e j  n ie je d e n  na S ą d  O sia  
tecsjny m ia ł z o s ta ć  w e z w a ­
n y , p o z w o li ł  s ię  p rzeb ła g a ć  
i  w in ę  d a ro w a ł. A  w  ty ­
d z ie ń  p ó źn ie j  p o d k a n c le rzy , 
gad  p rzeb rzy d ły , n o w y  b u n t  
p r z e c iw k o  sw e m u  p a n u  i d o ­
b ro c z y ń c y  p o d n o si. I o  co?  
N ik t  te g o  n ie  w io  le p ie j  o d e  
m n ie , bom  ja  s ię  n a s łu c h a ł  
ty c h  ro zm ó w  1 sa m  b y łem  
d o  zd ra d y  p o d m a w ia h y . Jak  
p an i p o d k a n c le r z y m i d o  K r y ­
lo w a  nad B u g ie m  o d je c h a ła ,  
a  ja m  z  o d d z ia łe m  p iech o ty  
n a d w o r n e j  w  o b o z ie  zo sta ł, 
tom  c h cą c  n ie  c h c ą c  byt 
św ia d k ie m  n ie je d n e j  ro zm o ­
w y  p o d cza sz eg o  D ę b ic k ie g o  
z  m o im  p a n em . N ierK z tom  
s i ę  m u s ia ł w  ję z y k  g ry źć , 
ż e b y  ja k ie g o  n ie w c z e s n e g o  
s łó w k a  d o  r o z m o w y  n ie  w tr ą ­
c ić . A  św ie r z b ia ło  m m le, b o  
p sy  n a  k ró lu  w ie s z a li ,  jak  
n a o s ta tn im  sp r z e d a w c z y k u

i ju d a szu . P o d k a n c le r z y  z  
n ic z y m  s ię  p rzed e  m n ą  n ie  
k r y ł —  R y lsk i z  d u m ą  n a ­
p o m k n ą ! o  ty m . —  N ib y  ta ­
ki m ą d r y  s ta ty s ta , a p r z e ­
c ie ż  z a d u fa n y  w  so b ie  do  
z a ś le p ie n ia !  M y śla ł p e w n ie , 
ż e m  ja k  u n ieg o  na słu żb ie ,  
tom  s ię  ju ż  m u z a p r z e d a ł i 
c y r o g r a f  p o d p isa ł ja k  d i a ­
b łu .

—  M ó w iłe ś  w a ć p a n , że  na  
k ró la  w y g a d y w a li —  -c ierp ­
k o  p r z y p o m n ia ł B u tler .

—  „ W y g a d y w a li" ?  —  R y l­
sk i ru sz y ł ra m io n a m i. —  T o  
m a ło  p o w ie d z ie ć  „ w y g a d y ­
w ali"  —  w p a d t p o n o w n ie  w  
to k  r o z s ie r d z o n e g o  g a d u l­
s tw a . —  L ż y li, z n ie w a ż a li,  
p le t li  b red n ie  i a n d ro n y . Ż e  
król u m y ś ln ie  w y p u śc ił  K o ­
zak ów ’ z  o b ozu , ż e  w z ią ł za  
to  80,000 z ło ty c h , że  p o d p i­
sa ł ta jn y  tr a k ta t  z  W en ec ją , 
ż e b y  p o sp o lite  r u sz e n ie  na  
T u rc ję  p o p r o w a d z ić  I s z la ­
c h tę  w y tr a c ić . W reszc ie , że  
w e d łu g  k o n sty tu c j i p o sp o li­
te  r u sz e n ie  m a o b o w ią z e k  
ty lk o  d w ie  n ie d z ie le  w  p o lu  
p o d  b ro n ią  s ta ć , n ie  d łu ­
ż e j .

n ę  n ie  p ó jd z ie  i g o n ić  T a ta ­
r ó w  n ie  Spędzie.

B u tle r  d ź w ig n ą ł s ię  i u -  
s ia d ł n a  p o sła n iu . —  T o  ro­
k osz.

—  A  w ła śn ie !  —  p o ru cz ­
n ik  p r z e s tr a sz y ł s ię  ja k b y  
n ie c o  B u tle r a , d la  k tó reg o  
ż y w ił  sz a c u n e k  p o m ie sz a n y  
z  u c z u c ie m  b o ja źn i. C za sem  
b o ja ź ń  b ra ła  g ó rę  i R y lsk i 
d o z n a w a ł u czu c iu  n ie z r o z u ­
m ia łe j  w in y  (ja k b y  d o p u śc ił  
s ię  c z e g o ś  n ie w ła śc iw e g o , a  
n a w e t  sz k o d liw e g o ) . A le  p o­
n o ć  i sa m  k ró l jeg o m o ść  
z d r a d z a ł lę k  p r z e d  o b e r s z -  
terem , k tó r y  m ia ł c h a r a k te r  
z im n y  i n ie u g ię ty , i p o w o ­
d o w a ł s ię  ja k ą ś  n ie u b ła g a n ą  
su r o w o śc ią  w y m a g a ' < • od  
lu d z i w ię c e j , n iż  m o g ą  i p o­
tra fią .

—  A  w ła ś n ie !  —  p o w tó ­
r z y ł R y lsk i. —  N iech  s k o ­
n a m , je ż e li  d o d a łe m  ch o ć  
s ło w o . W sz y stk o  to  p o tem  
zo s ta ło  jo ta  w  jo tę  p o w tó ­
rzon e n a  k o le  g e n e r a ln y m , 
k tó r em u  m a r sz a łk o w a ! n ie  
k to  in n y , ty lk o  p r y n c y p ia l­
n y  p o d żeg a cz  i  p r z y ja c ie l

w a  p a c h o lik a  u k r y te g o  za  
p łó tn em . —  J eg o m o ść !

—  C zego  c h c e sz ?  —  w a r ­
k n ą ł p o ru czn ik , a d o  B u ­
tlera  g rzec zn ie : —  T o  h a jd u -  
czek  p a n a  R a d z ie jo w sk ie g o .

—  I znów ’ h a ła ś liw ie :  —  C ze­
go  c h cesz?

—  P a n  k a za ł w o ła ć  je g o ­
m o śc ia  n a  ro zm o w ę .

—  N a ro zm o w ę?  B e n e . Idź  
precz!

P a c h o llk  w y tr z e sz c z a ł o -  
czy .

—  N a  c o  cze k a sz , n e b u lo -  
n ie ?  —  w r z a sn ą ł p oru czn ik .
—  R zek łem : b e n e . D ob rze!

G ło w a  z n ik ła .

—  N a m n ie  pora —  o z n a j­
m ił R y lsk i —  C zo łem  w a s z -  
m o ścio m !

R u sz y ł e n e r g ic z n ie  d o  w y j ­
śc ia  i u d a ł s ię  n a  k w a te r ę  
p o d k a n c le rzeg o . P o w o li o b ­
sz ed ł lu k ie m  w ie lk i  n a m io t  
z  s io d lo w a ty m  d a c h e m  i z a j ­
rzał o str o ż n ie  d o  w e jśc ia  d la  
d o m o w n ik ó w . U c h y liw sz y  z a -

—  Ł otry ! Zbóje; w ie r u tn e !  
R zu cać o sz c z e r s tw o  n a  w z n lo  
s łą  p o sta ć  k ró la , k tó r y  w  
n a jw ię k s z y m  n ie b e z p ie c z e ń ­
s t w ie  p o d ią ł o b ro n ę  lu d ó w  
1 p a ń stw  od B o g a  so b ie  p o- 
r u czcn y ch ! —  B u t le r  sy p n ą ł  
p r z e k le ń s tw a m i. —  A le  m ó w ­
że  w a ć p a n  d a le j .

—  D a le j?  P o  n a r a d z ie  w  
k o le  g e n e r a ln y m  pan  m a r ­
sz a łe k  k o ła  D ęb ick i, o ra to r  
w y m o w n y  i n a d e r  w śród  
sz la c h ty  p o p u la r n y  o d ­
n ió s ł k ró lo w i u c h w a lę , że  
p o sp o lite  r u sz e n ie  n a  U k r a i-

p o d k a n c le r z e g o , p an  D ęb ick i.
T a k ie  to  sp r a w y  —  za k o ły  

sa l  g ło w ą  m a łą  i k sz ta łtn ą , z 
p o d g o lo n y m  c z u b e m  ja sn y c h  
w ło só w .

T y z e n h a u z  p r z e s łu c h iw a ł  
s ię  w  m ilc z e n iu  r o z m o w ie . 
N ie  o d z y w a ł s ię  w ię c e j ,  t y l ­
k o  p o  b e z w ą s y c h  u sta c h , po  
c ie n k ic h  w a r g a c h  p r z e w ija ł 
s ię  w y m o w n y  ir o n ic z n y  u -  
śm ie sz e k .

K ap a  u n io sła  s ię  i d o  n a ­
m io tu  za jr z a ła  sk u d ta n a  g lo -
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s ło n y  z d ę b ia ł i p r z e z  m o ­
m e n t n ie  w ie d z ia ł, co  p o ­
czą ć , *>stać, w e jść  d o  śr o d ­
ka c z y  c o fn ą ć  się .

P o d k a n c le r z y  k o p a ł, d e ­
p tał, g n ió tł n og ą  w  c z e r w o ­
n ym  b u c ie  t łu s te  c ie ls k o  k lę ­
c z ą c e g o  na c z w o r a k a c h , pod
śc ia n ą  n a m io tu  p an a  p o d cza ­
sz e g o  D ę b ic k ie g o . —  J u d a szu !  
G u d ła ju ! W s z a r z u ! n a m i e ­
rzy ł s ię  c z e k a n e m .

P o ru czn ik  d o p a d ł p an a  z 
ty lu  1 w y ją ł  m u  n a d z ia k  z

ręk i jak  o jc ie c  o d b ie r a ją c y  
d z ie c k u  n ie b e z p ie c z n e  n a r z ę ­
d z ie . —  N a l ito ść  b o sk ą , co  
w a s z a  d o sto jn o ść  c h c e  u c z y ­
n ić?

H ie r o n im  R a d z ie jo w sk i o d ­
w r ó c ił s ię  p o w o li . Z a c z e r - , 
w ie n io n a  m ię s is ta , s f a łd o w a -  
n a  tw a r z  za czę ła  s ię  w y g ła ­
d za ć , z d u m ie n ie  i  w ś c ie ­
k ło ść  u s tę p o w a ły  m ie js c a  
w y r a z o w i n a d ą sa n e j  w d z ię ­
c z n o śc i za w y j ę c ie  b ron i z  
r ęk i. —  W sta ń ! —  z a g r z m ia ł  
n a p o d cza sz eg o . —  Z o sta ń !—  
rzu c ił d w o r z a n in o w i. ■—  Ż e ­
b y  m n ie  z n ó w  k o le r a  n ie  
w z ię ła . —  N o g ą  w y łu sk a ł  
k a r lo  sp o d  s to łu , u s ia d ł i 
n a la ł z  f la s z y  p e te r c y m e n tu  
d o  sr e b r n y c h  k u b k ó w .

R y lsk i p o g ła d z ił p o lc a m i
o zd o b y  n a  c z e k a n ie  z ło tem  
n a b ija n e11, ob róci} w  r ęk a ch  
m a h o n io w y  trzo n ek  la sk i  
z ż e la z n ą  s k u w k ą  na k o ń cu . 
P od  m a sk ą  c h ło d n e j  o b o ję ­
tn o śc i u śm ie c h a ł s ię  z  za d o ­
w o le n ie m  p a tr zą c , ja k  g ru b y  
pan  p o a c z a sz y  sa n d o m ie r sk i  
d ź w ig a  s ię  n ie z d a r n ie  z  k lę ­
c z e k  i z a sa p a n y  s ia d a  n a  
sto łk u .

P o d k a n c le r z y  w y p ił  d łu g i­
m i ły k a m i p e te r c y m e n t, n a ­
p e łn ił je sz c z e  raz  ten  sa m  
k u b e k  i p o d a ł r o tm is tr z o w i.

—  K o n ia  s iw e g o  tu r e c k ie ­
g o  z  rzęd em , p od  p ie r śc ie ­
n iem , s io d łe m , k o n cerzem , 
cz a p r a k ie m  sr e b r o g ło w y m  
d a r o w a łe m  ci i o f ia r o w a łe m
—  c ię ż k im  g ło se m  z a c z ą ł m ó ­
w ić  g ro żą c  p a lc e m  p a n u  
D ę o ic k ie m u . —  I K r y ló w  
n a d  B u g ie m  m ia łe m  c i  d a ć  
w  d z ie r ż a w ę  w ie c z y s tą ...

N a  s ło w o  „ d z ierża w a "  'k u ­
b ek  z p e te r c y m e n te m  d rg n ą ł  
w  r ę c e  r o tm istr za . O tóż, ta cy  
w ła ś n ie  b y li ja A n ie w ie lm o -  
żn i p a n o w ie !  P o d a r u n k a m i i 
d z ie r ż a w a m i, a  ty , h o ły sz u , 
k o m e n to w a ć  s ię  m u s is z  ły ­
k ie m  p e t  e r  c y  m e n  tu.

—  ...b y łe ś  m l w ie r n ie  i p o ­
c z c iw ie  s łu ż y ł  —  z  n a c isk ie m  
d o k o ń c z y ł z d a n ie  p a n  R a ­
d z ie jo w sk i.

P o d c z a sz y  sa n d o m ie r sk i  
p r z e c ią g n ą ł p a lca m i p o  Wą­
sa c h . —  Ż e m  z b u n to w a ł s z la ­
c h tę , ja k  t e g o  c h c ia łe ś  —  
b ły sn ą ł p r z e k r w io n y m i o -  
c z y m a  —  to  m n ie  te r a z  s e -  
k u jesz .

—  N ie  „ jak  c h c ia łe m " , a le
0  w ie le  za  b ard zo .

—  W a szm o ść  i tru d n o  d o ­
g o d z ić  —  p o d c z a sz y  sa p a ł.
—  W a sz m o ść  w y w r a c a s z  k o n  
tu s z  p o d sz e w k ą  d o  góry .

—  T łu m a c z  tu  g łu p ie m u !—  
ir y ta c ja  z n ó w  z a c z ę ła  k ip ie ć  
w  s ło w a c h  p o d k a n c le rzeg o .

—  I le ż  razy  p o w ta r z a łe m ?  
T rzeb a  b y ło  tak  p ro w a d z ić  
g rę , ż e b y  m o stó w  Za so b ą  
n ie  p a lić  i z e  z m ia n ą  p o g o d y  
s z la c h tę  k r ó lo w i d o  tro n u  
d o p ro w a d z ić .

—  T r u d n o  u tr a fić  —  s z y ­
d erczo  w e s tc h n ą ł pan  D ę b i­
ck i. —  K to  ta m  p o jm ie  tw o ­
j e  z a m y sły ?  R a z  c h c e s z  w a ­
sz m o ść  zro b ić  k ró lo w i f ig ie l  
z a  f ig ie l;  u w ió d ł c i  żo n ę , t e ­
d y...

P o d k a n c le r z y  tu p n ą ł, zg ro ­
m ił p r z y ja c ie la  w zro k iem .
—  T o  p ra w d a , że  g ło w a  
w a ć p a n a  za  m a ła  n a  p o ję ­
c ie  m o ich  z a m ia r ó w . A le m  
c l w sz a k  t łu m a c z y ł n ie  raz
1 n ie  d w a , ż e m  c h c ia ł k ró lo ­
w i p o k a za ć , ja k  w ie lk ą  m a m  
m ięd zy  sz la c h tą  m iło ść  i p o -  
p u la r ita te m , d la  k tó r e j  b ym  
In n eg o  g o d z ie n  o d  tro n u  po­
sz a n o w a n ia .

—  E jże , ty lk o  ty le ? —d r w ią

c o  p o w ą tp ie w a ł podczas***
—  T a k  n isk o  m ie r z y sz , H ie*  
ron ifn k ii?

—  M ie r z ę  w y ż e j l  —  p o d ­
k a n c le r z y  w s ta ł ,  sa p n ą ł ja k  
m iech  i ja k b y  d la  w y ła d o ­
w a n ia  n u rtu ją ce j g o  e n e r g ii  
p r z e sz e d ł s ię  lam parcin^  k ro­
k iem  p o  n a m io c ie .— Ja  b y m  
m u  p o k a za ł, ja k  rząd zić . —> 
Z a trzy m a ł s ię  1 ro zk ra cz y ł 
p ośro d k u  n a m io tu . —  J e ż e l i  
m u  c ię ż k a  k o ro n a , j e ż e li  l e ­
n iw y m  u m y s łe m  n ie  p o tr a fi  
o g a rn ą ć  c a ło śc i s p r a w  te g o  
K r ó le s tw a , to  n ie c h  a b d y k u -  
j e  1 w ra ca  d o  o jc ó w  je z u i­
tó w  a lb o  p r z y o b le c z e  z  pen 
w r o te m  p u rp u rę  k a r d y n a l­
sk ą  —  ob u  ręk a m i sz a r p a ł  
p a s n a  ż u p a n ic , w  k tó r y  s ię  
p rzeb ra ł • z m ie n iw sz y  stró j  
sz w e d z k i n a  p o lsk i d la  p r z y ­
p o d o b a n ia  s ię  p a n o m -b r a -  
c io m .— Z n a jd ą  s ię  in n i, b a r­
d z ie j  g o d n i b er ła  i k o ro n y .

—  T u m  c lę  c z e k a ł —  p a n  
D ę b ic k i z a r e c h o ta ł b la  ż eń ­
s k im  śm ie c h e m  i p a ln ą ł s ię  
w  k o la n o . —  W y so k o  m ie ­
r zy sz , H iero n im k u ...

U c ic h ł naigle. ja k b y  za ­
c h ły s n ą w s z y  s ię  s tr a c h e m  z  
p o w o d u  sw e g o  z u c h w a ls tw a . 
M o że u p r z y to m n ił sob ee , żo  
p r z e b r a ł m ia rę?

„ W y so k o  m ie r z y sz , H iero ­
n im k u "  —  p o r u c z n ik  p o ­
w tó r z y ł w  m y ś li  s ło w a  p o d ­
cza szeg o - N a  B o g a , o  c z y m  
ocii tu ta j  m ó w ią ?  Ja k  w y s o ­
k o  s ię g a ją  a m b ic je  p o d k a n ­
c le r z e g o ?

—  M ożn a b y ło  w  p a r ę  d n i  
za  a g ito w a ć  i p o d e r w a ć  s z la ­
c h tę  d o  ro k o sz u  —  p r z e z o r ­
n ie  z m ie n ił  te m a t p o d cza sz y  
o b se r w u ją c  w c ią ż  p o d k a n c le  
rzego  —  A le  te r a z  je d n ą  m o ­
w ą  w  k o le  g e n e r a ln y m  o d ­
w r ó c ić  w s z y s tk o i i n a m ó w ić  
jc h m o śc ló w  d o  p o s łu sz e ń ­
s tw a  k r ó lo w i n iep o d o b n a , 
T o  tak , ja k b y  k to  p o d p a lił  
m ia s to  —  tłu m a c z y ł n ie  sp u  
s z c z a ją c  w z r o k u  z H ie r o n i­
m a  R a d z ie jo w sk ie g o  —  i 
sp o d z ie w a ł s ię ,  ż e  sa m  je ­
d e n  p ożar u g a sił.

—  R a zem  b ę d z ie m y  g a sić . 
R a zem  —  m o c n o  a k c e n tu ją c  
s y la b y  p o w ie d z ia ł  p o d k a n ­
c le r z y . —  P a m ię ta j  ż e  w  
je d n e j  łó d c e  n ie ła sk i k ró ­
le w s k ie j  z e  m n ą  p ły n ie sz . —  
S p o jr z a ł n a  p o ru czn ik a  i za ­
w o ła ł. ja k b y  z a p r a sz a ją c  go  
d o  k o ła  sp r z y s ię ż o n y c h  w  
w a lc e  z  J a n e m  K a z im ie r z e m
—  R y lsk i.

P o r u c z n ik  o d sta w ili k u b e k  
s tó ł.

—  R y lsk i —  z  r u b a sz n ą  
ła sk a w o ś c ią  p o k le p a ł p o d ­
k a n c le r z y  d o w ó d c ę  w o j s k  
n a d w o r n y c h  p o  r a m ie n iu . —  
W aćp an  zn a  h u m o r y  p a n ó w  
-b r a c i. P o w ie d z , d tidzą  s ię  
ic h m o ś c ie  n a  s tr o n ę  k ró la  
p rzeciągn ięć  c z y  n ie  d ad zą?

P o r u c z n ik  w sp a r ł s ię  n a  
c z e k a n ie , w y s ta w i ł  je d n ą  
n o g ę  d o  p rzod u , z a m y ś li ł  silę 
1 p o k r ę c ił  z  w y r a z e m  po­
w ą tp ie w a n ia  g ło w ą . —  N ie  

d a d zą , w a sz a  m iło ść  —  o d ­
r z e k ł r o z w a ż n ie  to n e m  po­
w ś c ią g l iw e g o  u b o le w a n ia , 
pod k tó r y m  k r y ła  s ię  p ie ­
k ie ln a  u c ie c h a . —  B ę d ą  
c h c ie l i  d o  d o m ó w , d o  p ie ­
rzyn-..

(d. c . n .)
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Cóż inięc o tobie 
myślą-telewidzu?
ezvó  ty lk o  oryg in a ln ych  in sc e ­
n izacji o sy  reportaży).

I c iek a w o  —  ldem tyoine s ta ­
n ow isk o  zajm u je  a n g ie lsk i te o ­
rety k  te le w iz j i Jan  BusseJ, a u ­
tor książki „Sztuka te lew izyjna"  
— B ardzo m ocn o  podkreśla om, 
że w alorem  telew izja je s t  i p o ­
w in ien  być a u ten tyzm , z w a l­
cza w sze lk ieg o  typu  ..dokrętki"  
film ow e, pow iada, że  z  ch w ilą  

w w w prow adzen ia  tak iej w staw k i,
y  | y f f f  t  w idz z  uczestn ika aktualnych
SjYJZJ A t  A  J. zdarzeń zm ien ia  s ię  n a ty ch m ia st,

pfiiZ:- w w idza k in ow ego , n a p ięc ie  u -  
#  J  w agi spada. czar pryska...

Czar pryska.,.. A Cdy w id z  
raz od w róci u w agę od w id o ­
w iska  te lew izy jn eg o , bardzo tru­
dno zaangażow ać go p onow nie.

• „ _____ „  ..W idzow ie w  teatrz? czy  kin io
różnych przypadłościach  “  a n g ie lk i  dram a to p i-
na.szą — n ieco  zreisztą o -  m m i  *5-^
b sen ie  uszczuplona i w y -  *^SBI - ł - 3 

chudłą  —  kolumn*; te lew izy jn a , 
p ocoęliim y  s ię  zastanaw iać, d o  
kogo  w ła śc iw ie  m ów im y i dla  
k ogo p iszem y, s ło w e m  —  kim  
ty  je s te ś , te lew idzu?!

B yło  to tru dn e pytan ie. B y ­
ło  to  p y ta n ie  tym  trudniejsze, 
że  ni? ch o d ziło  nam  ani o  t.wo- sarz te le w iz y jn y  Tod W illis  — 
je  w yk szta łcen ie , ani o  tw ój są ablorem  Indyw idualności, d o-  
zaw od , w iek , stan  m ajątk ow y mlkj RPanfi „ y p o d s t a w ie n ie  
czy rddzjnny, a raczej o  to, jak  jemcze Hj,, n | e rozpoczęło. To­
na te lew iz ję  patrzysz, c a eg o  lcm  „taJ s lę  
się  p »  n:sj sp .d z .ew a .sz  i jak  w s p 6 I n i e  doznających  p e w -  
te lew izja  ta w pływ a na d ę b ie . „ „-wiszeń. M iędzy Jedno- 
A ze  sam i so b ie  od p ow ied zi n ie  
u m ie liśm y  udzielić , przeto  po­
częliśm y  szperać w śród w yp o­
w iedzi i publikacji *- p rzew aż-  
nie z r e s # a  poza krajow ych  — 1 0  
spróbujem y teraz sp e łn ić  to, co  
ob ieca n e  w ty tu le  — p ow ied zieć, fj 
co  o  tob ie  m yślą , telew id zu .

A w ięc  —  jak  patrzysz na
telew izję?  Czym  różni s ię  dla. 
c ieb ie  w id ow isk o  te lew izy jn e  o d  j!
— pow iedzm y — film u?

..R ów noczesnością  rozgryw a- 1 
jarych  s ię  w ydarzeń  i ich p er- ! 
cepcji, rów n oczesn ością  n ad a- i 
ni* i odbioru" — odpow iada I 
trójka autorów  artykułu  o p u - j 
bu k ow an ego  zresztą dość już  § 
d aw n o  na łam ach ..Sow ietskoj 
K ultury"

m yślną  w id ow n ią  i scen ą  n a - sw o im  życiu  rodzinnym : „ £ a -  >
w iązuje s ię  nić porozum ienia, tujem y n iek iedy, że  m am y ob o -  
D la b ied n ego  autora w id ow isk  w iązki poza dom em , które n ie
te lew izy jn ych  pozostanie to  n ls -  p ozw alają  nani oglądać w sz y st-
realnym  m arzeniem ". kich audycji te lew izy jn y ch . 7-

„Ma on przed sobą p u b lic z - reguły  je ste śm y  w ieczorem  o -
ność tak liczną, jak  n igdy j e s z -  k o ło  godziny dziesią tej czy pół
eze w  h istorii — i rów n oeaeś- do jiedenastcj, o sta teczn ie  „ w y -
ni? przem aw ia do p ojedyn czego  pom pow ani". W szelk ie  rozm ow y
w idza. P isze  p rzecież dla je d -  rodzinne — k rótkie w ym iany
n?,j rodziny, dla jed n e g o  cz ło -  zdań czy d łu ższe debaty ~
w iek a  sied zącego  w ygod n ie  w  p rzełoży liśm y na inne czasy..."
fotelu , który m oże w  każdej P rzeciw n ie  — R aym ond W ill-
rhw ili w stać  i zająć s ię  czym ś iam s. autor artykułu  „Spory w o -  ,
hardzi?) go in teresu jącym . (....) kół telewizji**, punktem  w y j ś -  ;
W idz te lew izy jn y  sta je s ię  in -  c ia  d la  którego  b y ły  o g łoszon e
d yw id u a lisią : n ic  m a n ikogo z  nak ładem  „O xford  Uniyersiity
kim  m ógłby s ię  pod zielić  s w o -  Press" raporty d otyczące  sp raw
im i w rażeniam i, n ie  m a n ik o- dziecka i te lew izji,
go, k to  zaraziłby go spovsob?m Stw ierd za  on. że  m ateria ły
reagow ania  na og lądane na e -  zaw arte w  raportach zadają
kranie w ydarzenia ."  kłam  tw ierd zen iom , jakoby te le -  1

Czy zgadzasz s ię  te lew id zu ?! »**)* *>vla  * T , t a i5 3 ł .W£ 2 l S  
W m aw iają ci, że  w  te lew izji cz '° w le k a  ™
lub isz au tentyzm , że  ch c e sz  być z1Ycl!,a. .°?  n'?'' ,̂'V7Liv ■ 
w sp ó łu czestn ik iem  w ydarzeń  ^ L ek  H
dziejących  s ię  w  stu d io , w re sz - d lcm  k in em ' byc m oze S
c ie  zarzucają, że  je s te ś  w y b red ­
ny, że  ła tw o  p otrafisz  ssę z n ie ­
ch ęcić . N ajw ażn iejsze  to  pier­
w sze  trzy m inuty  —  m ów i W ill­
iam s, p rzyznając zresztą  w cze ­
śn ie j że  o cen y  pub liczności t e le ­
w izyjn ej (m ow a o czy w iśc ie  o  
p u b liczn ości an g ie lsk iej) są  c z ę ­
s to  krzyw dzące.

„W idz te lew izy jn y  — p isze  — 
jest, m oim  zdan iem , najbardziej n iają  s ię  rów n ież proporcje c z a -  
żyw ym , ży w o  reagującym  i su  p ośw ięca n eg o  n a  p o szczeg ó l-  
pocieszającym  sam od zieln ym  n e czyn n ośc i. Jeżeli chodzi o
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Początki
telew izji

Jeżeli w  w ypadku film u  w  |  
św iad om ości w idza zaw sze  b ę -  - 
cl z e  tkw iło  przekonanie, że to, ;i 
co  ogląda, skom ponow ano lu b  i  
utrw alono na d ługo przed p ro - j 
jekc.ją, to w w ypadku te lew izji H 
n astęp u je  jak gdyby zb liżen ie  | 
do życia — odb orca sta je  s ię  I 
w spń lu czsstn lk iem  w ydarzeń , : 
ma pew ność. rtc  od b yw ają  si?  il 
o n e  w tej w ia ln io  ch w ili (oczy- i 
w iśc ie  pew n ość ta będzie d o ty -  j

b ok  z ja w isk a  w ł lo t ó w  
a r ty s ty c z n e g o  d u c h a  na 

! sr eb rn y m  e k r a n ie  ist-  
H  a le je  n ie s t e ty  i ta k  ż w a -  

na p ro sa  ż y c ia . Tą p r o -  
w o d b io r n ik u  t e le w i ­

z y jn y m  b ę d z ie  z e p su ta  d io d a , 
n a w a lo n y  p o te n c jo m e tr , cz y  
te ż  in n a  c z ę ść  o d b io r n ik a  d a ­
ją ca  w  e f e k c ie  ta k ie  sk r z y ­
w ie n ie  ś lic z n e j  b u z i E d y tk i, 
ja k b y  ły k n ę ła , b ie d a c tw o , s p o ­
rą d a w k ę  octu  s ie d m iu  z ło ­
d ziej.

O p ro z ie  t e le w iz y jn e g o  ż y ­
w o ta  c h c e m y  te d y  o p o w ie ­
d z ie ć . b o  za n o si s ie  na rzec z  
ni<5 n a jle p sz ą , za n o si s ię . p ro ­
s z ę  p a ń s tw a , na k a ta s tr o fę !

M a n .y  w  Ł o d zi 5 p u n k tó w  
n a p r a w y  te le w iz o r ó w , a o b o k  
t e g o  m ie liś m y  w  Ł od zi w  d n iu  
31 s ty c z n ia  br. — 1 6 2 3 5  za­
r e je s tr o w a n y c h  o d b io r n ik ó w .  
D o d a ją c  n ie  z a r e je s tr o w a n e  i 
d o li za ją c  d o  tego . że  c o d z ie n ­
n ie  r e je s tr u je  s ię  60 n o w y c h  
te le w iz o r ó w , m o ż e m y  b y ć  
d u m n i z  p o s ia d a n ia  ju ż  p o ­
n a d  20 ty s ię c y  o d b io r n ik ó w . 
P r o s te  w y lic z e n ie -  m a te m a ­
ty c z n e  p o z w a la  ta k ż e  d o ­
w ie ś ć , że  na k a ż d y  p u n k t n a­
p r a w y  (m ó w im y  ty lk o  o  p u n ­
k ta c h  u sp o łe c z n io n y c h )  p rzy ­
p a d a  4 ty s ią c e  o d b io r n ik ó w ,  
ż e - z a ń  t e le w iz o r y  m a ią  to  d o  
s ie b ie , ż e  p su ją  s ię  d o ść  c z ę ­
s to , z r o z u m ia ły m  s ta je  
s ię  fa k t , ż e  na n a p r a w ę  
tr z e b a  c z e k a ć  7 d n i (to  w e ­
d łu g  in fo r m a c j i S O T ). a w  
r z e c z y w is to ś c i  i d w a  ty g o d ­
n ie , k ie d y  z a ś  b r a k u je  j a ­
k i e j  sp e c ja ln e j  c z ę ś c i  to  i 
d łużej..*

N ie  m a  n a  ś w ie c lo  r z e c z y

b a r d z ie j  o b r z y d liw e j  i b a r ­
d z ie j  d e n e r w u ją c e j  ja k  z e ­
p su ty  te le w iz o r  s to ją c y  w  d o  
m u cz y  poza d om em - R a tę  
trzeb a  p ła c ić  r e g u la r n ie , a  
k o r z y ś c i z t e g o  ża d n ej. N a  
d o b ite k  ja k  s ie  r zek ło , w c ią ż  
p r z y b y w a ją  n o w i p o s ia d a c z e , 
a n o w y c h  p u n k tó w  n a p r a w y  
n ie  w id a ć ...

I na d o b ite k  ra d io  p o d a ło , 
że  p r z e w id u je  siię p r z e d łu ż e ­
n ie  o k resu  g w a r a n c y jn e g o  d o  
18 m ie s ię c y , w ię c  p ó łto r a  ro ­
k u ! 3 1 a d y  s tr a c h  p a d ł n a  
S O T -y  je sz c z e  b le d sz y  na fa ­
b r y k i te le w iz o r ó w , k tó r e  p rze  
c ie ż  p o k r y w a ją  k o sz ty  n a ­
p ra w  g w a r a n c y jn y c h , a n a j -  
bleds?.'- s tr a c h  p a d ł n a  t e l e ­
w id z ó w . T e r a z  to  s ię  d o p ie ­
ro  b ę d z ie  cz e k a ło !

O c z y w iś c ie  te le w id z , to  tsto  
ta p e łn a  s c e p ty z m u  g d y  id z ie  
o o c e n ę  ja k o śc i te c h n ic z n e j  
n a sz y c h  a p a r a tó w  b o  to, jak  
m ó w ią  ten  k o n su m e n t. I ch oć  
od c h w il i  w y p u sz c z e n ia  p ie r w  
s z y c h  n a sz y c h  p r o to ty p ó w  

m o ż e m y  s ię  p o sz c z y c ić  z n a c z ­
n y m i o s ią g n ię c ia m i, m a m y  
p a rę  n ie z ły c h  w e r s j i  ż e  w y ­
m ie n im y  tu  „ B e lw e d e r y  II" i 
„ S zm a ra g d y "  w c ią ż  jesa cz e  
n a w a la ja  la m p y  I p o te n c jo ­
m e tr y . w c ią ż  ta k s ó w k a m i  
z w o z i s ię  d o  S O T  tzw . „ tru ­
py".

C zy  p e sy m iz m  z ja k im  
p a tr z y m y  n a  s ie ć  u s łu g  n a ­
p r a w c z y c h  I n a  persipelcty-  
w y  je j r o z w o ju , k tó r e  b y  p o ­
z o s ta ły  w  ja k im  ta k im  s to ­
su n k u  d o  w z r o s tu  lic z b y  a b o ­
n e n tó w . j e s t  u z a sa d n io n y ?

N ie s te ty .*  d o p ó k i n ie  u r u -

życ iu  dzieci, to  te lew izja  budząc ra- , 
czej za c iek a w ien ie  n iż  a k ty w i-  j 
żując in te le k tu a ln ie  m a —  z d a -  l 

Ż yw o reagu jącym  — zgoda, n iem  W illiam sa — k orzystn y  | 
A le to  n ie  znaczy  — jed n o lic ie , w p ływ  na d ziec i m niej rozw iń ię -  H

te, a  raczej n iek orzystn y  na sta r  
sz e  i bardziej dojrzałe.

W su m ie  W illiam s je s t  o p ­
tym istą  — stw ierd za , że  t e le -  a 
w izja m ogłaby być znakom  i -  '! 

tym  czyn n ik iem  k u lturotw órczym  j| 
gdyby ty lk o  sp o łec zeń stw o  u z y s -  i  
kalo m ożn ość od d zia ływ an ia  na 
k szta łtow an ie  snę program ów . 

M ow a je s t  o czy w iśc ie  o A n - || 
stad  trudność w  za in teresow a- A oo z nam i? Czy u nas
niu i zad ow olen iu  w szystk ich , te lew izja  rów n ież „m ogłaby być

— gdyoy..."? I gdyby co?
I w reszcie  skutk i te lew izji.

Tu sąd y  są skrajne, zdania p o -
dzielon e, g losy  b lisk ie  rozpaczy W szystk ie  cy ta ty  pochodzą z 

—  liczn e. P eter  G undw in  tak poszczególnych  num erów  „D ia- 
p isze  w e  „F rankfurter H efte" o  logu".

Szybkot bo 
będzie tragedia

Ijódzki teatrzyk studencki Obok dwóch sztuk współ- 
„Pstrąg" urozmaicił swoją czesnych przygotowywanych
działalność ciekawą innow a- przez Teatr Nowy, a będą- 
cją. Obok spektakli saty- cych rezultatem  roZpisanego

swego  c z a su  konkursu zam ­
kniętego  —  mowa tu o iz tu -  
kach Jerzego Zagórskiego i  
Zdzisława Skowrońskiego  —  
współczesną premierę zapo~ 
wiada również Teatr  R o z ­
m a ito ś c i  (druga scena Tea­
tru Powszechnego, były Te­
atr Młodego Widza).

A utorem . „Pokoju pełnego 
dym u“ —  sztuka ta powsta­
ła zresztą na bezpośrednie

rycznych teatr postanowił o- 
pracowywać również m on­
taże poetyckie. Cykl ten za­
początkował w  ubiegłym  ro­
ku „Wieczór poezji Lecho­
nia". Obecnie zakończono 
prace nad montażem  po­
święconym  twórczości Kazi­
mierza Wierzyńskiego.

Na przyszłość zespół prag­
nie opracować scenicznie 
wierszę Zegadłowicza, Ma­
jakowskiego i Miłosza. B y­
łoby nieźle, gdyby szkoły 
średnie zainteresowały się tą 
stroną działalności „Pstrąga".
W ieczory poetyckie opraco­
w yw ane przez teatrzyk sta­
nowić mogą cenne uzupeł­
nienie programu szkolnego.

c z y t a n y
) ó L i t e  i

CO NOWEGO W  
„PRZEGLĄDZIE  

K U L TU R A LN YM "

„Oglądałem program lódz. 
kiego „Pstrąga" (...) nasycony 
in fan tylnym i tęsknotami: 
sztubackie wspomnienia, pio­
senki, pierwsza miłość... Nie­
znośna to zabawa: w  w ieku  
lat dwudziestu marzyć, że 
się ma czternaście../'

Jan Błoński 
(„Mit odrębności“ —  Przegl.

Kult. nr 7)

zamówienie Teatru Pow-> 
szechnego —  jest aktor tegoi 
teatru, Karol Obidniak. U-  
tw ór  —  rzutowany na płasz­
czyznę konfliktu  pokoleń  —« 
m ów i o grupie chuligańskiej 
m łodzieży, która popadłszy 
w  scysję z  prawem  i oblężo­
na przez m ilicję w  zabary­
kadow anym  pokoju, m ust 
dokonać ostatecznego wybo­
ru.

Próby spektaklu, k tóry  
reżysersko przygotowuje Ry­
szard Sobolewski, są już da­
leko posunięte.

c h o m i s ię  n o w y c h  p la c ó w e k  
p e sy m iz m  m a s w o je  u z a sa d ­
n ie n ie . A le , d o n o s im y  z ra­
d o śc ią , ż e  s ię  p la n u je !  B ę d ą  
w ię c  n o w e  p u n k ty  n a p r a w y  
n a  D o ła ch , na D ą b r o w ie , na  
k u r a k u , na u l. W ierzb o w ej. 
P o n ie w a ż  p u n k t na u l. R z g ó w  
sk ie j  p rzy  pl. N ie p o d le g ło śc i  
n ie  je s t  w  s ta n ie  o b s łu ż y ć  
w s z y s tk ic h  c h ę tn y c h  w  j a ­
k im ś  p r z y z w o ity m  te r m in ie ,  
m y śli s ię  o  s tw o r z e n iu  n o ­
w e j  r>laców ki d la  C h o jen  
p rzy  h u r to w n i S O T  na ul. 
R z g o w s k ie j  74. T a k , t o  są  
w ie ś c i  r a d o sn e . A le  j e ś l i  te  
n o w e  p u n k ty  n a p r a w c z e  b ę ­

d ą  u r u c h a m ia n e  w  ta k im  
te m p ie  ja k  p la c ó w k a  p rzy  
u l. A r m ii C z e r w o n e j 4, k tó ­
rej n ie  m o żn a  o tw o r z y ć  od  
d w ó c h  la t , b o  c z e g o ś  ta m  n ie  
w y k o ń c z o n o , to  w  n a jb liż s z y m  
c z a s ie  5 d z ia ła ją c y c h  S O T  z o ­
s ta n ie  z a s y p a n y c h  g ó rą  z e ­
p su ty c h  o d b io r n ik ó w .

C h y b a , że  t e le w iz o r y  n a g le  
p r z e s ta n ą  s ię  p su ć . T u  jed n a k  
p rzy rw m in a  s ię  r e fr e n  p e w ­
n ej p io se n k i:  „ C h c e c ie  to  
w ie r z c ie , c h c e c ie  n ie  w ie r z ­
cie...'*

A  n o w e  p u n k ty  u r u c h a ­
m ia jc ie !  J a k  n a js z y b c ie j!

(m )

My cieszym y s ię  na razie św ie tn ym i „Szarotkam i", a na 
Z achodzie w chodzi ju ż  w nodę turystyczna te lew izja , śeiś!i*j 
m ów iąc m ałe odb iorn ik i te le w iz y jn e  zasilan e bateriam i kad- 
m ow o-sreb row ym l M iejm y n a d z ie ję , że  nasi konstruktorzy  
nie każą nam długo czekać na podobne odbiorniki krajow ej 
produkcji. O stateczn ie  nasze „Szarotki" I „Eltry" notow ań” 
są w  czo łów ce osią g n ięć  tech n iczn ych  św ia to w ej radiofonii 
w ięc...

KOLOROW A OFENSYW A

Jak już podała prasa co­
dzienna przy ul i Narutowicza 
w pobliżu U niwersytetu i 
Biblioteki Uniwersyteckiej 
LZG Zachód otw orzyły ka- 
wiarenkę-bar,

Sprawa wydawałaby się 
dość błaha i raczej nie za­
sługująca na komentarze, 
gdyby nie bardzo interesu­
jąca opraioa plastyczna. Cie­
szy nas niepomiernie, że od 
pewnego czasu poświęca się 
w naszym  mieście wiele u- 
wagi sprawom lak zwanego 
wystroju plastycznego w lo­
kalach użyteczności publicz­
nej. Piękne, nowoczesne 
lunętrza otrzym ały po re­
montach popularne kawia­
renki „ M ariolka“ i „Milur.ią",

W  m inionym  tygodniu roz­
wiązał się nad naszym mia­
stem  wór z w ybitnym i oso­
bistościami.

A więc przede w szystkim  
A rtur Rubinstein  —  świato­
wej sławy pianista, koncer­
tował w  Łódzkiej Filharmo­
nii.

O problemach postępu tech 
nicznego radził z łódzkim  
aktyw em  partyjnym  i gospo­
darczym członek Biura Po­
litycznego KC Roman Zam­
browski.

bardzo ciekawie i estetycz­
nie zaprojektowano wnętrze 
nowego .,SAM -u“ przy Ul. 
Pirutowicza itd., itd.

Słowem, barw nabiera nie 
tylko Piotrkowska.

Z serią odczytów o pro­
blematyce morskiej zjaw ił 
się w naszym  mieście kontr­
admirał Zdzisław Studziński.

Ł ód ź gościła również w 
tych dniach Sławę Przybyl­
ską — bez komentarzy, oraz 
Zbigniewa Lengrena —  
świetnego rysownika, ojca 
.przekrojowego" profesora 

Filutka A skoro już jesteś­
my przy lekkiei muzie na­
leży wspomnieć, ie w m i­
nionym tygodniu występo­
wała przed łódzką publicz­
nością „zawsze i a sama Lo­
da Halama".



J. W. P.
Busiakiewicz
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„ w ie lk im  k o n c e r c ie  łod zian " . 
„ J e s t  ty lu  w y b itn y c h  ło d z ia n  
ro zp ro szo n y ch  po ś w ie c ie ,  
ja k  H es.se B u k o w s k a , A lfr e d  
O rda, G ra ży n a  B a c e w ic z ,  
A le k sa n d e r  T a n zm a n . A rtu r  
R u b in s te in . G d y b y  ich  tak  
sp r o w a d z ić  i u rzą d z ić  w ie l ­
k i k o n cert"  G d zie?  M o że  w  
F ilh a r m o n ii, a m o że  ju ż  w  
n o w y m  N a r o d o w y m  T e a trze . 
Z a n im  k o n c e r t  s ię  z o r g a n i­
z u je  to  i te a tr  w y b u d u je m y -

W ięc  z n o w u  o k a zja  d o  to ­
a stu .

„Jak. s ię  słodkiego napiję  
wina

Rozkoszna clla mnie leci 
godzina-'4

C y ta t  z  „E rotyk "  F r a n c i­
sz k a  D io n iz e g o  K n ia ź n in a ,  
w y d . D r u k a r n i N a r o d o w e j  
J . K . M o śc i 7. 1779 r. W ła s ­
n o ść: B . B u siak iew icrz. C h ę­
tn ie  b y  s ię  tę  k s ią ż e c z k ę  
„zab rało" . L ecz  g o sp o d a r z .,. 
c z ę s tu je  n a s  z  k o le i k o n c e r ­
te m  o r k ie s tr y  J a c k a  H y lto -  
n a , „ k tó ry  n ie  o b r a z ił R a ­
c h m a n in o w a  a n i jed n ą  n u t ­
ką". W  tej a tm o s fe r z e  u c ie ­
k a ją  w s z e lk ie  g r z e sz n e  m y ­
ś li.

A  w ię c  d o  u s ły s z e n ia  w  
e te rze !

Tekst: PAT- 
Zdjęcia: BIL.

Hedogti.le Zesprtl *  W ydaw ca: 
WyUiiwnlciwo Prasow e „P rasa  ! 
Lodziła" *  A dres redakcji: i 
Lódz, P io trkow ska #6. Tel. | 
244 79. #■ W arunki p ren u m era ­
ty : m iesięcznie 4,— zl, kw ar 
t.ilnlc ta,— zl. *  R edakcja nie 
zam ów ionych rękopisów  nie 
zw raca *  P re n u m era tę  przy) 
m u la  w szv s 'k ie  olaców ki po 
cztown, listonosze o raz PUP1K 
„B uch" — i  zaznaczeniem  na 

, „o rla lo sy "  n r i ik  RSW ..P rasa"
I ŁA<U. ”  ».. 542. 11. «0 r.
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Dziś jest bc.rd~o słabe promieniowanie: — Przecież to moja iona! 'i —  Czy ten pacjent n ic  jest agresyw ny w  stosunku  
do kobiet?

N a  jo s trze jsz e  o łó w k i św iata

L aw ren ce K a izm a n

NELLIE: ~j Przecież miała się pani rozebrać ty l­
ko do pasa!
PACJENTKA:  — No właśnie—

Zdawać się może, że spra­
wy medycyny, postacie cho­
rych i lekarzy — nie <«ą 
na jod j>mv i cii n I e jazy m tema­
tem  do żartów. A jednak 
dzieje sic inaczej, od wielu 
lat właśnie medycyna sta­
ła sie częstym podmiotem 
zainteresowań humorystów, 
podjęli ko oczywiście takie 
autorzy dowcipów rysunko­
wych.

JJirtr „medyczne" Ki hi;', 
zwłaszcza N'emcy i Amery­
kanie. Naprzeciw tym upo­
dobaniom wyszli w Niem­
czech tacy rysownicy jak

Nobert lub Erich Schmitt. 
autor popularnego cyklu 
historyjek obrazkowych o 
przygodach siostry Moniki. 
W USA podobny cykl — 
gdzie główną bohaterką jest 
również pielcgr.la.rka, tym 
razem o imieniu Nellie — 
realizuje Lawrence Katz- 
man (pseudonim KAZ).

Swoje dowcipy KAZ pu­
blikuje systematycznie w 
poważnym specjalistycznym  
piśmie „Współczesna medy­
cyna". Ale łatwo się prze­
konać. że biały kitel sio­
stry Nellie i cała scenerii*

szpitala są tylko monotonym 
pretekstem. W rzeczywisto­
ści owe akcesoria stanowią 
jedyule świetną okazję do 
pokazania... rozebranych ko­
bietek i dwuznacznych sy­
tuacji. Wszystkie anegdoty 
demonstrowane przez KAZ 
— cechuje wyraźny ero­
tyzm.

Godzimy się z tym łatwo 
niech I tak będzie — skoro 
te rysuneczki są  istotnie 
dowcipne i nicpozbawione 
pikantnego wdzięku.

,1-ERT

Znaczenie wyrazów:
Poziomo — I) O wad, 3) K rót­
ko sform ułow ań;) prawda o g ó l-  
na, sen ten cja  w ierszow an a lub  
prozaiczna 8) Zona P osejdona, 
10) Rzeka p:>rtugalsko-hisz- 
|łiiń.łkii. II) Im ię inesk le, 12) 
M iara papieru. 13) R óżanopal- 
ca bosi,ni rozpoczynającego  s ię  
dnia. 14) Z w ierzę dom ow e, 15) 
Papuga. 17) R oślina w łó k n is­
ta, 19) Im ię m ęsk ie , 20) S u ­
ch e  ciasitko z  orzcchów  albo  
m igdalpw  i miodtu 21) O k le­
pana p ow ied zen ie  
Pionowo — 1) P ięk n y  ow ad. 
2) F akultet , na w yższej u cze l­
ni. 4) Przyrodnik. 5) Organizm  
jed nokom órkow y o  zm iennym  
k szta łcie . 0) Im ię m ęsk ie, 7) 
Jednostka pracy, 9) S to łek . 14) 
P ierw iastek  p rom ien iotw órczy.

lfi) Sym bol doskonałości. 17) 
P ukiel w łosów , 18) D opływ  
Warty.

%
Termin nadsyłania rwrwi azaii 
— 2 tygodnie.

R ozw iązanie krzyżów ki
P oziom o — klapa, baran. k u ­
rator. kres. K ali. raid  Anna, 
rotacja, tukan, bram s,
P ion ow o —r konkurent. Prus, 
am ok, naw igacja , k a p ita n ,1 k e­
fir, radna, dola. a jer.

N agrody k siążk ow e za rorw lą  
zanio krzyżów ki w ylosow ali:

1. Władysław Dydyna. B ełcha­
tów . L iceum  O gólnokształcące.
2. Jan Z&mbrzycki, Łódź Ul.
Źródłow a 52
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<

M

<

o k resie  letn im  PH 3, w  o  
kresie  zim ow ym  PH Z 2, w e ­
d ług sym boli CPN

Warto

Nowinki
Z apow iadano od  szeregu  

m iesięcy  zm iany k on stru k cyj­
no sam ochodu  m arki „W arsza­
wa" zaczynają  przybierać re ­
a ln e  kszta łty , I tak „M otoz­
byt" o trzym ał o sta tn io  sa m o ­
chody M -20 „W arszawa" na 
ogu m ien iu  6.40-15 (dotychczas  
u żyw an o ogu m ien ia  o  w ym ia­
rze 6 .0 0 -IB) oraz ze  sitarterem  
um ieszczonym  w  k luczyku  za ­
płonu. podobnie jak m ają  
w szy stk ie  now oetsesne w ozy.

Uwaga, 
posiadacze 

samochodów 
„ Wołga“

Jak nam  kom unikują , ra­
d zieck i producent tych sa m o ­
chod ów  zw raca uw agę w szy st­
kich w łaśc ic ie li i u ży tk ow n i­
ków  sam och od ów  M-21 ..W oł­
ga", iż d o  przekładni g łów nej 
pow in ien  być sto so w a n y  w y ­
łą czn ic  o lej h ipoidalny W

się zastanowić
nad problem em  w prow adze­

nia dla k ierow ców  sam och od o  
w ych sp ecja ln ych  książeczek  
pracy.

N ie m a tygodn ia  aby prasa 
cod zien n a  n ie  don osiła  o  w y -  
padkai n d rogow ych  sp o y .o -  

dow anycb  przez k ierow ców  s a ­
m ochodow ych , Raz w inna b y ­
ła w ódka, innym  razem  bra­
w ura k ierow cy, a jeszcze  In­

nym  lek cew a żen ie  przepisów  
drogow ych . W szystk ie  te  p rzy­
padki m ają w spóln y  m ia n o w ­
nik: lek k om yśln ość .

N ie  każdy w yp ad ek  z  w i­
ny k ierow cy  pow od u je odebra  
n ie  m u d ożyw o tn io  prawa w y ­
kon yw an ia  zaw odu. P o d łu ż ­
sz e j  lub  kró tsze | przerw ie ta ­
ki k ierów , a  szuka pracy w  
innym  przw.U: cb iorstw ie, n ie ­
rzadko w  in n ym  m ieś-ńe W ie­
m y dobrze, jak czasam i przy  
p rzyjm ow aniu  k ierow cy  do  
pracy tru.lno spraw dzić 'eg o  
op in ię i d otychczasow ą d zi.i-  
łiilność w  zaw odzie. C zęsto  
trudność ta pow oduje, iż re ­
zy g n u je  s ię  lek k om yśln ie  z 
otrzym ania  t ych in form acji.

N ależałoby s ię  w ięc  zastan o  
w ić. czy  n ie  w p row ad zić  dla. 
trudnego i od p ow ied zia ln ego  
zaw odu k ierow cy  sp ecja ln ej  
książki pracy, w  której b y ły ­
by o d n otow yw an e w szystk ie  
m iejsca  pracy, opinia, jaka się  
tam k ierow ca c ie szy ł, upom ­
nienia czy  kary. Na p ew no  
zm n iejszy łab y  się  ilość w y p a ­
dków . z  których znaczny pro­
cen t pow odow any je st  w ła śn ie  
lek k om yśln ością  k ierow ców .

...o now ej p lotce, kursują­
cej na m ieście? ...

...m ów i s ię  o  n adejściu  sa­
m ochodów  osobow ych z Fran­
cji marki R enau lt-D auphine, 
które w ubiegłych  latach b y ­
ły  sprow adzane dla górników  
w  rum ach d ew izo w eg o  fun d u ­
szu  górn iczego, Co gorliw si a -  
m atorzy tych sam ochodów  po­
św iad czają  już sw e  podania w 
A utom obilk lubie...

..N o cóż 1 połudzić slię też 
w arto zw łaszcza gdy chodzi 
o... sam ochód....

...w  żadnym  ze sk lep ów  ..Mo 
tozbytu" n ie m ożna kupić b ez­
barw nych (białych) szk ie ł do  
k ierunkow skazów  m igow ych , 
akurat teraz ed y  w szy scy  po-  
» adnes? ..W arszaw" w y m ie ­
n ia ła  przednie św ia tła  k ierun­
kow e u tych w ozów  z  czer­
w onych  na białe?..,.

* - *
...tak ślam azarnie budow ane  

są garaże nu o-lt-dlu przy ul. 
W ojsku P o lsk iego  (róg M ary­
narsk iej 1 O brońców W arsza­
w y)?... R ozpoczęło  Je w  lec ie  
ub, roku 1 d o  ch w ili obecn ej  
n ic  zdołuno ukończyć, a s a ­
m ochody „szczęśliw ych*' poaia 
daczy przydziałów  garażują na 
śn iegu ...

nic przeczytał aktu oskar­
żenia, nikt nie odczytał wy­
roku. Ale zrozumiał. „Zado- 
rowowlc rocznik 40" 
nie znają rmdnych 
okoliczności łagodzących. 
Teraz już siedzi w 
trzęsącym przedziale pocią­
gu, a wiatr szarpie druta­
mi na ziemi kieleckiej. 
Dwaj chłopcy, którzy ostatni 
wrócili z miasta, odprowa­
dzili go pewnie na dworzec. 
Przynieśli kartkę od niego: 
„Jeśli teraz zrobię głupstwo 
to ® własnej winy".

* * » 
Zrozumiałem tę surową 

sprawiedliwość następnego 
dnia rano. Stopy grzędy w 
rozmokłym Śniegu, a  wiatr 
pędził chmury Czerwonego 
Widzewa. Szedłem główną 
ulicą Łódzkich Zakładów 
Włókien Sztucznych, którą 
chłopcy chodzą codziennie. 
J a c y ś  mężczyźni w wacia­

kach niemrawo odwalali 
topniejący śnieg. Tędy prze­
chodzili rano „Zadorowo- 
wie" w /.wartym tłumie za­
łogi nierozpoznani, robo- 
ciarskłm krokiem. Wyszli 
poza mur studzieńskiego za­
kładu spojrzeli w twarz tym, 
którzy widzieli w nich swo­
ich wrogów.

Dokończenie 
ze etr. 8

roska znikają. A produkcja 
Idzie. Zwolniono dwudzies­
tu bumelantów, na ich miej 
sce przyjęto sludzieńską
wiarę.

W dusznym kantorku kie­
rownika kadr, Drożdża, zro 
zumiałem resztę. Ci chłop­
cy są zaangażowani w rze­
czywistość, którą tworzą.

raz już sobie wybrali robo­
tę. Walą prosto do majstrów 
mówią, żeby dawać zajęcie, 
bo: „Sam pan kapujesz, pa­
nie majster, produkcja i tak 
dalej". A ma.istpr daje ro' 
botę: „Tylko chłopaki uwa­
żajcie, nieprzerywac ml 
się" mówi. Jak tylko skoń­
czą, prosto do szkoły, zro-

Sędziowie
Na początku był mur mię 

d*.v nimi a robotnikami. Te­
raz starzy robotnicy, któ­
rzy Jeszcze z» kapitalisty 
stali przy maszynach, mówią: 
„Róbcłc tylko Jak chłopaki, 
a produkcja będzie szła". Mó­
wią do tych, co na papie-

Od samego początku, kiedy 
się łch dawało do byl ja­
kiej pracy — przy sprząta­
niu terenu, przy kopaniu ro­
wów, przy odgarnianiu śnie 
gu. Chłopcy pracowali, trzy 
razy więcej od innych, a 

jednocześnie patrzyli. A te­

bić te siedem klas i mieć
• spokój. Potem jedzą w fa­

brycznej stołówce. „Dobre 
Jedzenie, lepsze niż w Stu- 
dzieńcu, bo tamte kucharki 
zupełnie nie potrafiły goto­
wać".

Chłopcy tego nie mówią.

Ale wielka izba w hotelu 
odstrasza. Oni by chcieli 
mieszkać w małych poko­
ikach, po trzy, cztery i .oby 
żeby było Jak w domu. 
Chłopcy lego nie mówią. 
Ale w ciągu kilku miesięcy 
pracy w fabryce dokonała 
się w nich większa zmiana, 
niż w ciągu lat pobytu w

Dokończenie 
ze sir. 8

Zakładzie Poprawczym. Z
Zakładami zresztą różnie by­

wa, ale przeważnie można się 
sporo nauczyć, wymieniać 
doświadczenia, zl-> doświad­
czenia. Stoją teraz na poże­
gnanie, wyciągają ręce ua- 
marowanc smarami.

...W małym sklepiku fa-* 
brycznym, gdzie wstąpiliś­
my z Kaczorowskim po pa­
pierosy, zrozumiałem do koń 
ca. Tej surowej sprawie­
dliwości nauczyliśmy Ich
— my. Wczoraj są­
dzili jednego spośród 
siebie, ale sądzili I nas. Po­
stępuj tak, aby każdy twój 
czyn, mógł stać sie prawem. 
Oni oczywiście nie znają 
imperatywu kategorycznego 
Kanta, oni go stosują. A my 
go nie zawsze potrafimy u- 
znawać.

KONHAI) FKEJDLICH
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Ę J R S Z U L / %  M O D R Z Y  IM  M H / %
Pochodzi 7, T orunia. P ie rw sze  k rok i na sc e n ie  M aw iała w  B ydgoszczy, 

n astęp n ie  grała w  P oznaniu , w  K aliszu , a  teraz w  Ł odzi, gd zie  c ieszy  sńę 
dużą popularności!' Z nam v ja z  f iim 6 w : „P okolen ie" , „K ariera N ikodem a  
D yzm y", „W raki", „D eszczow y lip iec" . „O statni strzał" . O prócz film u  pra­
c u je  od  roku 1953 w  zesp o le  aktorsk im  łód zk iego  T eatru  im . S te fa n a  Jara­
cza O statn io  grała <v „H enryku IV “ i  „P rzep ióreczce'‘. J es t  pełna w dzięk u  
m łoda kob ietą , m am ą 9 -le fn ie g o  S ta szk a , żoną n ie  m niej sym p atyczn ego  
1 p op u larnego  aktora Z b ign iew a J ó ze fo w icza .

„ T Y S I Ą C  T A L A R Ó W * *
P o  w ie lk im  n ie p o r o z u m ie n iu  j a -  Z a s łu g a  to  n a  p e w n o  n ie  w ie j s k ie -  

k im  b y ło  z r e a liz o w a n ie  f i lm o w e  g o  ż u r a w ia  i in n y c h  a k c e so r ió w , a le  
„ C a fe  p od  M in o g ą "  1 k ilk u  m n ie j -  n a p r a w d ę  ś w ie tn e g o  z e sp o łu  w y k o -  
sz y c h  n ie p o r o z u m ie ń  7, c y k lu  se r ii  n a w c ó w . T y m  r a zem  r e ż y se r  n ie  
„ A n a to ló w " , w a r to  o d n o to w a ć  w e j -  z m a r n o w a ł ż a d n e j  o k a z ji d la  u k ą ­
ś c ie  n a  e k r a n y  n o w e j  p o lsk ie j  k o -  za n ia  v i s c o m ic a  fa k ic h  a k to r ó w  ja k  
medM. a ra cze j  g r o te sk i f i lm o w e j  Iren a  K w ia tk o w s k a , J a r e m a  S tęp ó w , 
w g  sc e n a r iu sz a  E. N iz iu r s k ie g o  i sk i. A le k sa n d e r  D z w o n k o w s k i. S te -  
S t. W o h la . fan  B a r tik , R o m a n  K ło so w s k i i

„ T y s ią c  ta la ró w "  r e ż y s e r ii  W o h la  B r o n is ła w  D a rsk i.
d o ty c z y  a b su r d a ln e g o  z a k ła d u  n a  C o m o żn a  z a r z u c ić  te j  z a b a w ie
d o ta r c ie  p ie sz o  sp o d  R a d o m ia  d o  za ty s ią c  ta la r ó w ?  P r z e d e  w s z y s t -  
K r a k o w a  w  s tr o ju  k ą p ie lo w y m . B a r  k im  p e w n e  p o d o b ie ń s tw o  w  r y s u n -
d zo  d o b r z e  s ię  s ta ło , że  r e a l iz a to -  ku  n ie k tó r y c h  b o h a te r ó w  i u ż y c iu  
r z y  p o tr a k to w a li  c a łą  sp r a w ę  ja k o  r e k w iz y tó w . C zy  z a w s z e  b o h a te r ó w
o k a z ję  d o  z a b a w y  — „ b a w im y  s ię  z o p r e s ji m a ją  w y b a w ia ć  d o b r e  d u ­
m y , b a w ią  s ię  a k to r z y , ś m ie je c ie  c h y  p r z o d k ó w  lu b  d o b r e  w ró żk i,
s ię  i w y  na w id o w n i" , s iu s z n ie  z r e -  ja k  to  b y ło  n a  p r z y k ła d  w  „K a-
z y g n o w a li  z  o w e j  n a p u s z o n o ś d  z  losizach szczęśc ia " ?  C zy  z a w sz e  ci
ja k ą  z o s ta ła  m o c n o  k ic z o w a to  w y -  W y b a w ic ie le  m u sz ą  p o s łu g iw a ć  s ię
c e le b r o w a n a  w sp o m n ia n y  „ C afe  p od  p o ja z d a m i la ta ja c y m i ( la ta ją c y  t a -
M in ogą" . P o m y s ły  sy tu a c y jn o , s p ię -  lerz  u r e ż y s e r a  B o h d z ie w ic z a  1 b a -
c ia  k o m e d io w e  w  „ T y s ią cu  ta la ró w "  lon  u r e ż y se r a  W oh la )?
są ę h y b a  ta k  sta re , ja k  o w e  ta la r y  D o ść  je d n a k  w y b r z y d z a n ia  n a  rek
w  / lo c ie  z a m u r o w a n e  za k o m in k ie m , w iz y ty , g d y  w id z o w ie  b a w ią  s ię  i
N ie m n ie j  n a w e t  na w id o k  g o śc ia  se r d e c z n ie  śm ie ją , a  p r z e c ie ż  c h y b a
to p io n e g o  w ie j sk im  ż u r a w ie m  w  stu  o  to  p r z e d e  w s z y s tk im  c h o d z iło  r e -
d n i m o żn a  s ię  s e r d e c z n ie  u śm ia ć , a liz a to r o m . A. N.

—  J a k ą  r o lę  b ę d z ie  P a n i  
(jrała p o  z a k o ń c z e n iu  reali«* 
ssacji „ R r z y ż a k ó w 1'' w  k tó ­
r y c h  u jr z y m y  P a n ią  ja k o  
J a g ie n k ę ?

—  T r o c h ę  p a n a  z a sk o c z ę  
g d y  p o w ie m , ż e  u c z ę  s ię  w  
te j c h w il i  „roli" ... k ie r o w c y  
„ S y ren k i" , k tó r a  b y ła  m o im  
1 m ęża  m a r z e n ie m . P o z a  ty m  
o  p la n a c h  f i lm o w y c h  n ie  m o ­
g ę  p o w ie d z ie ć  n ic  k o n k r e t ­
n eg o . C h w ilo w o  za a b so r b o ­
w a n a  je s te m  ro lą  J a g ie n k i  
w  „ K rzy ża k a ch "

— A  w  te a tr z e ?  —  w tr ą ­
ca m .

—  N a s z  te a tr  j e s t  w  g e ­
n e r a ln e j  p r z e b u d o w ie , p raca  
z e sp o łu  w s k u te k  te g o  z o s ta ­
ła  p o w a ż n 'e  o g r a n ic z o n a .

— M o że  w ię c  p o m ó w im y  
o  p r z e s z ło śc i. O so b iśc ie  b a r ­
d z o  p o d o b a  m i s ię  p o sta ć  
D o r o ty  w  „ P o k o le n iu "  A . 
W a jd y . C zy  P a n i r ó w n ie ż  
p r z y je m n ie  w s p o m in a  tę  
ro lę?

—  T r u d n o  p o w ie d z ie ć  „nie"  
a le  p r z y z n a m  sdę p a n u . ż e  
z a  s w o ją  n a jle p s z ą  r o lę  f i l ­
m o w ą  u w a ż a m  o  w ie le  m n ie j  
szą , p r a w ie  e p iz o d y c z n ą  Z u -  
lę  w  „ K a r ie r z e  N ik o d e m a  
D y zm y "  r e ż y s e r ii  R y b k o w -  
sk ieg o - Z a g r a ła m  w  te j ro li 
k ilk a  n a p r a w d ę  in te r e s u '4-  
c y c h  s c e n  z  A d o lfe m  D y m ­
szą . In n a  sp r a w a , ż e  r ó w ­
n ie ż  ro le  D o r o ty  i w s p ó łp r a ­
c ę  w  „ P o k o len iu "  z  T a d e u ­
sz e m  Ł o m n ic k im  g r a ją c y m

r o lę  S ta c h a  1 r e ż y se r e m  A. 
W a jd ą  b a rd zo  so b ie  c e n ię .  
Ł o m n ic k i to  n a p r a w d ę  d o ­
b ry  p a rtn er .

—  C zy  b ę d ą c  w  w ie k u ,  
k ie d y  d z ie w c z y n k i m a rzą  
k im  c h c ia ły b y  z o s ta ć , p r z e ­
w id y w a ła  P a n i sw ó j  z a w ó d  
a k to r sk i?

—  W p ro st p r z e c iw n ie . N i­
g d y  o  ty m  n ie  m y ś la ła m . B ę ­
d ą c  w  g im n a z ju m  u c z y ła m  
s i ę ^ ó w n i e ż  g r y  n a  sk r z y p ­
c a c h  i d a ła m  n a w e t  d w a  
k o n c e r ty  sz k o ln e . D u ż ą  w a ­
g ę  p r z y w ią z y w a ła m  d o  u -  
p r a w ia n ia  sp o r tó w  —  p ły ­
w a n ia  i g im n a s ty k i. S ta r a m  
s ię  te  m o je  z a m iło w a n ia  
sp o r to w e  p r z e k a z a ć  m o ie m u

S ta s z k o w i. W  sizkołach , w e ­
d łu g  m n ie . za  m a ło  p o św ię c a  
s ię  u w a g i  g im n a s ty c e  i w y ­
c h o w a n iu  f iz y c z n e m u .

D la c z e g o  je d n a k  je s te m  
a k to r k ą ?  M o że  p o d z ia ła ł  za ­
c h ę c a ją c o  p r z y k ła d  m o je j  
s io s tr y  r ó w n ie ż  a k to r k i —  
H e le n y  M a k o w sk ie j . Z a w o d u  
a k to r sk ie g o , g d y b y m  m ia ła  
je sz c z e  raz  w y b ie r a ć , n ig d y  
n ie  z a m ie n iła b y m  n a  in n y .

—  C zy  d o s ta je  P a n i l is ty  
od  sy m p a ty k ó w  i w ie lb ic ie ­
li?

—  Lisity p rz y c h o d z ą  c ią g le ,  
w s z y s c y  p ro sz ą  o  w y s ia n ie  
im  fo to só w . N ie s te ty , j e s t  to  
sp r a w a  b a rd zo  tru d n a  d o  zre  
a liz o w a n ia .

•*
“  C zeg o  m o żn a  P a n i ż y ­

czy ć?

—  O c z y w iś c ie  n o w e j  ro li 
w  f i lm ie  1 te a tr z e . T o  p r z e ­
c ie ż  d la  n a s  a k to r ó w  je s t  
n a jm ils z e  i n a jw a ż n ie js z e  Z 
n ie c ie r p liw o śc ią  c z e k a m  n a  
p r e m ie r ę  „K rzyżaków "*

—  I m y  c z e k a m y  n ie  m n ie j  
n ie c ie r p l iw ie  n a  te n  f ilm ,  
tak  1 .;a In n e P a n i r o le  f i l ­
m o w e  i te a tr a ln e . D z ię k u ję  
za p y sz n ą  k a w ę  i c z a s  p o ­
ś w ię c o n y  n a  ro z m o w ę .

Rozmawiał 
A. NIESM IAI.KK

Bondarczuk nad Tybrem
Jest Jesień, roku 1943. Nad Rzymem I wię­

kszą częścią ziemi włoskiej rozciąga się noc 
okupacji. Rozpoczyna się najcięższy dla le ­
go kraju okres wojny — (rdy po kapitulacji 
Badoglia, Niemcy przedzierzgnęli się 7. ..so­
juszników" w jawnych okupantów i ciemię­
ży cieli ludności włoskiej. Ale taki* Ruch 
Oporu krzepnie ł narasta, do akcji sabota­
żowych dołącza się coraz częściej walka z 
bronią w ręku, powstają | rosną wciąż w silę 
partyzanckie oddziały.

W tym właśnie czasie z niemieckiego obo­
zu Jeńców udaje  się zbiec trzem ludziom. 
Różnią się stopniem wojskowym, zawodem, 
narodowością.

Oto początek filmu „W Rzymie była noc" 
realizowanego obecnie przez Rosellinlego. 
Film ten naw iązuje do tradycji słynnego 
„Rzym miasto otw arte". Lecz tym razem 
boh u terami są nie tylko Włosi. I nie tylko 
oni biorą udział w realizacji. Rolę angiel­
skiego majora odtwarza Anglik, Leo Genn; 
rolę żołnierza amerykańskiego — Ameryka­
nin. Peter Baldwyn; a rolę radzieckiego sie­
rżanta “  znajomy nam dobrze Sergiusz 
Bondarczuk. Główne rolo kobiece powierzo­
no Gk>vannie Raili j Laurze Betti.

Bondarczuk n i- odszedł w tym nowym 
filmie daleko od bohatera „Ix>su cz!owicka*\ 
Jest także wojskowym szoferem. je iW m  wo­
jennym. Lecz tym razem — losem jego staje 
się jeszcze walka na obcej ziemi; wypadło 
mu staó się towarzyszem broni ludzi Innej 
narodowości — lecz walczących z tym sa ­
mym wrogiem i o tę samą sprawę. W no­
wej roli — pozostał wierny sobie.

Po raz pierwszy zdarzyło się aby we Wło­
szech realizowano film przy współpracy 
aktora radzieckiego. Ale rzeczywistość była 
inna. Niejeden Iwan. zbiegi z niemieckiego 
obozu, zasilił szeregi włoskich partyzantów 
Te czasy zapragnął właśnie przypomnieć 
RosełlinJ — teraz gdy zmierzch zim nej woj 
nv daje nowe nadzieje na realizacje w sd ó I-  
Is tnie nia. HALINA JABCZYflSKA

I

8 S S S S

CO
£

45

w


